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Szachy dla 
trzech graczy

Dr Jacek Filek, pracownik Instytutu Fi­
lozofii Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
Krakowie wynalazł szachownicę składa­
jącą się z 96 pól do gry dla 3 osób.

Plansza składa się z 3 klasycznych po­
łówek szachownicy połączonych w środ­
ku w rozetę. Gra toczy się 3 kompletami 
szachów, zostały zachowane wszystkie 
ruchy pionów i figur.

Koncepcja gry polega na daniu mata 
jednemu z partnerów. Dwaj pozostali to­
czą walkę aż do sukcesu jednego z nich.

“ Jestem filozofem i ten wynalazek był 
konsekwencją moich rozmyślań o wcie­
laniu w konkretne przedmioty parado­
ksów, jakie istnieją w świecie, w naszym 
myśleniu i wyobraźni. Samo wymyślenie 
szachownicy trwało kilka minut, nieco 
więcej zabrało mi samodzielne jej wyko­
nanie—  powiedział J. Filek. (PAP)
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Problemy prawne związane z przeszczepianiem narządów i tkanek ma uregulować przy- 
notowana przez specjalistów ustawa. Resort Zdrowia zamierza promować tę metodę 
leczenia, która choć kosztowna, jest nieunikniona dla ratowania zdrowia i życia.P o ls k a  

w  S t r e f ie  
W o ln e g o  
H a n d lu przeszczepów narządów dla ratowania 

życia. "Dziwię się, że episkopat Polski do 
tej pory nie zajął wyraźnego stanowiska 
w tej sprawie" —  stwierdził.

Specjaliści informują o dużej skutecz­
ności przeprowadzanych zabiegów prze­
szczepiania serca, nerek, szpiku kostnego 
oraz rogówek. Pod tym względem do­
równujemy osiągnięciom europejskim. 
Np. śmiertelność po przeszczepie nerki w 
ciągu roku sięga 5%, a połowa chorych 
po tym zabiegu przeżywa ponad 8 lat. W  
Krakowie po wykonanych od 1988 r., 34 
przeszczepach serca żyje 24 pacjentów.

(PAP)

duje się umieszczanie adnotacji o sprze­
ciwie w dowodzie osobistym lub innym 
dokumencie tożsamości.

Projekt ustawy zawiera propozycje san­
kcji karnych za próby sprzedaży narzą­
dów i tkanek lub pośredniczenienia w 
tym procederze. Komercjalizacja w tej 
dziedzinie “ jest ostro potępiana”  przez 
Światową Organizację Zdrowia, parla­
menty większości krajów i światowe to­
warzystwa lekarskie.

Prof. Antoni Dziatkowiak z AM w Kra­
kowie, specjalista od przeszczepów serca 
powiedział, że podczas osobistej audien­
cji w I 989 r. u Ojca Świętego usłyszał od 
niego słowa aprobaty dla stosowania

Według wiceministra zdrowia Wiesła­
wa Jakubowiaka, mamy w Polsce dobrze 
rozwinięte ośrodki i znakomitą kadrę 
transplantologów.

Resort będzie się starać wspomagać fi­
nansowo tę dziedzinę, zaś ustawa o trans­
plantacji, uporządkuje od strony prawnej 
wszystkie zagadnienia z tym związane.

Prof. Wojciech Rowiński, kierownik 
Kliniki Chirurgii Ogólnej i Transplanta­
cji AM  w Warszawie wyjaśnił, żc projekt 
ustawy wkrótce będzie skierowany do 
uzgodnień międzyresortowych. W  myśl 
projektu, dopuszczano jest pobieranie 
narządów i tkanek ze zwłok, jeśli zmarły 
za życia nie wyrazi! sprzeciwu. Przewi-

W  czwartek w Genewie podpisana zo­
stała umowa między Polską a państwami 
Europejskiej Strefy Wolnego Handlu 
(EFTA ) —  Austrią, Finlandią, Islandią, 
Lichtensteinem, Norwegią. Szwajcarią i 
Szwecją. Zakłada ona utworzenie strefy 
wolnego handlu do3l grudnia 2001 r.

Wejście w życie umowy nastąpi pra­
wdopodobnie do l marca I993 r.

Podobnie jak umowa z EW G . porozu­
mienie z EFTA  respektuje zasadę asyme­
trii, co oznacza, że państwa te będą zno­
siły cla i ograniczenia ilościowe importu 
szybciej niż Polska.
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M iss Polski z 1990 roku, Aneta 
Kręglicka, przegrała proces o 
okolicznościową kopertę FDC i 
albo ją  zwróci, albo zapłaci po­
wodowi 100 tys. zł.

Miss Polski w sądzie
Słupski kolekcjoner autografów i filateli­

sta Jan Mindik wystąpił do sądu z pozwem 
przeciwko Anecie Kręglickiej o zwrot 
okolicznościowej koperty FDC, którą wy­
słał do niej z prośbą o autograf.

Sąd Rejonowy w Gdańsku orzekł, że Ane­
ta Kręglicka za zagubioną kopertę powinna 
zapłacić powodowi 100 tys. zl oraz ponieść 
koszta sądowe w wysokości 90 tys. zł.

J. Mindik zapowiedział, że wystąpi do 
sądu o nadanie wyrokowi klauzuli natych­
miastowej wykonalności, a następnie spra­
wę odda do komornika.

Koperty FDC —  pierwszego dnia obiegu 
—  są ozdobą filatelistycznych zbiorów. 
Ofrankowane znaczkami skasowanymi 
okolicznościowym stemplem w dniu, kiedy 
znaczki wchodzą do obiegu, są poszukiwa­
ne przez filatelistów. (PAP)

Ustawa o prawnej ochronie 
dziecka poczętego

T r e ś ć  p r o j e k t u

Przewodnicząca Sejmowej Komisji 
Nadzwyczajnej, pos. Anna Knysok. prze­
kazała PA P następującą informację o tre­
ści projektu ustawy o prawnej ochronie 
dziecka poczętego w wersji przyjętej 
przez Komisję Nadzwyczajną Sejmu RP 
w dniu I9 listopada 1992 r.:

"W  związku z powszechnie szerzonymi 
kłamstwami na temat treści projektu 
ustawy przygotowanego przez sejmową 
komisję nadzwyczajną przekazuję naj­
istotniejsze informacje dotyczące tego 
projektu, z prośbą o ich upowszechnie­
nie."
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L o d y  c z e k a j ą
Przypominamy, że codziennie, aż 

do Nowego Roku. wszyscy soleni­
zanci obchodzący urodziny mogą 
udać się do Baru Lodowego "Artic" 
(adres na kuponie), gdzie zostaną po­
częstowani firmowymi lodami. W y ­
starczy tylko wyciąć zamieszczony 
poniżej kupon i zabrać ze sobą dowód 
tożsamości. Życzymy smacznego.

Od pierwszego stycznia PZU podnosi 
auto casco

Od 15 grudnia br. w Powszechnym Zakła­
dzie Ubezpieczeń SA będą obowiązywać 
nowe —  wyższe średnio o 35% — stawki 
za ubezpieczenie auto casco. O tym, jaka 
będzie stawka w danym województwie, za­
decydują oddziały terenowe PZU.

Przy wyznaczaniu stawki podstawowej PZU 
wyróżniła 8 możliwych stawek zasadniczych 
oraz 3 potencjalne stopnie zagrożenia ryzykiem 
kradzieży. Stąd np. duże miasta będą mogły 
mieć inną stawkę podstawową AC niż otacza­
jące je województwa. (PAP)

Wszystkim Solenizantom 
w dniu urodzin wszystkiego 

najlepszego życzy firma “Artic' 
i "Gazeta Nowa"

Fot. Waldemar Szmidt

Czynne 
codziennie 10.00 -18.00 

soboty 10.00 -14.00

postawę wyczekującą. Mamy przy tym 
na myśli nie tyle elitę intelektualną, ile 
tzw. arystokrację robotniczą z ośrodków 
wielkoprzemysłowych.

Rok 1989 poprawił nieco nastroje spo­
łeczne w Polsce i jednocześnie spowodo­
wał przejście do defensywy pogrobow- 
ców stanu wojennego, a co za tym idzie 
zwiększyła się liczba osób potępiających 
odpowiedzialnych za wprowadzenie sta­
nu wojennego. Jednocześnie byl to rok 
wielkich nadziei i oczekiwań, że w szyb­
kim tempie poprawi się także położenie 
materialne ludności. Niestety, już sty­
czeń 1990 roku przyniósł społeczeństwu 
wielkie rozczarowanie.
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-tok po mapie
Kohl przeciwko politycznej przemocy

BONN. Kanclerz Helmut Kolii w czwartkowym przemówieniu w Burtdestasu 
zwrócił się “do wszystkich obywateli niemieckich" z gorącym apelem o posta­
wienie tamy wszelkiej ekstremistycznej przemocy. Kanclerz potępiając z jedna­
kową mocą przemoc skrajnie prawicową i skrajnie lewicową wyraził szczególne 
zatroskanie tym, że "znaczna większość sprawców to ludzie w wieku od 12 do 
20 lat. Kohl zakwestionował również rolę środków masowego przekazu rozpo­
wszechniających bez ograniczeń obrazy aktów przemocy.

Na ratunek Somalii
W A SZY N G T O N . Około 35 krajów zaoferowało pomoc żołnierską lub finan­

sową dla akcji wojskowej Stanów Zjednoczonych w Somalii rozpoczętej w środę 
rano oświadczył w czwartek rzecznik Pentagonu w Waszyngtonie. Dodał, że 
informowanie o konkretnych zamiarach w tym względzie pozostawia samym 
zainteresowanym krajom.

768 ofiar starć między hinduistami a muzułmanami
K A L K I ' IA . Liczba śmiertelnych ofiar starć między hinduistami a muzułma­

nami w Indiach przekroczyła już 768 osób. Zdaniem indyjskiej policji, władzom 
Udało się jednak opanować sytuację w większości głównych miast. Według 
danych policji, od niedzieli, kiedy to fanatyczni wyznawcy hinduizmu zburzyli 
XV l-wieczny meczet w mieście Ajodhja. tylko w Bombaju w toku walk między 
wyznawcami obu głównych religii zginęło I45 osób. W  czwartek rano do gwał­
townych zajść doszło też w Kalkucie, gdzie ponownie zdecydowano się na 
wprowadzenie godziny policyjnej, zniesionej dzień wcześniej.

Agencje z państw ościennych informują natomiast o dalszych incydentach. 
Zarówno w Pakistanie, jak i Bangladeszu, tłumy muzułmanów w dalszym ciągu 
podejmują próby palenia hinduistycznych świątyń.

STO P dla drugiej partii neonazistów
BONN. W  Niemczech oznajmiono w czwartek o zakazie działalności ekstremi­

stycznego ugrupowania Niemiecka Alternatywa (DA). Jest to druga grupa neona­
zistowska, którą rozwiązano po nasileniu się w RFN  rasistowskich ataków. 
Minister spraw wewnętrznych Rudolf Seilers powiedział, że policja zasekwestro- 
wala majątek partii, która miała swoją bazę we wscłiodnioniemieckim mieście 
Cottbus. Licząca 350 członków neonazistowska "Niemiecka Alternatywa" jest 
bardzo aktywna we wschodnich Niemczech, a jej program przypomina w wielu 
punktach program nazistowskiej partii Hitlera — powiedział niemiecki minister.

Apel Jelcyna do narodu
M O SKW A . Prezydent Boris Jelcyn zwrócił się w czwartek z trybuny zjazdu 

Deputowanych Ludowych z apelem do narodu mówiąc, że reformy w Rosji znalazły 
się w poważnym niebezpieczeństwie. Zarzucił parlamentowi, że próbuje przejąć 
władzę, lecz bez ponoszenia odpowiedzialności. "Lo. czego nie udało im się zrobić 
w sierpniu ubiegłego roku, zdecydow ali się powtórzyć teraz" — powiedział Jelcyn, 
nazyw ając działania parlamentu próbą zablokowania reform i nowym zamachem, i 

Także w czwartek Jelcyn powiedział, że zatwierdza Jegora Gajdara na jego 
obecnym stanowisku pełniącego obowiązki premiera i pozostałych ministrów rządli.

Policjanci przeciwko ksenofobii
DUSSELDO RF. Blisko 5 lys. policjantów niemieckich demonstrowało w czwartek 

rano w Dusseldorfie przeciw ko przemocy oraz rasizmow i. Związek zaw odowy poli­
cjantów niemieckich wezwał do zorganizowania czwartkowej demonstracji, aby zapro - 
testować przeciw ko coraz częstszym zarzutom, że policja "jest ślepa na prawe oko" i 
przymyka je hardziej na przemoc proweniencji prawicowej niż lewicowej.

Treść projektu ustawy 
o prawnej ochronie dziecka poczętego

1. Cel projektowanej ustawy 
Celem projektowanej ustawy jest sku­

teczna ochrona życia każdego poczętego 
dziecka przez niezbędne zmiany prawa, a 
także przez stworzenie podstaw dla syste­
mu pomocy kobietom i ich dzieciom oraz 
dla szeroko pojętej edukacji do odpowie­
dzialnego rodzicielstwa.

2. Uzasadnienie ustawy
Zycie człowieka zacz) na się w momen­

cie poczęcia. Jest to fakt medyczny, na­
ukowy. niepodw ażalny, a jego logiczną 
konsekwencją jest stwierdzenie, że każde 
tzw. przerwanie ciąży jest równoznaczne 
z zabiciem człowieka.

Fundamentalnym zadaniem prawa jest 
ochrona podstawowych wartości, w tym 
życia ludzkiego. Oznacza to, że prawo nie 
może dopuszczać bezkarnego zabijania lu­
dzi w jakimkolwiek etapie ich życia.

Obecnie obowiązujące przepisy, po­
chodzące jeszcze z okresu stalinowskie­
go. legalizują zabijanie poczętych dzieci.
I en stan wymaga niezwłocznej zmiany. 
W  uzasadnieniu projektu nie są wyko­

rzystane zatem żadne racje religijne, a 
jedynie ponad wyznaniowy, naukowo 
stwierdzony fakt oraz fundamentalna za­
sada prawa, że nie wolno zabijać niewin­
nych ludzi.

Dlatego projekt stwierdza, że każda 
istota ludzka ma od chwili poczęcia 
przyrodzone prawo do życia oraz, że 
zdrów ie i życie dziecka od chwili poczę­
cia pozostają pod ochroną prawa.

3. Pomoc i wychowanie
Projekt zobowiązuje Radę Ministrów 

do zrealizow ania systemu pomocy matce 
i dziecku oraz do współdziałania i udzie­
lania pomocy instytucjom świadczącym 
pomoc w tym zakresie.

Projekt zobowiązuje wszystkie instytu­
cje wychowawcze do kształtowania sza­
cunku dla życia człowieka od chwili po­
częcia oraz do wychowania do odpowie­
dzialnego rodzicielstwa zakładając, że 
płodność powinna być roztropna.

4. Zmiany prawa cyw ilnego
Projekt ustawy uznaje zdolność prawną 

dziecka.poczętego oraz określa konse­
kwencje tego laklu, a w szczególności 
prawo dziecka do odszkodowania za 
szkody poniesione przed urodzeniem.

5. Badania prenatalne
Projekt stwierdza, że dziecko poczęte 

nie może być przedmiotem żadnych in­
nych działań niż te, które służą ochronie 
jego życia i zdrowia. Oznacza to, że ba­
dania prenatalne są dopuszczalne, ale tyl­
ko w takim zakresie, w jakim służyć mo­
gą one konkretnemu dziecku. Oznacza to, 
że zabrania się jedynie prowadzenia eks­
perymentów na poczętym człowieku, a 
oczywiście dopuszcza się wszelkie dzia­
łania lecznicze służące dziecku.

6. Ochrona prawnokarna dziecka po­
czętego

Projekt stw ierdza, że ten kto powoduje 
śmierć dziecka poczętego podlega karze

pozbawienia wolności do lat dwóch. Na­
tomiast nie podlega karze matka dziecka 
poczętego, która nakłania do pozbawie­
nia życia tego dziecka lub przy pozbawie­
niu go życia w spółdziała.

Oznacza to. że ktokolwiek głosi, że pro­
jekt ten zmierza do szerokich represji kar­
nych wobec kobiet, głosi nieprawdę. Oz­
nacza to także, że projekt zakłada odpo­
wiedzialność prawnokarną w szczegól­
ności osób zbijających majątki na zabija­
niu poczętych dzieci, a także odpowie­
dzialność prawnokarną innych osób, 
które przyczyniły się do śmierci dzie­
cka.

Projekt przewiduje, że nie popełnia 
przestępstwa lekarz, jeżeli śmierć dzie­
cka poczętego nastąpiła wskutek podję­
cia działań koniecznych dla uchylenia 
niebezpieczeństwa grożącego życiu ko­
biety ciężarnej.

Projektodawcy przewidzieli szczególnie 
trudne sytuacje życiowe, które mogą mieć 
wpływ na zmniejszenie stopnia winy i za­
projektowali przepis, w myśl którego w 
szczególnie uzasadnionych przypadkach 
sąd może odstąpić od wymierzenia kary1.

Należy ponadto podkreślić, że zagroże­
nie karą zostało zaproponowane na naj­
niższym możliwym w systematyce pol­
skiego kodeksu karnego poziomie. Proje­
ktodawcy nie mogli zrezygnować z choć­
by minimalnego prawnokarnego zabez­
pieczenia prawa dziecka poczętego do 
życia, bez podważenia samej zasady pra- 
wnokarnej ochrony życia wszystkich lu­
dzi. Przecież życie każdego już urodzo­
nego człowieka chroni bardzo surowa 
sankcja karna.

7. Niektóre propozycje odrzucone 
przez komisję 

Przyjmując projekt ustawy, komisja od­
rzuciła tw ierdzenie, że tytułem do legalnego 
zabicia dziecka poczętego mogłaby być 
sw obodna decyzja jego matki, ponieważ ża­
den człowiek nie jest uprawniony do swo­
bodnego decydowania o życiu drugiego 
człowieka.

Komisja sejmowa nie przychyliła się do 
propozycji zalegalizowania zabójstwa 
dziecka poczętego na skutek przestę­
pstwa. bowiem nic mogła dopuścić, aby 
za przestępstwo ojca karano dziecko i to 
odebraniem mu życia.

Ponieważ zdrowie nie jest dobrem rów­
noważnym życiu, komisja sejmowa od­
rzuciła propozycję dopuszczenia zabicia 
dziecka w< celu ochrony zdrowia matki.

Te i inne propozycje odrzucone przez 
komisję sejmową stanowią przedmiot 
poprawek mniejszości.

Zwracam się do wszystkich ludzi dobrej 
woli. aby przekazywali jedynie prawdziwe 
informacje o treści projektu i aby prosto­
wali wszelkie przekłamania w tej sprawie.

Ze szczególnym apelem zwracam się 
do polskich dziennikarzy, aby udostępni­
li społeczeństwu pełny tekst projektu 
ustawy. (PAP)

M in ę ło  11 ła t
cdzestr. /

Nieważny jest w tym momencie fakt. że nie 
mieliśmy specjalnego wyboru, a program go­
spodarczy Balcerowicza był najbardziej "ra­
cjonalny z zaprezentowanych. Zadecydowa­
ło to. że ludzie spodziewali się manny z nieba 
— niektórzy z polityków utwierdzali ich je­
szcze w przekonaniu, że jest to możliwe — 
tymczasem ona nie spadla. Cud się nie stal. 
bo cudów nie ma. Tymczasem, jak widzimy, 
ocena wydarzeń politycznych, dzisiaj już 
wręcz historycznych, dokonywana jest po­
przez pryzmat sytuacji aktualnej i jest wypad­
kową bieżących nastrojów. A tamto wyda­
rzenie sprzed jedenastu lat. na jbardziej spra­
wiedliwie osądzi chyba historia.

Włodzimierz STO BRAW A
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D o w c i p y  

s t a n u  w o j e n n e g o
Moda

Polscy dyktatorzy... mody postanowili 
wprowadzić nowe, interesujące pod 
względem kroju, spodnie męskie. Tzw<. 
WRONglery.
Nowy pieniądz 

Szykuje się kolejna wymiana pienią- 
! dza. Nowa jednostka monetarna będzie 

nosić nazwę chunt szterling.

Warszawa i Londyn
Stolica Polski coraz bardżiej przypomi­

na stolicę Wielkiej Brytanii. Co yard stoi 
“ SKOT".
Hasło

Wstąp do ZOMO, bo inaczej ZOMO 
wstąpi do ciebie.
Facet u lekarza

Przychodzi do lekarza ZOMO-wiec z 
łomem w plecach

— Co. teściowa?— pytą znacząco lekarz.
— Nie. “ Wujek" — pada odpowiedź. 

Ulotka
We wrocławskim Teatrze Współczesnym 

(w WC) znalazła się ulotka tej treści: "Woj­
tek. może historia ci wybaczy, a naród zro­
zumie, ale u mnie masz przejebane".

^ & $

I ego rodzaju dowcipów, mimo cięż­
kich. czasów by/o wiele. Przytoczyłem tu 
tylko kilku, choć zebrałem ich wówczas 
kilkadziesiąt. Nie wszystkie dowcipy b\i\ 
na przyzwoitym poziomie, ale byl to taki 
czas kiedy nie było miejsca na subtelno­
ści. Pewne prawdy waliło sie prosto z 
mostu. Życie było nieomal czarno-białe, 
innych kolorów, w każdym razie it-' żar­
tach. nie przewidywano.

Warto jednak zauważyć, iż spora część 
dowcipów została ułożona bardzo inteli­
gentnie. z poczuciem panowania nad języ­
kiem. Pochodziły one na pew no Z salonów, 
czy raczej piwnie literackich niż z ulicy 

Ługetiiusz KU R ZA W A

Polska w Strefie Wolnego Handlu
...j . . . . .  i . . . . . .cd ze str. I 

Na praw ie 80% towarów zostaną one 
zniesione z dniem wejścia w życie poro­
zumienia (w przypadku EW G  —  50%).

Niektóre państwa zastrzegły, że zli­
beralizują import pewnych towarów z 
Polski w tych samych terminach, ja­
kie przewiduje nasza umowa z EW G . 
Dotyczy lo m.in. węgla i wyrobów

hutniczych (Austria i Szwecja), teksty­
liów i konfekcji (Austria. Norwegia i 
Szwecja).

Generalnie jednak państwa EFTA 
wcześniej zniosą da na nasze towary niż 
uczyni lo EWG.

Wraz z umową ogólną mają być podpi­
sane protokoły dotyczące rolnictw a.

(PAP)

N o w e  s t a w k i  

p o d a t k u  d r o g o w e g o
cd ze str. I 

Przyszłoroczny podatek transportowy od 
autobusów i samochodów ciężarowych przy­
stosowanych do przewozu osób, jest uzależ­
niony od liczby miejsc do siedzenia (łącznie 
z miejscem dla kierowcy).

Podatek od pojazdów z 15 miejscami wy­
niesie 768 tys. zł, a powyżej 30 miejsc — 
3.120 tys. zł.

Podatek od samochodów ciężarowych i 
ciągników siodłowych będzie uzależniony od 
ich ładowności. Np. za ciężarówkę o ładow­
ni iści do 0.5 tony należy zapłacić 402 tys: zl. 
a powyżej 10 ton — 3.552 tys. zl.

W  1993 r. podatek za przyczepy campingow e 
w yniesie 12h tj s. zl. od łodzi motorow veh oraz 
jachtów z silnikiem — od 354 tys. zl do 708 tys. 
/I (w zależności od pojemności silnika), a od 
łodzi służących do zarobkowego przewozu lo­
warów i osób — 768tys. zł.' (PAP)

A n g l i c y  

z a d o w o l e n i  

z  g o r z o w s k i c h  

> L a n d - R o v e r ó w ’  ’

Przedstawiciele angielskiej firmy "Land- 
Rover ’ w izytowali Zakłady Mechaniczne 
w Gorzow ie i Wojskowe Zakłady Motory­
zacyjne nr 5 w Poznaniu (8-10 bm.). "Są 
zadowoleni z prowadzonego w nich re­
montu pierwszej (próbne j) part i i samocho­
dów terenowych tej firmy, sprowadzanych 
przez A. Gawronika" — poinformował 
BolesłaWKonytitf. zastępca dyrektora go 
rzow skich Zakładów Mechanicznych.

W  Gorzowie remontowanych jest 
podobnie jak w Poznaniu — 5 pojazdów 
3 tzw. długie i 2 krótkie. " (PAP)

r
Pianobeton z WAJM-u 
-  dobry na w szystko
Pianobeton jest doskonałym m ateriałem budowlanym. Jego  szerokie 
zastosowanie, sw o iste  w łaśc iw ośc i i niska cena spraw ia ją , że 
zyskuje w  Europie coraz większą popularność. Zdobywa także rynek 
po lsk i, a jego  p ro d uk c ją  za jm uje s ię  g ło g o w sk a  firm a W A JM

Właściwości
I en materiał składa się z trzech podsta­

wowych elementów: cementu, wody i 
piany. Poza nimi znajdują się jeszcze 
wypełniacze, kruszywa i domieszki. Te­
chnologia produkcji pianobetonu jest 
znacznie prostsza od znanego na rynku 

. polskim, gazobetonu.
Różnorodność typów jest niespotyka­

na. Każdy rodzaj ma zupełnie odrębne 
właściwości materiałowe. Zmieniając 
stosunek ilości piany do ilości zaprawy, 
zmienia się gęstość materiału. Ma to 
ogromny wpływ przede wszystkim na 
zdolności termoizolacyjne, - wytrzyma­
łość. sztywność i absorbcyjność wody.

Gęstość pianobetonu waha się od 300 
do 1.600 kg/m sześcienny. Zmiana za­
wartości cementu przy stałej gęstości ma 
wpływ na wytrzymałość i sztywność, 
Obrabialność i sztywność pianobetonu 
jest zdeterminowana zawartością wody i 
piany. Obrabialność waha się od samo- 
poziomowania do plastyczności.

Na domek i altankę
T en materiał budowlany ma doskonale 

właściwości ognioodporne, akustyczne, 
bardzo dobrze absorbuje wysokoenerge­
tyczne udary mechaniczne. A gdy zosta­
nie odwodniony łatwo daje się obrabiać 
pilami, dłutami i wiertłami. Ze względu 
na te właściwości, W A JM  proponuje pia­
nobeton także w postaci bloczków o wy­
miarach jak bloczki siporeksowe. Mają 
one jednak przewagę na siporcksem. 
gdyż odznaczają się lepszymi właściwo­
ściami termoizolacyjnymi, są one także 
o 20 %  tańsze. Są więc odpowiednim 
materiałem budów lanym.

Na dach i podłogę
Dodatkowa cechą przemawiającą za 

pianobetonem jest bardzo proste wyko­
nanie. Przy pomocy specjalnej maszyny, 
wężami gumowymi pompuje się piano- 
beton w dowolne miejsce, gdzie ulega

samopoziotnowaniu. Koszt wykonania 
takiego podłoża jest o ok. 50% niższy niż 
tradycyjny Tym sposobem można wy­
konać wszystkie rodzaje podłoża, łącz­
nie z podłożami pod fundamenty oraz 
lekkimi fundamentami pod .budownic­
two jednorodzinne. Przy wykonaniu da­
chu odpadają wszelkiego typu ocieplenia 
(żużel, wełna mineralna, styropian), 
wszystkie cechy przejmuje pianobeton.

Inne zastosowanie
Firma W A JM , dzięki posiadanej ma­

szynie może wykonać w ciągu godziny 
30 m sześciennych pianobetonu.

Ten specyficzny materiał budowlany 
można wykorzystać bardzo szeroko, np..

— podłoże pod chodniki, place, trawniki
— wymiana gruntu — zamiast nawozić 

piasek, zagęszczać go. odwadniać - można 
zastosować pianobeton i od razu zacząć 
budowę bez obawy osiadania gruntu

—  stabilizacja gruntów
— zw iększenie nośności gruntów
—  fundamenty płytowe
—  wypełnienia (podziemne rozpadli­

ny. nieczynne zbiorniki)
-— elementy prefabrykowane typu 

"sandwich"
— boiska sportowe, bieżnie
— podparcie zbiorników podziemnych 

i nadziemnych (chemikalia, paliwa).
f irma W AJM  może zastosować piano- 

belon w każdym przypadku. Przy obe­
cnych cenach promocyjnych koszt blo­
czka pianobetonu (24/24/60) wynosi ok. 
14.000zł. Natomiast kos/t I 111' pianobe­
tonu wynosi ok. 650.000 zł i jest to cena 
całkowita, łącznic z transportem i wbu­
dowaniem.

Szczegółowe informacje można uzy­
skać w siedzibie firmy w Głogowie, ul. 
Kosmonautów Polskich 3. tel. 33-83-23, 
la\ 33-84-56, lub w zakładzie produkcyj­
nym ul. Wierzbowa, tel. 33-33-29.

(abi)
Tekst sponsorowany

Zwracamy się do wszystkich osób, chcących pomóc, aby w 
naszym mieście w Wieczór Wigilijny nie było rodzin czy ludzi 
samotnych, pozostawionych w ich codziennej biedzie, niedo­
statku. Takich ludzi, potrzebujących pomocy i wsparcia, 
starych, młodych, a nawet dzieci, jest wielu

Brak świątecznych potraw i symbolicz­
nych prezentów może być dla nich dotkli­
wym przeżyciem i dramatem.

Postarajmy się, aby le dni dla nich były 
inne. Dzięki wspólnej pomocy mogą Óni 
przeżyć Święta godniej i radośniej, ze 
świadomością, że nie są sami.

Organizacje i instytucje zajmujące się 
opieką nad ludźmi potrzebującymi po­
mocy dotrą do wszystkich takich osób, 
także niezrzeszonych.

Apelujemy o składanie darów pienięż­
nych i rzeczowych dla poniższych orga­
nizacji i instytucji:

1. Polski Związek Emerytów, Renci­
stów- i Inwalidów w Zielonej Górze ul. 
Lisowskiego 3.

2. Polski Komitet Pomocy Społecznej 
w Zielonej Górze.

3. Dom Dziennego Pobytu OPS w Zie­
lonej Górze ul. Reja 8

4. Dom Rencisty w Zielonej Górze ul. 
Słowackiego 29

5. Dom Kombatanta w Zielonej Górze 
ul. Lubuska 11

6. Polski Zw iązek Niewidomych w Zie­
lonej Górze ul. Lisowskiego 3

7. Dom Dziecka w Zielonej Górze ul. 
Wojska Polskiego 116

8. Polski Czerwony Krzyż Zielona Gó­
ra, ul. Lisowskiego 3

9. Dom Samotnej Matki z Dzieckiem w 
Zielonej Górze ul. Powstańców Warsza­
wy 6a

10. Noclegownia ul. Wyspiańskiego 
lOa

Apelujemy do firm zielonogórskich. 
Zebrane środki zostaną przeznaczone 

na organizację wieczerzy wigilijnych 
oraz pomoc rzeczową i finansową.

Wpłat prosimy dokonywać na nieopo- 
datkowane konlo Ośrodka Pomocy Spo­
łecznej w' Zielonej Górze: K B S  997283- 
2121-130 Urząd Miejski w Zielonej 
Górze Wydz. Finansowy z dopiskiem 
“ Pomoc W ig ilijna”

Pragniemy zapewnić, że zgodnie z pra­
wem dysponent konta nic może zmienić 
przeznaczenia wpłaty lub osoby do której 
jest ona adresowana, określonych przez 
wpłacajątego.

Na wymienione komo można wpłacać 
pieniądze z zaznaczeniem wybranej 
przez siebie organizacji lub osoby i 
określeniem przeznaczenia wpłaty.

Zasiłki udzielone osobom potrze­
bującym ich będą nieopodalkowane. 
Firm y mogą złożyć deklarację i pod- 
ji|C sponsorowanie np. wiec/erzy 
w igilijnej w wybranym przez siebie 
miejscu. Wyjaśnień dotyczących nasze­
go apelu będziemy udzielali pod nume­
rami telefonów: do godziny 12.00 —  
tel. 50-94 

godziny 7.30-15.30 —  tel. 714-43 
Komitet Organizacyjny Pomocy Wigilijnej

I K ol
Celinie Szulc

| wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci ojca

składa Rektor. 
Senat

oraz >1 'spółpracow 'nicy 
z Wyższej Szkoły 

Pedagogicznej 
im. T. Kotarbińskiego

Przyjaciołom. znajomym 
oraz wszystkim którzy 

wzięli udział 
w uroczystości pogrzebowej 

Męża, Tatusia, Dziadka

Eugeniusza
Kalety

serdeczne podziękowania 
składa żona z rodziną

Redakcja
o t r z y m a ł a

Apel M ac ie ja  Jankow sk iego , 
przewodniczącego ZR NSZZ “ S o li­
darność”  w  Z ielonej Górze k iero ­
wany do wszystk ich  kom isji zak ła ­
dowych.

Na skutek nicrozstrzygniecia u- dro­
dze negocjacji trwających sporów 
zbiorowych Solidarności z Rządem, 
które d<)tyczą pitgłębiującego sie wzro­
stu kosztów utrzymania, oraz. regional­
nej sytuacji Wałbrzycha - Komisja 
Krajowa w oparciu o "Porozumienie' 
z Radii Ministrów ir sprawie reguł po 
stepowania przy rozwiązywaniu spo­
rów miedzy administracją państwową 
i NSZZ "Solidarność' oraz. na moc\ 
statutu związku, podjęła 1 grudnia br. 
uchwale o podjęciu akcji protestacyj­
nej. wyrażonej ogólnokrajowym straj­
kiem ostrzegawczym. Odbędzie się 011 
14 grudnia w godzinach 12,00 —  
14,00. Uchwala la zobowiązuje wszy­
stkich członków "S "  do je j realizacji. 
Komisje przekształcają sie na czas 
trwania strajku »■ Zakładowe Komitety 
Strajkowe.

Zadania komisji zakładowych: * 
zapoznać członków związku i załogę 
z uchwałą KK ; * powiadomić praco­
dawcę o akcji strajkowej i je j termi­
nie; * rozpropagować merytoryczną 
zasadność uchwały KK ; * w dniu 
strajku oflagować (flagizwiązkowe) 
zakład pracy; * na czas trwania

strajku Zakładowe Komitety Strajko­
we biorą na siebie szczególną odpo­
wiedzialność za dyscyplinę, bezpie­
czeństwo i porządek w zakładzie pra­
cy; strajk nie może spowodować sy­
tuacji, w wyniku której będzie utru­
dnione normalne funkcjoitowatiie ya- 
kładu po zakończeniu akcji protesta­
cyjnej.

Zarząd Regionalny apeluje 
wszystkich członków o podporz.ądko 
wanie sie uchwale KK. W miarę mo­
żliwości rozpoczęcie i zakończenie 
strajku należy poprzedzić sygnałem 
dźwiękowym (np. syreną).

do

u

Księdzu proboszczowi 
i kapelanowi szpitala 

Andrzejowi Pieli, Dyrekcji 
Szpitala w Ciborzu 

szczególnie Dyrektorowi 
Panu Stefanowi 

Krzymińskiemu, Związkom 
Zawodowym, Przełożonej 

pielęgniarek Pani Elżbiecie 
Agnieszczak oraz 

pielęgniarkom i wszystkim 
pracownikom Szpitala za 

współczucie, pomoc, 
wieńce i kwiaty oraz udział 

w uroczystościach 
pogrzebowych w Ciborzu 

i w Zielonej Górze, 
orkiestrze i 

przedsiębiorstwu 
„Reąuies" za sprawną 
organizację pogrzebu 

naszej kochanej Siostry, 
Szwagierki i Cioci byłej 
długoletniej pracownicy 

szpitala w Ciborzu

ś .p .

T e r e s y  T a d e u s z
serdeczne podziękowania 

składa rodzina

EXPRESS
•Audi 80 1986/87 poj. 1600. benzyna, 
przebieg 100 tys. - sprzedam. Nowiny Wiel­
kie tel. 119-81
• M IESZ K A N IE  własnościowe (35 111 
kw., Głogów. Neptuna) — sprzedam. 
Wrocław, tel. grzecz. 22-75-72 od 18.00 do 
19.00.(01-29808)
NYSt; 521 towarowa sprzedam lub za­
mienię na samochód osobowy. Zielona 
Góra. Jęczmienna 8. (01-29804)
POSZUKUJF; dostawców karpia, pstrą­
ga. łososia wędzonego. Oczekuję ofert 
cenowych. Sprzedam telewizor sony 25 
cali na gwarancji, zestaw wypoczynko­
wy skórzany czarny. Praca w RFN 15 
DM na godzinę. Zielona Góra tel. 54-76 
dzwoniC w poniedziałek od 10.00. (01- 
29818)
SKODA l20Lrok 1984sprzedam. Kros­
no Odrz. Mickiewicza 9/6 po 14.00. (01 - 
29819)
SPRZEDAM audi 80 4- drzwiowy stan 
dobry, cena 33 min. Lipinki Łużyckie. 
Łączna 29. (01-29820)

• SPRZED AM  tanio! Tapczan narożnik, 
tapczan dziecięcy, lawę rozkładaną “ Komi­
ki" row'er "Salto". Zielona Góra. tel. 29- 
123.(01-29803)
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\ Je lita
Zielonej Góry

W środę nie wolno do mnie TELEFONOWA Ć. Nie wolno mnie denerwować, 
ani rozpraszać. W środę myślę o czym napisać FELIETO N. Tym razem 
chciałem wspomnieć o elitach, czyli JELITACH , jak mawiał przed laty 
pewien, nie żyjący już. klasyk lubuskiego dziennikarstwa. W “ Gazecie No­
wej" przeczytałem dwa bogato ilustrowane odcinki dyskusjipt. "Nie ma elit 
u* Zielonej Górze". W środę zaatakowałem red. Wojciecha Śmigielskiego za 

i to, że we wstępie do dyskusji nie podał kto jest K IM ? Uważam to za 
N IED O RÓ BKĘ dziennikarską, bo ja  na przykład nie wiem, kto to jest Bogdan 
Idzikowski czy Maria Hołowińska. Zdziwiłem się na widok siwiuteńkiego już 
Czesława Dutki. Byłem przekonany, że WYKŁADA na Uniwersytecie Szcze­
cińskim. O jego planach związanych ze Szcz.ecinein słyszało się n r  wszystkich 

I kawiarniach i mówiło we wszystkich JELITACH . Nie każdy jest tak znany, 
jak senator Jarosław Barańczak, lub Włodzimierz. Kwaśniewicz. (biała broń, 
wojskowy złom muzealny). Nie o każdym ludzie wiedzą w Gorzowie, Głogo­
wie, Lubinie. Dlatego jestem za podawaniem bliższych danych o dyskutan­
tach. Inaczej bowiem postrzega się życie z wysokości KADROWYCH stoi­
ków. Zupełnie inaczej zpoziomu artystycznej NĘDZY,. Najbardziej spodobało
mi się jedno zdanie w wypowiedzi dr. Jarosława Barańczaka: Gdy powsta­
wała Gazeta Nowa. to nie było prawie ludzi, którzy potrafiliby pisać. Ona 
cudem boskim się urodziła i cudem boskim istnieje .

W środę wyszedłem na DEPTAK. Centrum Zielonej Góry o godzinie 17.00 
wyglądało BA JECZN IE. Prezydent Roman Doganowski wie dobrze, co ludzi 

I wzrusza przed świętami. Potęzjie choinki, opasany koloi owymi ^arów kami 
RATUSZ. Europa vr oknach wystawowych. Wnętrza sklepów B IELSZ E  od 
szpitali. Przyjemnie jest odczuwać, ż.e miasto funkcjonuje, jak szwajcarski 
zegarek na rękę. Nagle, między barem "N IG ER " a Oddziałem PKO, spotka­
łem ANDABATE, niestrudzonego felietonistę "Gazety Lubuskiej", czyli red. 
Henryka Ankiewicza. Wstąpiliśmy na swobodną wymianę myśli do galerii " U 

i Jadźki ". Cudownie. Świat sztuki. Oaza PRZELOTNYCH elit. "Co się z. tobą 
dzieje?— zapytał mnie Andabata. — Żyjesz, jak szczur. Nigdzie nie chodzisz. ■ 
Nie chodzę, bo JE Ż D Ż Ę—  odpowiedziałem.— A żyję jak KRET. Nic nie widzę. 
Drążę nieustannie polski CZARNOZIEM. Wieszsam, jak jest u- /) M kraju. Wtedy 

I Andabata krzyknął na całą galerię — nie w TYM. tylko u- NASZYM kraju. Zgoda, 
u- naszym. Ale praktycznie już nic nie jest NASZE. Wszystko ma swego właści­
ciela. Atmosfera " U Jadźki" nabierała temperatury. Przyszedł red. Jerzy Mischke 
ze swą uroczą małżonką, Ewą. Oboje usiedli na wysokich stoikach. Zjawił się 
mecenas Benedykt Banaszak, zpewnym członkiem nieznanej mi ELITY. Nadciąg­
nęła młoda generacja. Red. Robert Kowalik i długonogie dziewczyny. Przyszedł 
pewien profesjonalny M UZYK. Ktoś od lady barowej powiedział mu, że na pewno 
N IE potrafi zagrać R/\MONY. Wtedy muzyk zasiadł do pianina i wspaniale 
WYKONAŁ Ramonę. "Ramona, twe ciało pręży się i gnie..." Do naszego stolika 
dosiadł się Adam Bagiński. W galerii związkowej sprzedaI N IEM COW I obraz 
olejny. Honorarium otrzymał godziwe. Wystarczy powiedzieć, ż.e dziennikarz, 
prawie umiejący pisać, w istniejącej cudem boskim redakcji, musi na taką forsę
p ra c o w a ć  SZEŚĆ miesięcy. Żeby sprzedawać olejne obrazy trzeba mieć wysokiej
klasy olej w głowie. Adam Bagiński maluje systematycznie. Jego akwarele wiszą 
iv wielu domach w RFN i Belgii. Sprzedaje obrazy w Warszawie. Krakowie. Sam 
mówi, że Ż Y JE  z malarstwa. Twórczości Adama Bagińskiego nie można kwitować 
JEDNYM  zdaniem, jak to uczynił Hemyk Ankiewicz. w swej najnowszej książce. 
Milo nam się we trójkę gawędziło. Andabata zapytaI mnie, czy mam jeszcze te 
dwa duże KLEM Y  ii' mieszkaniu? Nie, obrazy Kleina Felclmerowskiego poje- 

I chaty do Poznania, w wyniku podziału majątku. Mam tylko jednego SŁOCKIEGO
__intn gujący pejzaż., niemal surrealistyczny. Białe słońce na szafirowym niebie,
pod którym rozciągają się nieprzebrane rozlewiska iv zagłębieniach wyimagino­
wanej ziemi. Szalenie lubię len obraz. Często topię w nim cały mój smutek.

Najwyższy czas na wypuszczenie strumienia podświadomości radiowo-telewi 
I zyjn&.Ęladio wydumane przez N IEW IE­

RZĄCE matki. Mass media nastawione ś(f\vdg\)leUn^rddzrniue raiityHirżeści- 
jańsko. Z  reklam ma bić pogoda, harmonia i 'szczęście. Ojciec ma bić syna. matka 
córkę, a nie ODWROTNIE. Prezydent Lech Wałęsa powiedział: "Dziś Polska 
wcale nie jest laka bezpieczna ". Senator Andrzej Celiński z. Płocka twierdzi, ze 
głupota u- naszym kraju nadal KWITNIE. Na ogół ludzie mają biedę, ale za lo 
dobrze wiedzie się URZĘDNIKOM. Nie zrobiono reformy ubezpieczeń społecz­
nych. Na Zachodzie pieniądze obywatela są rzeczą świętą. Program Elżbiety 
Jaworowicz — "Sprawa dla reportera” —  zdjęło z. tzw. rąmówki TVP. Nie ma 
lo jak spokój na najwyższym szczeblu. Łeb hydry nie został ukręcony do końca i 
się ODRADZA. Jest potworna nędza, a za chwilę będzie rewolucja. Rząd myśli. 

i że na zimę ludzie nie ruszą. Ale jeśli ruszą, lo najpierw spalą rejonowe biura 
pracy. Polem będą palić SOLIDARNOŚĆ. Tymczasem związki z.awodowe dają 
kredyt zaufania kolejnym rządom. Taki los zgotowało ludziom polskie ZOO. 
Krzysztof Król z KPN oświadczył, że "Rząd Hanny Suchockiej tworzy drugą 
gntbą kreskę. Jest nieudolny Kiedy dziennikarka vv> radiowej “Trójce " mówiła 
ministrowi Michałowi Boniema o LUDZIACH, to ten zapylał; "Jacy ludzie? To 
są specyficzni ludzie ” , SPECYFICZN I żywią się na śmietnikach. Nie mają już. nic 
do stracenia. Nawet marzeń. Pani Boiysewiczowa. również senator, zwierzyła 
się przed kamerami TVP, ż.e wraz z. mężem miesięcznie żyją za 16 milionów 
złotych. Prezydent Lech Wałęsa uważa, ż.e "Prosty lud niezadowolony weźmie 
sprawy w swoje ręce Stan Tymiński (drugie miejsce w wyborach prezydenckich) 
powiedział: "Musimy wyjść na ulicę. W dzień albo w nocy. Ja  nie będę mówił, 
jak lo zrobić, wnukom powstańców śląskich czy powstańców warszawskich ’. 
Jego zdaniem prasa jest AG ENTURALNA. "Dziękuję zapytanie, panie agencie
__zwracał się do dziennikarzy. "Gazeta Wyborcza ”  robi wredną robotę. Stru-

\ mień podświadomości... Eter— czcionka — wizja— jelita.
Fantastycznie było w galerii "U  Jadźki ". Polem “płynęliśmy z. Andabatą 

i deptakiem, jak dwa okręty wojenne. Za nami podążała nowa GENERACJA. 
Z grzechem pychy na twarzach. Z obłędnym przeświadczeniem, że sam Pan 
Bóg powierzył je j naprawę tego świata... Zbigniew RYNDAK

R e p o r t e r s k i
z w i a d . . .
Najazd reporterów z całego kraju 

przeżywał w ubiegłym tygodniu Ża­
gań. Zwany wędrującym Krajowy 
Klub Reportażu zrzeszający kilkudzie­
sięciu dziennikarzy prasowych, radio­
wych i telewizyjnych przywędrował 
na pogranicze. Za dnia reporterzy pe­
netrowali to, co “ nam zostało z tamtych 
lat” , czyli najcenniejsze obiekty zabyt­
kowe tych terenów, spuściznę po woj­
skach radzieckich, gościli u Bogusła­

wa Śmigielskiego w bieckim pałacu i 
przekraczali granicę w Gubinie.

Wieczorami w żagańskiej “ M łynów­
ce”  do rana trwały nocne kolegów po 
Fachu rozmowy. M a się rozumieć przy 
lampce “ wody rozmownej” , chociaż 
niekoniecznie.

Pozostaje teraz czekać na owoce 
spotkania...

abr
Fot. Marek Woźniak

Już dawna nikt nie wpatrywał się lak uważnie it> ekran telewizora — od prawej Ewa 
Owsiany — Kraków. Alicja Zatrybówną — Zielona Góra, Joanna Lamparska — 
Wrocław. Ewelina Rusin — Opole. Dorota Frąlczak — Gorzów. Kazimierz Nelka — 
Gdańska. Danuta Starzec.

Niezwykle zabiegi operacyjne przywiezione ze 
luje szef klubu red. Marek Rymuszko ( "Nieznany Świat")

S-wajcarii na kasetach wideo prezen- Krzysztof Kiljanek -  Warszawa i Cezary Monczka -  Gdańsk -  zawsze znajdą 
- J . ______s!,* ivi-nmn'v ct/i\-hv ui/////! n n t K f  n n  n nwspólny temat do rozmowy. Nawet gdyby miało pójść na noże.

F e s t i w a l

K a b a r e t u  „ P o t e m
Kabaret "Potem”  i Zielonogórskie Stowa­

rzyszenie Satyryków, przy współudziale 
Urzędu Miejskiego w Zielonej Górze, za­
prasza na Festiwal Kabaretu "Potem”, który 
odbędzie się w dniach 17-19 grudnia 1992 
roku, na Scenie Kameralnej Teatru Lubu­
skiego. Oto program imprezy:

17.12 czwartek
Godz. 18.00 —  kabaret "Potem” w pro- 

graniie “ Polem”  tam i z powrotem"
~ Godz. 20.30 —  kabaret “ Potem" ,w pro­
gramie "Teatrzyk Zielona Gęś"

18.12 piątek
Godz. 18.00 — kabaret "Potem" w pro- 

! gramie “Trąbka dla GubernaUKa" , ..... >
"  Godz. 20.30 — reqital zespołu "Raz, dwa. 
trzy" i Renaty Przemyk

19.12 sobota
Godz. 18.00 — kabaret "Kabel”  i zespól 

“Żuki"
Godz. 20.30 —  kabaret "Potem” w progra­

mie "Bajki dla potłuczonych” J K

K o m i k s  d o b r y  

n a  w s z y s t k o
Rosyjscy prawodawcy, obradujący od 

tygodnia na zjeździe Deputowanych Ludo­
wych. znaleźli w poniedziałek na swych 
miejscach trzy kolorowe komiksy wyjaś­
niające w przystępnej formie różne terminy 
i zjawiska ekonomiczne.

"Co to jest inflacja” , "Co to sa pieniądze” , 
"Co to jest handel i rynek światowy” —  trzy 
cienkie książeczki zostały skopiowane z serii 
przeznaczonej głównie dla amerykańskich 
uczniów i opublikowane w Rosji z inicjatywy 
deputowanego / Petersburga Piotra Filipowa.

Filipow natrafił na te komiksy podczas swojej 
tegorocznej podróży do Stanów Zjednoczo­
nych i uznał je za dobry sposób zapoznania z 
różnorodnymi kategoriami ekonomicznymi lu­
dzi. którzy maja stanowić w Rosji prawa.

Nie wszystkim deputowanym komiksy się 
podobają. Jeden z działaczy konserwatywnych 
11 ja Konstantinow uważa je za obraźliwe. Nie­
mniej Filipow twierdzi, że generalnie zostały 
dobrze przyjęte. (PAP)

f i l m  i  o m c e

„Blaszany bębenek”
-  okrutne życie dobosza Oskara

Kino "od zawsze”  karmiło się lite­
raturą; większego czy mniejszego 
formatu. Ilekroć oglądam filmową 
adaptację prozy wybitnej, popadam 
w niemałe zakłopotanie. Każda ekra­
nizacja jest przecież tworem autono­
micznym i tak należy ją postrzegać, z 
wszystkimi tego założenia konse­
kwencjami.

Z  drugiej jednak strony, jakże trud­
no wymazać z kliszy pamięci litera­
tki' p łerw o wzó r. T  wórćy, żab i eraj ą - 
cy się do opowiadania literatury 
przy pomocy ruchomych obrazów, 
przyjmują różnorodne postawy: od 
pełnej pokory wobec tekstu, po do­
wolną. subiektywną wizję opisane­
go słowem świata. Wyznaję pogląd, 
iż reżyser jest uprawniony do 
przedstawienia własnej projekcji 
rzeczywistości, która niezupełnie 
musi przystawać do świata skon­
struowanego przez pisarza.

Jest jeszcze jeden, zgoła banalny, 
powód takiego rozumienia owych za­
leżności. Wszak książka nie wszy­
stkim widzom musi być akurat znana, 
a na pewno znać jej nie mogą, jeśli 
została wydana w innym kraju.

Te refleksje naszły mnie po obejrze­
niu głośnego filmu Volkera 
Schlóndorffa “ Blaszany bębenek”  
wyprodukowanego w roku 1979 w 
—  ówczesnej —  RFN . Czekaliśmy 
nań stanowczo zbyt długo. Nagro­
dzony Oscarem oraz na Festiwalu w 
Cannes film zdążył obrosnąć w le­
gendę. Przypomnę, że powieść 
Guntera Grassa wydana została u nas 
w roku 1983, zatem inny byłby od­
biór filmu przed tą datą, inny jest —
h v r  mrr/p; —  tera/..

"Blaszany bębenek”  Grassa jest 
nieustającą prowokacją, mieszaniną 
cynizmu i liryzmu, wzniosłości i 
brzydoty, prawdy i bluźnierstwa. Jest 
wielowątkową negacją opisywanego 
świata, zarówno w jego jednostko­
wym, jak i uniwersalnym wymiarze.

A czym wreszcie jest "Blaszany bę­
benek”  Schlóndorffa? Sądzę, że 
twórca wiernie odwzorował klimat 
tej zagęszczonej prozy, nie roniąc też 
żadnego z jej dominujących wąttó\v‘_  
Musimy pamiętać, żc akcja powieści 
rozpięta jest w okresie lat kilkudzie­
sięciu, że obejmuje czas przedwojen­
ny i wojnę samą oraz kilka lat powo­
jennych. Wszystkie zdarzenia nakła­
dają się na okrutną historię życia 
Oskara Matzeratha, który ukończy­
wszy 3 lata postanawia przestać ros­
nąć, co jest jego rozpaczliwym aktem 
niezgody na świat zastany.

Odtąd, na podarowanym bębenku, 
będzie wygrywał swój protest, doj­
rzewając w świecie okrutnym i nie­
normalnym, choć —  co szokujące —  
nie pozbawionym liryzmu.

Reżyser ma świadomość, że kino 
jest medium bardzo werystycznym, 
stąd też nie szczędzi widzowi nicze­
go. Turpistyczna scena łowienia wę­
gorzy, wypełzających z uciętego 
końskiego łba i wymiotująca matka 
Oskara; perwersyjny obraz stosunku 
ojca z młodziutką Marią przy współ­
udziale chłopca z nieodłącznym bę­
benkiem; gwałt żołnierzy sowieckich 
i zastrzelenie człowieka —  oto przy­
kłady z bieguna zła i brzydoty.

Jednak w tym okrutnym świecie jest 
też miejsce na prawdziwą przyjaźń, 
której karzeł z wyboru doznaje od 
Żyda Marcusa (rola Aznavura), fun­

dującego mu kolejne instrumenty. 
Oskar obdarzony nadludzkim darem 
niszczenia szkła swoim krzykiem, 
potrafi wyrzeźbić na kielichu kształt 
serca dla kobiety —  karlicy. Sceny 
występu trupy karłów w mundurach 
wermachtu odebrałem jak pomrocz- 
ne przywidzenie. Bo jest to również, 
a może przede wszystkim, opowieść 
o rodzącym się faszyzmie, o tym. jak 
łatwo wyzwolić zbiorową euforie w 

Awwwtiiym-kolofoe. O  upadkuTńtle- 
,ry/,uui-rw.w^ueż, « ,

Tylko Oskar potrafił zniszczyć tę 
euforię, dudniąc nierytmicznie na 
swoim blaszaku. Jest to jedna z pięk­
niejszych sekwencji w tym filmie. W  
roli chłopca znakomity David Ben- 
nent, a jest to rola o wielkiej skali 
trudności.

Jest w tym filmie jakże wyraźne 
przenikanie polskości. Nie może to 
dziwić; przecież Grass urodził się w 
Gdańsku, w polsko-niemieckiej ro­
dzinie.

Biologicznym ojcem małego dobo­
sza jest Jan Broński, kochanek jego 
matki, obrońca Poczty Polskiej, co w 
filmie zaznaczono bardzo wyraziście 
(gra go Daniel Olbrychski). Czyż 
można się dziwić, żc trzyletni Oskar 
Matzerath postanowił nie współtwo 
rzyć pandetnoniczncgo świata i Hi 
storii, że chciał powrócić w lono mat 
ki, tęskniąc za miejscem bezpieczne 
go azylu?...

Film Schlóndorffa jest przejmującą 
opowieścią, którą zobaczyć trzeba 
koniecznie. Później sięgnijcie pań­
stwo po książkę, jeśli wcześniej nie 
mieliście okazji. Z  wielkiej literatury 
powstało wielkie kino. (ben)

A U T O — M O T O

• U6P z karoserią 1987 i silnikiem z 1985 - 
sprzedam. Głogów 33-27-26. (03-05179)
• ABY dobrze naprawić auto - Firma DEUT- 
SCHAUTO zaprasza - naprawy bieżące - 
powypadkowe całopojazdowe VW, audi, 
opel. ford, diesel - benzyna. Świdnica k/Zie­
lonej Góry ul. Kosynierów 6 tel. 731-69. 
Zapraszamy od 8.00 do 18.00. Ceny konku­
rencyjne. (01-29191)
• FIATA 126p 650 1987 - sprzedam. Gło­
gów 34-54-21. (03-05241)
• KUPIĘ przedpłatę cena ok. 17,5 min zł. 
Gorzów tel. 733-59 (po 15-tej) (02-03653)

Mercedes 200D, 1990 r. sprzedam lub 
zamienię na busa. Szprotawa, Poprzeczna 
1/3, tel. 34-03. (01-29653)_____________

• OPEL kadett 17D 1990, VW  golf II 16TD
1990 - pilnie sprzedani. Głogów 33-58-34. 
(03-05217)
• OPEL rekord 2.0 - sprzedam. Barlinek tel. 
61 -687 (02-03650)
• OPLA rekorda I979, stan bardzo dobry, 
niebieski metalik - tanio sprzedam. Żagań, 
Jaśminowa 3, po 15.00. (01-29735)
• PRZEDPŁATĘ kupię. Cena ok. 17.5 min. 
Gorzów, tel 733-59 (02-03644)
• r en a u lt  trofic bus diesel I991 - sprzê  
dam (cena do uzgodnienia). Głogów 34-14-
7 l. (03-05187)_________________

• tarpana 86  w dobrym stanie - sprzedam 
lub zamienię na fiata 126. Wilków 33-I7- 
90. (03-05242)
• TYLNI most, skrzynie biegów po kapitalnym 
remoncie typu autosan - sprzedam (cena do 
uzgodnienia). Głogów 34-82-84. (03-05097)
• VW golf 1982, poj. 1500 (benzyna), po­
mpę wtryskową do “ Białorusa” sprzedam. 
Żagań, Klonowa 1/5, tel.21-89. (0!-29783)

B U S I N E S S
• BIURO promocyjno-handlowe armatury 
Presto. Gorzów ul. Narutowicza 21 tel. 323- 
247 francuska armatura wodooszczędna z 
zamknięciem automat. (02-03621)
• JEŻELI szukasz pracy, a jesteś uczciwy, 
pracowity i ambitny to zgłoś się do mnie. G.

' Samulski, Dąbrowskiego 39b/10,\ 66-630 
Cybinka. (01-29615)
• kurk i “ Isabrown" 12, 16 tygodniowe 
■sprzedam. Żodyń 52a, tel. 13 Siedlec, 
k/Wolsztyna. (01-29691)_____________
Siatka ogrodzeniowa “ Rabitza” do końca 
roku 10% rabatu producent Lubin ul. Ma- 
lomicka 47 tel. 44-23-76 (04-02340)

ZABAW KI, ZABAW KI!!! Bardzo sze­
roką gamę zabawek w tym największy 
wybór “ Simby", klocków LEGO i innych 
oferuje PHU “ Norimpex” . Zielona Góra. 
Lisia 10. tel. 46-51 w. 238. (01-28859)

E L E K T R O N I K A  ■  0 7 L O K A L E

Sprzedam syrenę 105 w dobrym stanie, z 
częściami. Zielona Góra, Osiedlowa 
14/2, w godz. popołudniowych. (01-29795)

• COMODORIC C64 (II) stację 1541 (II) z 
pełnym oprogramowaniem (gry, 2  cartridge, 
pokrywę itp.). Gorzów tel. 73-246 (02-03651)
• IBM PC/AT lub PC/XT wezmę w dzierża­
wę - ewentualnie kupię. Proszę o składanie 
ofert telefonicznych. Zielona Góra, tel. 630- 
59. (01-29773)
• KOMPUTER amiga 500, monitor 1084S, 
rozszerzenie 512KB, oprogramowanie, li­
teratura - sprzedam. Gtogów 33-89-79 po
17.00. (03-05243)
• KOMPUTER amiga 500, monitor IO8 I1S, 
oprogramowanie, literatura - tanio sprzedam. 
Głogów 33-43-45 poo 17.00. (03-05239)
• NAPRAWA komputerów IBM PC, regene­
racja tasiemek do drukarek, maszynopisanie. 
Nowa Sól, Wandy 11/3, tel. 47-08. (01-29748)

H O B B Y
• SKLEP "Retro” - skup i sprzedaż antyków i 
staroci (monety złote, srebrne i inne, medale, 
biała broń, zegary, zegarki, porcelana, kufle, 
lampy, żelazka, stare książki, wyroby ze srebra, 
złom złota i srebra, obrazy, małe meble, figurki, 
rogi). Zielona Góra, Boh. Westerplatte 32 (wej­
ście od podwórza). Zapraszamy. (01-29020)

K O M U N I K A T Y

D L A  D O M U
• KRĘGI na studnie, studzienki, szamba, po­
krywy - dostarcza "BUD BET" Bobrowice 
tel. 92 (01-29629)

W YPOŻYCZALNIA KASET VIDLO
—  Zielona Góra, ul. Kazimierza Wiel­
kiego 1 - “ Dom Handlowy", I piętro, 
codziennie w godz 12.00-18.00, w sobo- 
ty 10.00-14.00. Zapraszamy! (01-29550)

• “ALFADOM” nieruchomości wszelkiego 
typu duży wybór ofert kupna - sprzedaży, 
zamiany, wynajmu mieszkań, domów, par­
cel, lokali. Wyceny biegłych. “Alfadom" 
ZG. al. Niepodległości 36, tel. 706-45. (01-
29637)
• AGENCJA Krawczak poleca bardzo duży 
wybór domów, mieszkań, budów, parceli. 
Zielona Góra, Centrum Biznesu, tel. 710-81 
do 86. (01-29400)
• LOKAL “mała gastronomia” (Obr. Poko­
ju, przy przejściu podziemnym) - wydzier­
żawię. Głogów 33-82-49. (03-05166)
• M-3 w  Głogowie sprzedam. Gdańsk, tel. 
(0-58) 37-36-11. (01-29417)
• M IE S Z K A N IE  własnościowe 54 m 
kw. na poddaszu (I piętro), garaż, ogró­
dek - sprzedam. Oglądać w godz. 10.00- 
12.00 i 16.00-18.00. Żary, Brzozowa 9. 
(01-29786)
• NOWOCZESNY pawilon spożywczy 80 111 
kw. lub sam obiekt sprzedam. Gubin, tel. 
636 po I 8.00. (01-29751)
• POSZUKUJĘ mieszkania co najmniej dwu- 
pokojowego na terenie gminy Zielona Gó- 
ra. Ochla I74. (01-29684)_____________

landia. Bezpłatnie kojarzy Polki z Holen­
drami. Przyślij ofertę ze zdjęciem (02- 
03655)

Wydzierżawię pomieszczenie magazy­
nowe pow. 290 m kw. centrum Zielonej 
Góry tel. 616-97 w. 329. (01-29782)

0 8  M A T R Y M O N I A L N E
• "AM O R” Polskie Biuro Matrymonial­
ne Postbus 95 4724ZH W O UW  - Ho­

Biuro Matrymonialne “ EVA " organizuje 
w Palmiarni spotkania zamożnych Panów 
z Holandii z Paniami z Polski. Zgłosze­
nia; 65-424 Zielona Góra 4 skr. pocz. 3. 
(01-29791) _________________________
Europejska Agencja Matrymonialna ko­
jarzy bezpłatnie szczęśliwe przyjaźnie i 
małżeństwa 7. samotnymi panami z Ho­
landii, Belgii i Niemiec. Fotooferty Pań 
prosimy przesyłać: BOZielonaGóra. (01- 
2843Ó) _______________

• HOLENDER 41 I niepijący pogodny pozna 
panią o łagodnym usposobieniu domatorkę 
w celu założenia rodziny. Fotooferty nie­
miecki. polski. LEO  MEURS KOLKAK- 
KERW ES 132 WAGENINGEN 6706 GR 
(02-03663) .
• HOLENDER 45 I dobra praca Własny doni, 
pozna szczupłą panią wysportowaną do 45 
I w celu założenia rodziny. Fotooferty: nie­
miecki, polski. T IJRK  V/D Z IEL  OOS 1- 
VAARDERSD IJK 9 LELYSTAD  8244PA 
(02-03664)
• HOLENDER 45/182/80 bisnesman spon­
taniczny, pogodny, pozna atrakcyjną, in­
teligentną młodą panią w celu matrymo­
nialnym. Fotooferty: angielski, niemiecki, 
francuski, his/pański, portugalski, polski. 
W1LLEM V ER SPEEK  ST.P1ETERSKA- 
DE I I  M AASTRICHT 6212AC (02-
03667)
• HOLENDER451 wysportowany bisnesman

pozna młodą szczupłą energiczną pełna 
temperamentu panią w celu matrymonial­
nym. Fotooferty: angielski, niemiecki, pol­
ski. ERIC VEEN BR IN K GROTEKAL- 
VERW EID E 3 AMMERZODEN 5324ET 
(02-03666)
• HOLENDER lubiący przyrodę 56 I poz­
na panią szczupłą domatorkę w celu ma­
trymonialnym. Fotooferty: niemiecki, 
polski. J  V/D BOOGAARD TROURS- 
LAAN 6  EIND110VEN 5627KX (02- 
03662)
• HOLENDER na wózku inwalidzkim 421 
pozna panią (może być niepełnosprawna) w 
celu matrymonialnym. Fotooferty: niemie­
cki, angielski, polski. D. BO EREM A BOE- 
RAKKERW EG 19 PEIZE 9321 E L  (02-
03668)
• HOLENDER własna firma 51/187/93 lu­
biący gotować pogodny, pozna miłą panią 
w celu matrymonialnym. Fotooferty: nie­
miecki, polski. MARTIN DENISSUM 
COMPONISTENLAAN 6 8  T ILBURG 
5049 HK (02-03665)

N A U K A

• JĘZYK niemiecki - korepetycje. Głogów
34-20-25. (03-05182)
• k u r sy  prawa jazdy A+B, doskonalenie 
jazdy - opel, fiat. najwyższa jakość. "Max" 
Głogów, Kosmonautów 29/2, 33-82-64.
(03-05227)

»
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HURTOW NIA ART. PAPIERNICZYCH, H IG IEN ICZN YCH  
I CHEM II G O SP O D A R C ZEJ W  G ŁO G O W IE

oferuje po najniższych cenach
papier toaletowy (cena producenta), 
podpaski (Bella, Always), 
watę i patyczki higieniczne, 
chusteczki higieniczne,

serwetki krajowe i importowane,
- papier śniadaniowy,
- proszki do prania (Ariel, Orno, Orion, Vizir),\
- płyn do mycia naczyń i wc (Kop),
- szampony krajowe i importowane,
■ pasty do zębów krajowe i importowane, ■

........................ .. mydła krajowe i importowane (Lux, Fa),
kosmetyki dla dzieci i dorosłych. - ponad 600 pozycji asortymentowych.

P ro w a d z im y  sk lep  d e ta licz n y  p rzy  h u rtow n i

pampersy krajowe i importowane, 
gąbki, pumeksy, ściereczki, 
dezodoranty (Fa, Impuls, Rexona),

_rfs» w.r» >«3
i  „ m k j l i z "  i
' Z i e l o n a  G ó r a ,  u l .  K r ę t a  5 ||  
| t e l .  6 1  6 - 9 7  w e w .  3 0 4  |
(dojazd od al. W o js k a  Po lsk ieg o )

o f e r u j e
■jwmwmwwk

, ..........., ........... ... ......... .............. ■ 01-29761

T O A L E T O W Y

powyżej S min zł - 4%, pow. W min - 5%, 
po modernizacji na nowych, czeskich sitach - wysoka jakość 

oferuje
WYTWÓRNIA PAPIERU TOALETOWEGO W BOBROWICACH K/KROSNA ODRZ

ponadto oferujemy
■ p o d p a sk i krajow e i im portow ane. - torby i p a p ie r  p a k o w y , worki.
- w atę, w aciki i p a ty c zk i h ig ien iczne. - g ą b ki, p u m eksy, śc iereczki,
- ch u ste czk i h ig ien iczne, - serw etki krajow e i im portow ane.
• p a m p e rsy  krajow e i im portow ane, - p a p ię r  śn iadaniow y.

Informacje: tei. Bobrowice I lub do godz. 8.00 Zielona Góra tel./fax 704-80 
Prov/adzimy skup MAKULATURY w  cenie 800 zl/kg, 

a  przy odbiorze w wytwórni (calosamochodowym) 700 zl/kg onm

B E Z P O Ś R E D N I O  O D  P R O D U C E N T A  
S Z E R O K I  W Y B Ó R  T K A N I N :

•żorżety, jedwabie, 
fakone, mikrofaza, 
skórka brzoskwini, 
welur atłasowy.

Ponadto oferuje: 
figi damskie i dziecięce, 
slipy męskie, rękawice 
skóropodobne, swetry, 
bluzki i suknie z angory

LODÓWKI, PRALKI, ZAMRAŻARKI
(sprzedaż detaliczna i hurtowa)

ANTENY SATELITARNE 
(duży w ybór, m ontaż , s e rw is )

SPRZĘT RTV, KOMPUTERY 
oferuje również w sprzedaży ratalnej 

P.H. "ASTRA - BIS"

67-200 Głogów, ul. Morcinka 37 
tel./fax (070) 33-55-29'  • ni.ti

Anteny satelitarne
poleca:

- R A T V  I5€Z 
P O Ś R € D N IC T U Jn  B O N K U  

n o u jr  s ó l  ui. śuj. Bnnsnnv 14
T€L. 31-49 

G tO G Ó U J ul. ŚWIERCZEWSKIEGO 28 
T€l. 34-28-44

stnujn  ui. w nrw Ń sK iC G o i 1
01-294:16

F I R M A  U S Ł U G O W O - H A N D L O W A
67-200 G ŁO GÓ W , Plac Konstytucji 3 M aja 2 
M O K  pokój n r 11, tel. 33-33-86

O F E R U JE  W  S P R Z E D A Ż Y  D E T A L IC Z N E J

K O M P U T E R Y :
- C O M M O D O R E  C 6 4
- A M IG A  5 0 0

S 0
ORAZ:
M O N IT O R Y  
S T A C J E  D Y S K Ó W  
J O Y S T I C K I  
P O D R Ę C Z N IK I  
O P R O G R A M O W A N IE

U W A G A !
P ro w a d z im y  sp rzed aż  ze s taw ó w  
k o m p u te ro w y c h  n a  te le fo n  z d o s taw ą  
do  d o m u  k lie n ta  (p o d łą cz en ie , 
in s t ru k ta ż  - g ra tis )

g ZAPRASZAMY DO SKLEPU FIRMOWEGO. ADRF.S J.W . CZYNNE OD 11.00 DO 19.00

ZIELONA GORA 
TRASA POŁNOCNA 14 

FAX/TEL. 5971, 
TEL. 700-11, 700-14

5 3 a  NA UCENCJI b e l g i j s k i e j  f ir m y  d e c e u n i n c k

Okna naszej produkcji przewyższaj jakością 
inne tego  typu wyroby, gwarantują:

#£■ s z c z e ln o ś ć  p o w ie t r z n ą  1 d ź w ię k o w ą

*  o s z c z ę d n o ś ć  e n e r g i i  c ie p ln e j

*  trwałość bex konserwacji 
£  bezpieczeństwo

etegonelę
W oknach montujemy szyby zespolone 

typu termizol, paroszczelne, 
z absorbentem wilgoci.

Ponadto oferujemy:
« A i r t i n T i u w  p c v  w 16 kotofach od bieli do czerni.
S 0 jM U U X £ łN Y  Ś C I E N N E  Do zastosowania w biurach, sklepach i mieszkaniach.

EUEWACYJNE, 
mm OEUDOWY STY WEWNĘTRZNE

oraz inne budowlane elementy wykończeniowe. 

SKLES*OWE i wystawowe o dowolnych kształtach i rozmiarach

I D Y  do zabudowania balkonów oraz przestrzeni ogrodowych

zystkie nasze wyroby posiadają polskie atesty pożarowe (nr IOTZ/OI/127/92, 
.Z/WRP/126/92, IOTŹ/DYM/132/92), emisji szkodliwych substancji lotnych 

(nr 02337 C.T.O). Certyfikat Instytutu Techniki Budowlanej ( nr NJ-2/EN/359/92)

W sz
io t ;

K O N Z B U T  T O  N O W Y  S T Y L  I  N A JW Y Ż S Z A  J A K O Ś Ć !  

P o szu ku jem y do w ydzierżaw ienia
lo ka l o  pow . 1000 d o  1500 m  kw ., n a d a ja c y  s ie  na  d z ia ła ln o ś ć  p ro d u k c y jn ą . 
L o k a l p o w in ie n  b y ć  w y p o s a ż o n y  w  in s ta la c ję  e n e rg e ty c z n ą , w o d n ą  i c .o .

Zatrudnim y akwizytorów i dystrybutorów
O fe r ty  s k ła d a ć  na  a d re s  firm y.

ŻALUZJE NOWEJ GENERACJI
po\eca

Ig g T J  ZAKŁAD WYROBU I MONTAŻU ŻALUZJI

Największy wybór kolorów, 
m ateria ł wyłącznie 

_   ̂ zachodni.
®  Krótkie term iny realizacji.

Dwuletnia gwarancja. 
\ y  A trakcyjne ceny.

Nasz adres:
Zielona Góra, ul. Witebska 2, 

tel. 65-275

Przedsiębiorstwo Wielobranżowe

‘ D U L K O R *
59-300 Lubin, 

ul. 1-go Maja 54 tel.44-79-15
codziennie 

od 8.00 do 16.00

O F E R U J E M Y :  
M E B L E  B I U R O W E
1. S z a f y  b iu ro w e
2 . R e g a ł y  b iu ro w e
3 . B iu r k a
4 . S t o ły  k o n fe r e n c y jn e
5. K o m o d y
6. Z e s t a w y  p o d  s p r z ę t  

k o m p u te ro w y
7. S to lik i p o d  k o m p u te ry

8 . F o t e le  b iu r o w e  - o b ro to w e
9. K r z e s ła  b iu r o w e  - o b ro to w e

04-02316 i!

5 Z A K Ł A D
I W Y L Ę G U  D R O B IU  \

w Zielonej Górze :* «•
» «

oferuje do sprzedaży jj 
» w okresie od stycznia do maja 1993 r. jj
IB

* *
i  - P IS K L Ę T A  JED N O D N IO W E
i  ogólnoużytkowe, a także ;
l typowo nieśne i mięsno-nieśne, jj
;  - P IS K LĘ T A  S E K S O W A N E  jj
» kurki wysokiej nieśności z
Z o różnobarwnej skorupie jaj.
» Z* «
» Zamówienia (z przedpłatą) jj
l przyjmuje :
« Zakład Wylęgu Drobiu Z
” ZielonaGóra jj
l ul. Nowa 6a, tel. 53-79 jj
i  w dniach "
« *
« wtorek, środa, piątek i sobota »
« (także w wolne soboty) :
* w godzinach 8.00-13.00. ;
* V 1-29688 ;

* * * % 38j

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna 
w Wietszycach 
67-221 Białołęka 

ogłasza przetarg na sprzedaż:
- kombajn “Bizon’',
- ciągnik C-360,
- przyczepy - 2 szt.,
- samochód “Star.
Przetarg odbędzie się 18.12.92 r. o godz. 10.00. 

Wplata wadium w RSP w kasie w dniu przetargu. 
Informacja: Głogów, tel. 33-15-93.
Przetarg może być unieważniony 

bez podania przyczyn.
___________________ 0305222

<̂ ł Biuro Turystyczne
<m m m  Zbigniewa Jaworskiego
o rg an izu je  w y ja z d y  d o  n a jp ięk n ie jsz ych  re jo n ó w  E u ro p y  
b ez  p o ś re d n ic tw , ad m in is trac ji i w s p ó łp ra c y  z in n ym i b iu ram i. 
W y c ie c z k i - o d  p o m y s łu  d o  rea lizac ji m ają  ch a ra k te r au to rsk i, 
zn aczn ie  rozszerzon y  p ro g ram  p o z n a w c z y , b e z k o n k u re n c y jn ą  
cen ę , zaczyna ją  s ię  w  Z ie lo n a e j G ó rz e  i p ro w a d z o n e  są 
p rzez  w ła ś c ic ie la  firm y. N ie  o rg an iz u jem y  ż a d n ych  p rz e w o z ó w  
an i w y ja z d ó w  h a n d lo w y c h . S u p e rk o m fo r to w y  a u to k a r  f irm o w y , 
w y p o s a ż o n y  w  k lim a tyzac ję , v id e o , k u c h n ię  m ik ro fa lo w ą ,
2 lo d ó w k i i W C  p ro w a d z i b o g a to  w y p o s a ż o n y  b u fe t (p o s iłk i 
i n a p o je ) p o  na jn iższych  cen ach .

W  tym  ro k u  p rz e p ro w a d z iliśm y  41 im p rez  a u to k a ro w y c h  
p o k o n u ją c  trasę trz yk ro tn ie  d łuższą  o d  ró w n ik a  (120.000  k m ). 
W y p o c z y w a liś m y  na n a jp ięk n ie jsz ym  w y b rz e ż u  e u ro p e jsk im  
(R iv ie r a  w ło s k a , fran cu sk a  i h iszp ań ska ), b y liś m y  na  "d a ch u  
E u ro p y "  n a jw yższą  ko le ją  lin o w ą  św ia ta  (3842 m  - w  m a s y w ie  
M o n t B la n c ).

roku polecamy w kolejności:
• ferie zim owe w  Czechach dla dzieci i rodzin z nauką jazdy 

na nartach i nauką pływania,

• najsłynniejsze europejskie karnawały:
w  W enecji 10-15 luty - 270 DM , 
w  N icei 17-23 luty - 270 DM,

• w o k ó ł H iszpanii (zw iedzam y: Barcelonę, Montserrat, Tarragonę, 
W alencję, Alicante, Granadę, Malagę, Gibraltar, Kadyks, Sew illę , 
Kordobę, Toledo, Madryt, Segow ię, Eskurial, Saragossę, Andorrę 
i Carcassone) - 11 dni - marzec i kw iecień  - 550 DM,

• wczasy w  Hiszpanii na Costa Maresm e - 11 dni w  luksusowym  
hotelu z pełnym  w yżyw ien iem , transportem i w ycieczkam i
- 15 turnusów - 480 DM,

• rów n ież  tradycyjne w yc ieczk i na R ivierę (m .in. podczas festiwalu 
film owego w  Cannes) oraz do Paryża z zamkami nad Loarą
- 8 dni - 320 DM,

•rejsy oceanicznym  jachtem z Rzym u na Sardynię i Korsykę
- 13 dni - kw iecień, maj.

Nasz adres: Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 9/211 (nad Spółdzielnią Lekarską) 
tel. 720-11, wew. 221



NR 260 * PIĄTEK -  NIEDZIELA * 1 1 - 1 3  GRUDNIA 1992 G a z e t a N o w a D

j j j L  f H ł  i g g *  \\  ©  f f  * © 1  f t
i... j J L j S g L j U L J £ S I L J y j y L £ = ^ ^

Spośród Czytelników, którzy za­
reagowali na ten temat tygodnia, 
bardzo wielu stwierdziło, że powi­
nien on być aktualny przez cały 
rok. Nadal otrzymujemy listy i te­
lefony z prośbami o pomoc, umo­
żliwienie kontaktu z doradcami czy 
o wprowadzenie stałej rubryki po­
rad. Taką reakcję można było 
przewidzieć, ale że kłopoty okażą 
się wręcz dramatami?...

— Już po pierwszej w ymianie zdań 
orientowaliście się kim są —  w zna­
czeniu osobowości —  ci anonimowi 
ludzie “ po drugiej stronie drutu” . 
Może właśnie dlatego, że byliście dla 
nich niewidzialni, staw aliście się spo­
wiednikiem. Trudno krócej opisać 
emocje ludzi, którzy mówili o swojej 
sprawie. Czy pierwsze w asze działa­
nia “ ratunkowe”  zawsze bliższe są 
psychoterapii?

B.O. —  Tak. Bo człowiek zdespero­
wany zamyka się w sobie. Dociera do 
niego wtedy nie argumentacja logiczna, 
lec/.emocjonalna. Dlatego wpierw trze­
ba wysłuchać i wytrzymać na przykład 
płacz. Słyszałaś, że dopiero, gdy roz­
ładowywali emocjei ciężar napięcia za­
czynali przerzucać na nas. możliwa sta­
wała się konkretniejsza rozmowa. Ba­
last napięcia prawie w każdym przy­
padku był ponad ich siły. Ale ty również 
wiesz, ż.e inaczej rozmawia się be/po- • 
średnio i bez. pośpiechu.

L. K. —  No, mężczyźni nie płaczą, 
aleczasami przeklinają. Mówią wprost, 
co myślą o bankach, urzędnikach, rzą­
dzie, parlamencie.

— I kogo bronicie, stajecie po stro­
nie waszych rozmówców?

L.K. —  Oczywiście, doradzamy fir­
mom. A określając rzecz. bez. uprosz­
czeń: wszyscy się uczą. I banki, i ci, 
którzy biorą kredyty, i poręczyciele. 
Rząd i parlament też. Samo narzekanie 
nic nie da. Krytyczne sytuacje powodu­
ją jednak zmiany. Sielanka znieczula.

B.O. —  Jaka sielanka? Przecież za tą 
naukę płaci przede wszystkim kredyto­
biorca i poręczyciel. To oni, a nie banki 
ryzykują wszystkim co mają.

L. K. — O, przepraszam! A ci, którzy 
uciekli z dużymi kredytami? 1 zostawili 
banki, poręczycieli na łasce “ niewy­
kształconego'-prawa?

B. O. — Nie przesadzaj! Tym sposo­
bem przekonujesz, że "biedne banki ’ 
nie wiedziały, komu i na co dają kredyt, 
ż.e nie miały możliwości kontroli i po­
jęcia o charakterze interesów "wielkie­
go biznesmena”  i że późniejsze polowa­
nia na poręczycieli metodą "na oślep" 
były właściwe!
’— Spokojnie, w sumie idzie wam 

przecież o jedno. O co?
L . K. —  Generalnie:

0  s z a n s ę  u d a n e g o  
b i z n e s u

... Zgadzam się z. Barbarą, że najsłab­
szą stroną banków jest ocena interesu. 
Większość tak zwanych biznes planów 
była "wesołą matematyką", kompletnie
nierealną, ale na ich podstawie udzielo­
no kredytów. Nadzór kredytowy —  o 
ile byl —  nie polepszał działalności. Co 
najwyżej pozwalał bankom szybciej 
dostrzec kryzys.

B. O. —  I co banki wtedy robiły? Cała 
naprawa polegała na wezwaniach do za­
płaty. Rzadko brano pod uwagę sugestie
1 programy rzetelnej naprawy. Łatwiej i 
taniej było sięgać do poręczycieli.

—  Czy banki nie przy jmowały progra­
mów naprawczyeh? Chcecie powiedzieć, 
że to,co ma być nar/wlzieni naprawy, jest 
traktowane tylko jako papier?!

L. K.—  Niepewne kredyty, niepewne 
—  w rozumieniu banków, oraz kłopoty 
ze spłatą rat. powodują niedowierzanie 
jakimkolwiek kolejnym planom. Inna 
sprawa, że większość dłużników unika 
rozmów, kontaktów i argumentacji w 
bankach, co również, źle wpływa na at-

adresy, a kontakt z nimi możliwy jest 
tylko telefonicznie i w określonych go­
dzinach. Nasza praca nie polega prze­
cież na załatwianiu spraw zza biurka.

LK  — Chciałbym przeprosić wszy­
stkich, którzy oczekiwali od nas naty­
chmiastowej pomocy lub kontaktu.

i pułapki. Wcześniejsze próby porad 
były by odrzucone, bo mając swoje 
przekonania i nadzieje, czuli się pra­
wdziwymi biznesmenami! My powo­
dujemy zmianę osobowości, natomiast 
nie mamy wpływu na odporność. 1 to 
jest ryzyko ich przyszłości.

200 min obrotu miesięcznie. A dosta­
wały sklepy przy 50-70 min obrotu. A 
więc w bankach też tej wiedzy nie ma ja. 
Dlatego twierdzę, że niemała część wi­
ny za "trudne kredyty" obciąża banki.

_  Niektórzy telefonujący nie umie­
li podać wysokości obrotu lub zysku.

A

„Kredyty i interesy” (cz. 5)

Kwadratowe koła biznesu
Rozmowa z Barbarą Olszańską i Lechem Kwiatkowskim ze szczecińskiego Biura Doradczego INTERIOR, którzy 13 i 28 listopada 
przy redakcyjnym telefonie „na gorąco”  starali się  pomóc wielu naszym Czytelnikom w ich kłopotach kredytowych.________ ^

mósferę wokół możliwości naprawy.
—  Jakiekolwiek są powody tego 

unikania, strach czy niewiedza — 
obojętne, ale wobec tego, czy zła at­
mosfera decyduje o wyniku rozmów?

B. O. —  Oczywiście. Przede wszy­
stkim jednak to. że banki nie operują 
argumentacją biznesu, lecz językiem 
kredytowym, który w trudnych sytu­
acjach sprowadza się do słowa: płacić!. 
A powodem niechęci do rozmów jest 
także kultura zachowań bankowców.

I,. K . —  Są banki i złe banki, tak jak 
są biznesmeni i aferzyści. W  co wierzyć, 
kiedy i komu? Powiedzmy również o 
kłamstwach, legendach, obietnicach, 
których z góry nie zamierza się dotrzy­
mać. To wszystko wpływa na stosunek 
banku do sprawy. Zwłaszcza w negocja­
cjach dotyczących słabszych interesów.

—  No właśnie, pomówmy o intere­
sach, o problemach, które występują 
wyłącznie w kredytach gospodar­
czych. Bo kłopoty dotyczące kredy­
tów konsumpcyjnych i mieszkanio­
wych, w których niejako przy okazji 
pomogliście, nie dotyczą przecież in­
teresów. Zapytani więc naiwnie — 
czym jest kredyt?

L . K .— Obcym kapitałem w każdym 
interesie. Skala problemów jaką bi­
znesmen ma przed sobą, wymaga zna­
cznie większej wiedzy i operatywności, 
niż w przypadku własnego kapitału, 
kiedy to ryzykuje tylko on. Mówić trze­
ba tu o kilku pojęciach: bank,kredyto­
biorca, poręczyciel, ryzyko, biznes i 
najważniejsze —  czas. którego w Pol­
sce dotycliczasnie szanowano. Zacznij­
my od banku.

B.O. —  Wszystko powstało ...

n a  „ w a r i a c k i c h  
p a p i e r a c h ”  
i  s t a r y c h  p r z e p i s a c h

Stare banki —  w nowej sytuacji. No­
we banki —  z dużymi nadziejami. 
Wspólne hasło —  dawać kredyty. Od­
setki -— nierealne, zabójcze dla wszel­
kich interesów. Raj dla powstawania 
zbójeckich firm, aferzystów i kłopo­
tów’. Po tych skutkach banki usiłują 
uporządkować sytuację. Nierzadko ko­
sztem kredytobiorców i poręczycieli. 
W  dodatku banki przeważnie nie mają 
rozeznania w interesach kredytobior­
ców. Właśnie to. obok starej, urzędni­
czej struktury jest ich główną słabością.

—  Której koszty ponoszą często 
uczciwi ludzie. Stąd dramaty, rozpa­
czliwe listy i prośby o pomoc. Przy­
znam, że ostatnio nawet nocne telefo­
ny do domu...

B. O. —  Aferzystom nie udzielamy 
żadnych porad, zresztą, dzwonią do nas 
rzadko, obawiając się skutków pra­
wnych. Nocne telefony, wizyty bez 
uprzedzenia są naszym ryzykiem. Dla­
tego biura doradcze mają zastrzeżone

Proszę o zrozumienie, że wynika to z 
naszego zaangażowania w’już rozpo­
czętych sprawach. Oczywiście —  
każdemu komu pomoc obiecaliśmy, 
pomożemy, możliwie jak najszybciej. 
Niestety, ilość zgłoszonych do reda­
kcji spraw przerosła nasze obecne 
możliwości. Natomiast wracając do 
banków —  sens poprzedniej wypowie­
dzi Babary jest uproszczeniem, którego 
wymowa krzywdzi banki. Te dobre dą­
żą do normalności, która jest na Zacho­
dzie. Tamtejsze banki, wiedząc, że są 
związane z porządnym klientem, kon­
trolują ryzyko kredytu przez stalą pro­
cedurę; zagrożony interes ma szansę na 
profesjonalny ratunek. To znaczy: po­
magają warunkami programu napra­
wczego. w  Polsce dążymy do tego, ale 
zbyt powolnie i zbyt dużym kosztem. 
W  wolnej gospodarce...

k l u c z e m  d o  k r e d y t u
j e s t  o s o b o w o ś ć  
k r e d y t o b i o r c y

...Działania rządu, parlamentu, które 
przecież nie robią interesów, a jedynie 
tworzą warunki, są tu drugorzędne.

— Osobowość warunkiem kredytu?!
il. O. Nic zgadzam się. Na interesy 

wybrali się ludzie rozmaici, zachęceni 
m.in. właśnie kredytami, więc nie 
mówmy teraz, że dostali je na osobo­
wość, a nie na interes.

L.K. - - Mówiłaś o niewłaściwych 
ludziach w bankach, a twierdzisz, żc w 
interesach wszyscy są właściw i. 1 wo- 
rzenie wartości dodanej powstaje od 
strony pracy i każdy interes ma swoją 
logikę i wymagania—Kwdyl' równi k
Do tego. aby prowadzić interes kredy ­
towany. oprócz odpowiedniej wiedzy 
potrzebna jest odpowiednia psychika. 
Odporność na presję, jaką wywiera kre­
dyt jesl przecież cechą osobowości, a 
nie kredytu czy interesu. Najlepszy bi­
znes, z największymi pieniędzmi i 
wspaniałymi "narzędziami" —  prowa­
dzony przez emocjonalną, rozdygota­
ną, nieodporną osobowość —  będzie 
“ spalony" lub wręcz zakończony.alerą.

B.O. —  W  warunkach silnego stresu 
każdy człowiek uczy się szybciej. Zna­
czna część tych, którym pomogliśmy, 
naprawia swoje interesy, chociaż nie 
bez trudności.

— Ci ludzie, przy okazji konkretnej 
pomocy, uzyskali również w pewnym 
zakresie wiedzę, której braku często 
sobie nawet nie uświadamiali. Co 
składa się na tzw. pakiet pomocy?

L.K . —  Najkrócej dotyczy to: osobo­
wości, zmiany postępowania, poszerze­
nia wiedzy, określenia realnej perspe­
ktywy, jak również przekonania przez 
nas banku, poręczycieli, dostawców, 
odbiorców i wierzycieli. Może również
dotyczyć zmiany umów, a więc nowych 
sytuacji prawnych, które znoszą presje

—  Co określacie mianem ryzyka? 
L.K. —  Jak w dowcipie żydowskim:

„ i l e  n a  t y m  m o ż n a  
s t r a c i ć ”

...Wszystkie sprawy, które naprawia­
my miały ryzyko, dające się wcześniej 
określić. Niestety, brak wiedzy np. o 
odsetkach spowodował fałszywą pew­
ność u kredytobiorcy w momencie 
przyjęcia kredytów. Banki natomiast 
miały pełną w iedzę o odsetkach, lecz 
fałszywą pewność w odniesieniu do in­
teresów. Właśnie suma obu ryzyk jest 
istotą naszego działania.

—  Zbyt ogólnikowe.
B.O. —  Rzecz sprowadza się prakty­

cznie do nowego planu —  powiększe­
nia biznesu w oparciu o posiadane in­
formacje i o ocenę realności jego pro­
wadzenia. Jakbyśmy byli jednocześnie 
bankiem, urzędem skarbowym i bi­
znesmenem.

L.K. —  To otwiera nową drogę. Wte­
dy szansę otrzymują kredytobiorca i wie­
rzyciel. Konsekwencją ma być dochodo­
wy interes, który po dłuższym czasie za­
owocuje podatkami. Teoretycznie na 
tym polega biznes.

—  Teoretycznie praw ie wszyscy na 
biznesie się zna ją. Wiedzą co zrobić, 
żeby zarobić. Ale nasza akcja i ilość 
zgłoszonych spraw potwierdzają, że 
mądry Polak po szkodzie.

L.K. —  Każda dziedzina może być 
przedmiotem dochodu. Natomiast kre­
dytowana wymaga szczególnej wiedzy i 
postępowania. Nowe pieniądze, które 
trzeba będzie oddać, podzielone są w 
umowie na tzw. raty kapitałowe. Bieżąca 

/.a.ki»jWUM«ww---Mwidfcetki i -
one są  w pisane w rachunek biznesu na 
bieżąco, jako koszt “dzierżawy" pienię­
dzy. Natomiast kwota kredytowa — po 
spłacie kredytu —  będzie kupionym ka­
pitałem. od którego trzeba zapłacić po­
datki. I to przed zwróceniem rat kapita­
łowych do banku. Właśnie nieświado­
mość tego faktu powoduje, że kredyto­
biorcy mają fałszywą pewność, że zrobią 
pewny interes. A  faktycznie skutki są 
dwa: tak zwana utrata zdolności kredyto­
wych i kłopoty podatkowe.

—  Kłopoty w takich sytuacjach oz­
naczają bardzo konkretne pienią­
dze... Może prościej, na konkretnym 
przykładzie?

B.O. — Jeżeli sklep bierze kredyt 10-mie- 
sięczny w wysokości ISO min na 60 c/<. 
oznacza to spłaty: 10 rat kapitałowych 
po 15 min. plus raty odsetkowe maleją­
co od 7.5 min aż do 750 tys. jako ostat­
nia rata. Aby zwrócić ratę kapitałową w 
wysokości 15 młn. trzeba za nią zapłacić 
podatek w' wysokości 40'/ć czyli 6 min. 
Zatem sklep musi mieć przychód wię­
kszy niż: 15 plus 6 plus 7.5 równa się 
28.5 młn, no i jakiś zysk musi mieć 
właściciel. Kredyt na takich warukach 
może wziąć sklep, który ma minimum

odpowiadali: “ na chleb wystarczy” . 
Wydało mi się, że dla nich to normal­
ne i gdyby bank nic domagał się naty­
chmiastowej spłaty, chyba by do nas 
nie telefonowali.

L.K . —  Już samo określenie...

„ n a  c h l e b  w y s t a r c z y ”
...od razu mówi nam co najmniej o 

stanie wiedzy o interesach. 1 tu naprawa 
musi być szersza. Nieprzygotowanie do 
biznesu potwierdza się w trakcie naszej 
wizyty —  np. sklep, jego wygląd, do­
stawy, sposób obsługi, reklama, prowa­
dzenie ksiąg, ba! nawet nieznajomość 
arytmetyki, obliczania procentów! Po­
mijając już dość częste przekonanie, że 
nowy kredyt postawiłby interes na nogi 
i usunął Wszelkie braki. Nazywamy to 
narkotykiem kredytowym, który 
przecież "utopi”  kredytobiorcę, bank i 
tym bardziej poręczycieli.

—  Zapowiadając wasze dyżury 
użyliśmy określenia: poręczycie­
le,' którzy “ padli ofiarą dobrej 
woli” .

B.O. —  Bo też przeważnie są ofiara­
mi dobrej woli. Sądzę, że na tym etapie 
przekształceń, nie powinno się używać 
poręczycieli jako zabezpieczenia kre­
dytów. Są zakładnikami, którzy nie ma­
ją żadnego wpływ-u na sytuację. Często 
dramaty powstają wskutek niekompe­
tencji, lenistwa i zlej pracy banków, 
które traktują ich jak swoiste...

„ m i ę s o ”  k r e d y t o w e
...niszcząc bez wyobraźni własny in­

strument kredytowy. Podcinanie gałęzi, 
na której się siedzi.

1,“K r —  “ Mięsem" jesr ten, kto chce 
być. Składając poręczenie każdy ma 
prawo zastrzeżenia w umowie kredyto­
wej swojego warunku kontroli i dostę­
pu do informacji o przebiegu kredytu 
zarówno w banku jak i w biznesie kre­
dytobiorcy. Niestety, standardowe 
umowy kredytowe “ produkowane”  
przez: banki oraz ich świadoma niechęć 
do tego prawa.'spowodowały problem 
większy, niż wynika to z samego faktu 
kredytów. Poręczyciel ma możliwości 
obrony. Wielorakie. Typowych recept 
jednak nie ma i trzeba każdorazowo 
zebrać informacje, które tworzą podsta­
wę do obrony. Temat jest tak obszerny 
i specyficzny, że wymagałby osobnego 
omówienia. Niewątpliwie...

— Toteż dr* problemu poręczycieli, 
sądzę, w rócimy w osobnej publikacji.

L .K . —  ...niewątpliwie poręczyciel jest 
w gorszej sytuacji niż bank i kredytobior­
ca. Przykładowo —  tiie może on propono­
wać programu naprawczego. A ponadto 
dla n ie g o  —  "negatywem" jest czas.

—  W  jakim sensie? •
Czas to pieniądz.

L.K . —• Tak. Ta podstawowa zasada 
działania angielskiego biznesu:...

„ T i n i e  is  m o n e y ”
...splotła w' jedno: bank-kredyt-bi- 

znes. Słow'o “ obrót" oznacza, że interes 
obraca się pieniądzem w pewnym cza­
sie. Cząstką tego obrotu powinien być 
zysk. Szybszy obrót —  większy zysk. 
kredytowany interes, obrazowo okre­
ślając, składa się z kółka napędowego 
—  czyli banku, pasa transmisyjnego —  
czyli kredytu, oraz kola zwanego bizne­
sem. Czas użycia kredytu jest kosztem 
biznesu, jako "dzierżawa" napędu. Kie­
dy ten pas się zrywa lub spada, o dalszej 
sprawności urządzenia decyduje czas i 
program naprawczy.

B.O. —  Cale szczęście, że mówisz o 
angielskim biznesie. Bo jeśli w Polsce 
ta maszyneria ma koła. to raczej kwa­
dratowe. A pas transmisyjny, czyli kre­
dyt, jest raczej słabą pończochą zawią­
zaną w supeł —  poręczycielami i krót­
koterminową umową, powieloną w ty­
siącach identycznych formularzy tak, 
jakby interesy i miejsca gdzie są robio­
ne. były jednakowe. Samo kółko, czyli 
bank, w ogóle nie bierze pod uwagę 
czasu, w jakim Obraca się kolo biznesu. 
Przeważnie wygląda na to. że koło ma 
napędzać kółko, a w ięc przede wszy­
stkim zyski —  bankom.

L.K. —  Nic tu nie jest kwadratowe. 
Sęk w tym —  znowu obrazowo —  że 
koło biznesu, oprócz odpowiedniej bu­
dowy, musi być osadzone na prawidło­
wym wałku podatkowym. Powinno być 
smarowane pewnymi ulgami, czynszami 
i osłonami celnymi. A kółko bankowe, 
poza odpowiednią budową, musi mieć 
odpowiednią moc silnika czyli: politykę 
finansową państwa. Rolę smarów grać tu 
powinna niższa stopa refinansowa i dys­
kontowa oraz niższa inflacja. Wtedy pas 
transmisyjny będzie sprawny.

—  Chyba przekonaliście, że nie ma 
jasnej i prostej formuły na udany bi­
znes. Uważni czytelnicy, mam nadz­
ieję, znaleźli tu nieco więcej niż 
“ ABC” , którego na pewno oczekiw a­
li. Ale czy już Fenicjanie nie kierowa­
li się pewnymi regułami?...

L .K .— Gwarancji na jakikolwiek in­
teres nigdy w świecie nie było. Historia 
handlu —  to umiejętne ryzyko. Dziś 
cywilizacja, do której dążymy, ma: in­
stytucje ubezpieczeń biznesu, ubezpie­
czeń kredytu, firmy poręczycielskie, 
giełdę, brokerów, maklerów, clarków, 
bookmacherów itp., itd. To nasza nie­
uchronna przyszłość. Polska rozpoczę­
ła od słynnego “ 100 milionów na 
które może śmieszy, ale w stagnacji 
było jedynym skutecznym rozruszni­
kiem rozpoczynającym zmiany. Wszy­
scy się uczymy. A reguły?... może ko­
muś przyda się zbiór zasad starego an­
gielskiego Żyda. Gelba —  w swobod­
nym tłumaczeniu brzmią one tak:

1. Nigdy nie pożyczaj więcej niż zara­
biasz.
2. Nie wydawaj pieniędzy, których nic 
zarobiłeś.

Jeżeli nie jesteś w stanic w porę 
oddać pożyczki— pędź do wierzyciela. 
■4. Twój biznes, to jeszcze nie zysk —  
oceniaj go ostrożnie.
5. Ostatnim klientem Twego biznesu 
może być... adwokat.

Dodani jeszcze dw ie, staroangielskie 
zasady:

Nigdy ze swego dłużnika nie rób fi- 
nansowego trupa. Nikt nie napluje iv 
Twój biznes więcej —  niż Ty sam.

—  To krócej niż dekalog. Skąd więc 
tyle plajt i brudnych kredytów? A 
propos —  te zasady odnoszą się chy­
ba również do banków?

L.K. —  No comments.
Elżbieta W A LEŃ SK A

Na pytania odpowiada Teresa 
Biernacka, kierown iczka Refera­
tu Obsługi Informacyjnej w od­
dziale Z U S  w Zielonej Górze

—  W  jaki sposób mogę sam 
wyliczyć kwotę emerytury po 
waloryzacji? Mój wskaźnik wy­
sokości świadczenia wynosi 
141,15.
—  Waloryzacji świadczeń do­

konuje się mnożąc ustalony w de­
cyzji wskaźnik wysokości świad­
czenia przez kwotę 3.090.000 zl, 
którą stanowi kw'ota przeciętnego 
wynagrodzenia w trzecim kwarta­
le 1992 roku.

—  W  dniu 1 grudnia 1992 ro­
ku zmarła nioja matka, która 
pobierała emeryturę. Koszty 
pogrzebu poniosłam osobiście. 
Jak  wysoki zasiłek pogrzebowy 
otrzymam z Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych?

—  Zasiłek pogrzebowy będzie 
wypłacony w kwocie maksymal­
nej, tj. 6.180.000 zł —  dwukrotna 
kwota bazowa przyjęta do ostatniej 
rewaloryzacji (2 x 3.090.000 zl)

opr. W.S.

Pakowarka  
tania ja k  rower

Czy możecie na lawach gazety odpo­
wiedzieć. czy samodzielność zakładów 
państwowych lub spółek z jednoosobo­
wym udziałem skarbu państwa równa 
się samowoli tych spółek ir trwonieniu 
majątku tych przedsiębiorstw?

W ZTD "Pekora”  Żary. jednym z 
dwóch większych osiągnięć zarządu 
jest zwolnienie kilkuset pracowników i 
wyprzedaż majątku przedsiębiorstwa. 
Nic byłoby w tym nic szczególnego, 
gdyby nie lo, żc majątek len ir niektó­
rych przypadkach wyprzedaje się po 
śmiesznie niskich cenach. Przykładem 
— sprzedaż w dniu 21.10. br. firmie 
produkującej grzejniki, bez uprzednie­
go przetargu — pakowarkl produkcji 
japońskiej wyposażonej u’ urządzenia 
elektroniczne i innego bardzo drogiego 
sprzętu za cenę średniej klasy roweru 
czyli 3.5 min zl. (...) Czy jest jakieś 
prawo na nowych "właścicieli” Rze­
czypospolitej?

Że zrozumiałych względów nasze na­
zwiska i adresy wyłącznie do wiadomo­
ści redakcji.

Od redakcji: Pytanie zawiera suge­
stię, domyślamy się więc, że nie o wy­
jaśnienie "ogólne" Panom idzie. Oczy­
wiście, “ trwonienie majątku”  jest karal­
ne, lecz niezbędne jest jego udowodnie­
nie przez odpowiednie urzędy. (Np. 
N IK , Urząd Kontroli Skarbowej). Na­
tomiast z wyjaśnień, o których udziele­
nie poprosiliśmy prezesa Zarządu “ Db- 
K O R Y " S.A. wynika, że zarzut Panów 
jest nieprawdziwy:

"Pakowarka eksploatowana była od

1975 r.. wyłączona z ruchu — iv 1990 
r.; w pełni zamortyzowana. Przyczyny 
podstawowe: nieopłacalność eksploata­
cji z uwagi na bardzo duży pobór energii 
(moc zainstalowana ponad 30 kW) i brak 
części zamiennych do urządzeń sterują­
cych. Nie wszystko co japońskie jesl 
zlotem: mogło być dobre na czasy, kie­
dy z kosztami tak się nie liczono. Oferta 
sprzedaży została podfina do publicznej 
wiadomości w dzienniku Rzeczpo­
spolita"z. 28.09.92 r.: zgłosił się tylko 
jeden nabywca: nabywca pokrył koszty 
demontażu. Alternatywnym rozwiąza­
niem byłaby likwidacja (złomowanie) 
maszyny, wtedy oszacowany przychód 
wynosiłby ok. 1,5 min minus koszty de­
montażu i transportu.

mgr inż. Edward Wypych

S z a n o w n a  R e d a k c j o !

Być może tym listem wam pomogę. 
“Gazeta Nowa" jest bardzo dobra, 
szczególnie wydanie Magazynowe. Są­
dzę. że więcej Państwo zyskacie, gdy 
strony złączone będą "po kolei", czyli 
tak jak w "Gazecie Wyborczej” . Po­
zwolę sobie zauważyć, że są w "No­
wej” tematy ujęte bardziej zwięźle niż 
w “ Gazecie Wyborczej” . Ciekawostka­
mi przewyższacie znacznie "Gazetę 
Lubuską", która ma większy popyt chy­
ba dlatego, że jest prostsza “ w obsłu­
dze” . Taki wniosek wyciągam na pod 
stawie opinii mojej bliższej i dalszej 
rodziny oraz znajomych.

Łączę serdeczne pozdrowienia 
mgr Jan Skowroński, Dychów

„ P r y n c y p i a l n a  K P N ”

Panie Redaktorze 
Nie będę się rozwodził nad Pana 

pisntackim morale, bo równe jest ono 
zeru. Myślę, ż.e jako osoba prywatna 
jesl Pan nędzną człekokształtną ka­
nalią. Jak można pisać takimi super­
latywami o "człowieku" (Ij .'sz,ku 
Moczulskim — przyp. red.), który by 
Polaków utopii u1 łyżce wody. Nie 
mającym żadnych skrupułów moral­
nych! Jak można pisać o piyncypiał- 
ności KPN, nie zauważyć, ż.e wię­
kszość ludzi wyszła nie śpiewając 
"100 la t"?

Panie Kuleba, dlaczego tr Polsce 
jest tylu zdrajców?

P.Ś. Ze z.wiąz.ku ojca Niemca i maiki 
Żydówki może być tylko Adolf Hitler.

Włodzimierz Bąnasiak 
Iłowa k. Żagania

Od autora : Jest dla mnie oczywi­
ste, że Leszek Moczulski budzi histe­
ryczną nienawiść określonych środo­
wisk i ludzi. Przede wszystkim tych, 
których przeraża żądanie Konfedera­
cji Polski Niepodległej, aby rozliczyć 
winnych działania na szkodę Polski 
w ciągu 45 lat komunistycznych rzą­
dów. Wbrew temu, co Pan pisze, w 
tej sprawie Moczulski jest pryncy­
pialny i konsekwentny. Nie ma żad­
nych podstaw, aby w tę pryncypial- 
ność powątpiewać.

Jednocześnie prawdą jest. że na 
KPN  i jej program głosowało w w y­
borach do Sejmu ponad milion Pola­
ków. Domyślam się, że nie byli to ci, 
których pozbawiony skrupułów mo­
ralnych Moczulski pragnie utopić W’ 
łyżce wody.

Pyta Pan, dlaczego w Polsce jest 
tylu zdrajców. Ano właśnie... Nie­
dawno z trybuny sejmowej padło 
adekwatne rozwinięcie skrótu PZPR , 
którego autorem był Leszek Moczul­
ski. Może je  Pan traktować jako 
odpowiedź na swoje pytanie.

Trudno mi podejmować rzeczowy 
dialog na temat własnego i czyjegoś 
morale z człowiekiem, który ludzi o 
odmiennych poglądach politycz­
nych, czy nawet dziennikarza obie­
ktywnie przedstawiającego te racje 
nazywa "nędzną człekokształtną ka­
nalią” . Historia dala nam dobry przy­
kład tego, jak należy postępować z 
faszystami wszelkiej maści; dyskusje 
są tutaj zbędne.

Jeśli chodzi o Pana genealogiczne 
dociekania, z których wynika jakoby 
koktajl z niemiecko-żydowskiej 
krw i buzował tylko w żyłach Adolfa 
Hitlera, to jest Pan w błędzie. A  
gdzież się podziali tak zapewne Panu 
bliscy —  Karl Marx i W ładim ir Ulja- 
now?

Mirosław K U L EB A

P o z d r o w i e n i a . . .
dla E£X, Ł X . E X T R A  Redakcji. 

Tak Trzymać! Pa. pa! Całusów' 
102, a jak się zmieści to 240!

B. z Zielonej Góry 
_̂________________________ i---->

U w a g a  

n a  t e r m i n y  

p r z y d a t n o ś c i !

Czytelnik, który przyszedł do nas z 
przeterminowanym serkiem Froma- 
ge, który nieopaeznie kupił, uważa), 
że nie ma znaczenia, gdzie go nabył. 
Przyszedł bowiem po wizycie w Pań­
stwowej Inspekcji Handlowej, a arty­
kuły spożywcze oferowane do sprze­
daży w wielu innych sklepach często 
zdarzają się mieć “ starą datę” . Dlate­
go za naszym pośrednictwem apeluje 
do wszystkich, którym drogie jest 
własne zdrowie: sprawdzajcie na 
opakowaniu datę produkcji i termin 
przydatności do spożycia. A my do­
dajemy: jeżeli takich informacji na 
opakowaniu nie ma. lepiej nie ryzy­
kować. Tym bardziej m.in. z serkiem 
fromage, o którym miesiąc temu pi­
saliśmy, że nawet świeży, nie jesl 
zbyt zdrowy...
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N I E R U C H O M O Ś C I

Z D R O W I E

T O W A R Z Y S K I E

U S Ł U G I R O Ż N E

P O D R O Ż Ę — U R L O P Y

P R A C A
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•1'SLI'GI fryzjerskie męsko-daftskie w domu klien­
ta. ZG. tel. 29-493. certy konkurencyjne. (01-29633) 
•USŁUGI komputerowe-maszynopisanie, prace dy­
plomowe, magisterskie, prowadzenie ksiąg podatko­
wych - deklaracje. Głogów 33-99-38 po 15.00. (03-
05174)

w Poznaniu, 
Przedstawicielstwo

Zielona Góra, |
ul. Boh. Westerplatte 15, pok. 106 |

Z A P R A S Z A
Wystarczy do nae zadzwonić: I 

tel. 42-31 wew. 240, 241

Gabinet Leczenia Akupunkturą - lek. med. M. 
Olsztyńska-Wołowska, czynny poniedziałki, 
środy, czwartki 16.00-17.00 wtorki, piątki 
15.00-16.00, leczenie przewlekłych bólów, od­
wykowe, innych schorzeń. Zielona Góra, pl. 
Bohaterów 2/2. (01-28825)
Solarium “ ER G Ó L IN E " zaprasza na tanie opa­
lanie. 4-te opalanie gratis, natrysk, kawa. herba­
ta, dobra muzyka. ZG. Krzywoustego 24, tel 
702-99. (01-29774)

K o m o rn ik S ą d u  Rejonow ego  
Rew. IV w Zie lonej G ó rze  podaje do  

p ub liczn ej w iad o m o ści, że  w dn iu  21.12.1992 r. 
o go d z. 12.00 

w Zielonej G órze, ul. K o żu ch o w sk a  15A  
o d b ę d z ie s ię w try b ie  ustalonym  

a rt.8 6 7 K p c

I LICYTACJA
n i ż e j  w y m i e n i o n y c h  r u c h o m o ś c i :

1. Artykuły chemiczne, kosmetyczne, odzież, art. biurowe, A.G.D 
w ilościach hurtowych na kwotę 452.345.400 zł

oraz o godz. 13.30
1. Składniki majątkowe, wyposażenie biur na łączną kwotę 227.340.000 zł.
2. Samochód osobowy “Volkswagen” -1500 rok produkcji 1983 

nr rej. ZEA-1585 oszacowany na kwotę 15.000.000 zł.
należących do dłużnika “Uni-Complet” Spółka z o.o. Zielona Góra ul. Kożuchowska 15A. 

Cena wywoławcza wynosi 3/4 sumy oszacowania.
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie

oznaczonym wyżej.

— — • '• ______  - ... • . ouzsm

PRIUB "BUD0PR0JEKT" 
ORAZ URZĄD MIASTA W GŁOGOWIE 

OGŁASZA 
4  PRZETARG OFERT

\  /  >/ .i r A

\ / / L l  J E D Y N A ,  N I E P O W T A R Z A L N A

D l  l i S  m i  r  I ! ' 3 I P  / 1 T Y  M 0 Z E 5 Z  6 T A C  S I Ę

W  { f r  (• * W Ł A Ś C I C I E L E M  K A M I E N I C Y  W R A Z  Z  D Z I A Ł K Ą

f l | H ' n o w o  w y d u p o w y w a n A i  d e f t a k u

( U L .  G R O D Z K A )  N A  S T A R Y M  M I E Ś C I E  W  G Ł O G O W I E

"Budoporojekf organizuje przetarg ofert na sprzedaż 4 kamienic (w budowie). Jest to 
odbudowywany ciąg handlowo-mieszkalny (przedłużenie al. Wolności). Główne dojście do 
odbudowywanego Ratusza oraz części Starego Miasta - przyszła centralna, najbardziej 
reprezentacyjna ulica miasta. Każda kamienica ma część usługową na parterze i mieszkalną na 
piętrach. Z tyłu podwórko z miejscem na garaż.

CENY WYWOŁAWCZE! (promocyjne - obniżone o 5% przy sprzedaży pierwszych kamienic)

- kamienica nr 1 -1.140 min (207m2p.u. -310m2p c )
- kamienica nr 2 - 1.007 min (193m2 p.u. - 310m2 p.c)
- kamienica nr 3 - 1.292 min (245m2 p.u. - 385m2 p c
- kamienica nr 4 - 1.007 min (196m2 p.u. - 322m2 p.c.)

C e n a :  3 . 1 0 0  d o  3 . 7 0 0  t y s .  z a  1 p o w i e r z c h n i  c a ł k o w i t e j  

5 . 1 0 0  d o  5 . 5 0 0  t y s .  z a  1 r r r  p o w i e r z c h n i  u ż y t k o w e j  

o b e j m u j e  w y k o n a w s t w o  z  z a s t o s o w a n i e m  m a t e r i a ł ó w  l u k s u s o w y c h  ( s t o l a r k a  

m a h o n i o w a  z  s z y b a m i  z e s p o l o n y m i ,  m o z a ik a  p a r k i e t o w a ,  w y s o k i e j  k l a s y  

g l a z u r a  i t e r a k o t a ,  i n s t a l a c j e  z  p o l i e t y l e n u ,  p i e c  g a z o w y  z  p e ł n ą  a u t o m a t y k ą  i tp  ) 

+ i n d y w i d u a l n y  p r o j e k t  + k o s z t  u z b r o j e n i a .

U W A G A  ! C e n a  n ie  u l e g a  z m ia n i e  d o  c z a s u  o t r z y m a n i a  k lu c z y ,  t j .  3 1 . 0 5  1 9 9 3  r 

K u p u j ą c y  m o ż e  u z y s k a ć  r a b a t ,  g d y  w p ł a c i  d o  3 1 . 1 2 . 1 9 9 2  r.

% A) całą kwotę -15% rabatu 
B) 60% kwoty -10% rabatu
C) 35% kwoty - 5% rabatu

W przetargu mogą wziąć udział oferty złożone w siedzibie "Budoprojektu" wraz z wpłaconym 
wadium wysokości 10% kwoty wyjściowej - Głogów, ul. Krochmalna 1a do dnia 18.12.1992 r. 
godz. 12.00 (Rozpatrzenie przez komisję w tym samym dniu),

jnformację na temat przetargu oraz sprzedawanych kamienic można uzyskać pod adresem 
j.w. tel. 33-37-98 i tel. (fax) 33-51-01.
Przetarg może być unieważniony bez podania przyczyn.

03-05197

■Kupon na ogłoszenia drobne \



Zbudow any  i r  lutach I 7 4 5 -I 748 k o śc ió ł protestancki < obe 
cn ie  św iątynia  rzym sko-katolicka p o d  wezwaniem M aik

TEATR

M UZEA

GALERIE

T A X I

Zielona Góra
“ E S T R A D A ”  nieczynne 
“ N Y S A ”  —  pt.. sob., niedz. 15.30 Switch 
(U SA  15) pt., sob. 17.30,19.30. niedz. 19.30 
Imperium zmysłów (jap. IS )  niedz. 17.30 
Światło w mrok (U SA  15)
“ N F .W A ”  —  pt.. sob. niedz. 17.00. 19.00 
Związek przeszczepionych serc (U S A  15) 
“ W E N U S ”  —  pt.. sob., niedz. 16.00, 17.30,
19.30 Pocałunek przed śmiercią (U S A  15)

woj. zielonogórskie
B A B IM O S T  “ Piast”  pt. 17.00 Gladiator 
(U SA  15)
K O Ż U C H Ó W  -Uciecha”  —  pt. 17.30 G li­
niarz z Bevery Hills (U SA  15) niedz. 16.30,
18.30 Pluton (U SA  15)
W O L S Z T Y N  Tatry”  —  pt. Obcy III  (U SA  
15) sob., niedz. Lunatycy (U SA  15)

T E A T R  L U B U S K I  
W  Z IE L O N E J  G Ó R Z E  
Rezerwacja biletów —  tel. 720-56 do 59 
pt. 10.00. niedz. 12.00 Były sobie świnki trZy 
(duża scena), pt., sob. 19.00 Andrea chodzi z 
dwoma (mała scena)

pt. 19.00 koncert FZ, Krzysztof Jabłoński 
fortepian (C. Franek, J. Brahms)

Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielonej G ó ­
rze (pon., wt. —  nieczynne, śr., czw., pt. 
10.00-17.00, sob. 10.00-15.00, niedz. 10.00- 
16.00). Ekspozycje stale: Galerie autorskie. 
Winiarstwo —  sztuka, rzemiosło, tradycje; 
Instalacje Antoniego Zydronia “ Dyskretny 
urok przemijania" W ystawy czasowe: 
Rzeźba gotycka X IV-XV1 u . ze zbiorów 
własnych. Malarstwo X V I I— X IX  w. ze zbio­
rów własnych. "W inna latorośl w starożytno­
ści" ze zbiorów Muzeum Narodowego w 
Warszawie: Zdarzenia Lubin 19X2.
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzono­
wie (czynne śr.. czw.. pt. —  9.00-15,30, sob., 
niedz. i0.00, 15.00) —  wystuwy stałe: II 
wojna światowa. Kopie dawnej broni. Plene­
rowa i pawilonowa wystawa ciężkiego sprzę­
tu bojowego.
Muzeum Archeologiczne Środkowego Na- 
dodr/a w Św idnicy (czynne 9.00-15.00) —  
Środkowe Nadodrze u schyłku starożytności. 
Obrona polskiej granicy zachodniej we 
wczesnym średniow ieczu. Wystawa biografi­
czna —  Józef i Bogdan Kostrzewscy. 
Muzeum Etnograficzne w Zielonej Górze z 
siedzibą w Ochli —  Skansen (czynne śr., 
czw., pt., sob., niedz. nieczynne —  Wyposa­
żenie wnętrz zabytkowych obiektów budow­
nictwa wiejskiego. Wystawa pokonkursowa
—  rękodzieło ludowe i artystyczne woj. zielo­
nogórskiego). Muzeum Regionalne w  Św ie­
bodzinie. Wystawa “ Mistrz i jego uczniowie”
—  prace plastyczne Teresy Beręndt oraz dzie­
ci i młodzieży z SP  nr 3 i LO  w Świebodzinie.

A R T  <czynna. 10.00-17.00) Ekspozycja i 
sprzedaż malaivtwa
B W A  ( U  .00-1-7.00) Malarstwo Krzyszto­
fa Skarbka
G aleria ul. Żeromskiego 21 (12.00-22.00) 
—  Rzeźby Romualda Wiśniewskiego 
K lub M P iK  (9.00-18.00) —  Wystawa pople­
nerowa Lubuskiego Towarzystwa Fotogra­
ficznego
Żarsk i Dom Ku ltu ry  —  Salon wystaw arty­
stycznych —  Pokonkursowa wystawa X V I 
Wojewódzkiego Konkursu Plastyki Nieprofe­
sjonalnej —  Salon Jesienny *92

dyżur nocny petniq:
Zielona Góra ui. Kupiecka 
Lubsko ul. Krakowskie Przedmieście 31 
Nowa Sól pl. Wyzwolenia 
Sulechów ul. Świerczewskiego 
Świebodzin os. Łużyckie 
Wolsztyn ul. Świerczewskiego 
Żagań ul. Pomorska I 
Żary ul. Osadników Wojskowych

Wawrzyniak ul. Krakusa 10 — czynna 
cały dzień tel. 59-33 
Waryńskiego (pawilon) —  pon.-sob. 
8.00-18.00, niedz. i św. 10.00-15.00

Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji Municypalnej 986
Straż. Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Informacja P K S  223-01
Informacja P K P  38-38
Szpital Wojewódzki centrala 42-61 
Bank Informacji Gospodarczej
Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43 
Zakład Organizacji Pogrzebów
“ Ad Patres”  28-517 
Pogotowie pogrzebowe
(7.00-16.00) 222-35
(16.00-7.00) 280-42
Zakład Pogrzebowy uł. Masarska 1322-35 
Zakład Organizacji Pogrzebów 
"Requies”
ul. Krawiecka (do 15.00) 252-19
(po 15.00) 65-229 

Telefony zaufania 
dla kobiet ciężarnych i młodzięży,
Terenowy Komitet Ochrony Praw Dziecka 
—  Biuro Pomocy Prawnej
W rocław  370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00) 35-51
lub 31-56 
Anonimowa Poradnia dla Młodzieży -**- 
wt. 17.00-18.30,
czw. 13.00-14.30 682-75

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec P K P  
bagażówki
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Nieś muzyko 
słowa mądre...

... lo hasto nowego cyklu spotkań mu­
zycznych, które proponuje studencki 
klub "U  Jana". W  minioną środę zawitał 
z tej okazji do Zielonej Góry kompozytor, 
poeta, "wielka osobowość" —  gwiazda 
krakowskiej Piwnicy pod Baranami —  
Grzegorz turnau.

Pojawił się i odjechał. Pozostał jedynie 
obraz muzyczny, tworzony nieprzecięt­
nymi zdolnościami. Jego twórca zaś to 
laureat Studenckiego Festiwalu Piosenki 
w Krakowie sprzed ośmiu lat. Jako pier­
wszy w historii tego festiwalu zdobył 
główny nagrodę nic będąc studentem, a 
Tylko uczniem II klasy gimnazjum.

Podczas koncertu czarował siłą głosu, 
słowa i muzyki —  zahipnotyzował pub­
liczność. Ta, kiedy wróciła do rzeczywi­
stości. zgotowała mu w podzięce kil­
kuminutową owację na stojąco.

Wydarzenie warte odnotowania, tym 
bardziej, że na pewno pozostanie na dłu­
go w pamięci tych, którzy w nim uczest­
niczyli. A nam wypada czekać na kolejne 
mądre słowa niesione lak wspaniałą mu­
zyką. (I)

R e d a k c ja
o t r z y m a ł a

P a r k i n g  

n a  P o m o r s k i m
W odpow iedzi na p ism o z U  listopada  

br. inform uję, że Z a rzą d  M ie jsk i na po  
siedzeniu  i r  dn iu  23 listopada br. rozpa  
trzy ł skargę  u> spraw ie uszczuplenia  
m iejsc postojow ych w o ko lica ch  wieżow­
ców  n r ó  i 7 (os. Pom orsk ie) i postanow ił 
utrzym ać swą decyzji; w mocy. O  p rzy ­
sz ło śc i p a rk in g u  zadecydują sam i m ieś: 
katicy osiedla, i r  przypadku braku chęt­
nych do korzystania  z p a rk in g u  płatnego  

■ jego org a n iza to r będzie zm uszony do re ­
zyg n a cji z tej d zia ła lności.

Zastępca prezydenta  
m gr inż. Ed w a rd  M in ce r

Czy powstanie zielonogórskie getto potępionych?

Eksperyment na żywym „marginesie
Uciążliwi sąsiedzi. To temat, który 

poruszaliśmy niedawno na naszych la­
mach. Co zrobić z ludźmi, którzy bez 
przerwy zatruwają życie innym? Z  pi­
jakami, menelami, awanturnikami i 
psychicznie obciążonymi. Sprawa oka­
zała się na tyle poważna, by na specjal­
nym posiedzeniu zajęli się nią niedaw ­
no członkowie Komisji Praworządno­
ści i Porządku Publicznego Urzędu 
Miejskiego w Zielonej Górze.

O naruszeniu norm współżycia sąsiedz­
kiego w świetle obowiązującego prawa 
mówił naczelnik Wydziału Społeczno- 
Admiiiistracyjnego, Andrzej Sokół. Po­
dzielił on konflikty na mniejsze, kiedy 
interwencja nie jest konieczna, a sprawę 
załatwia się zwykle w polubowny sposób 
i bardziej poważne. W  przypadku tych 
drugich padło pytanie: jak daleko owa 
interwencja może sięgać .’ Co prawda ist- 
nicjąodpowiednie normy prawa karnego, 
wśród których znaleźć można paragrafy 
mówiące o zakłócaniu spokoju nocnego, 
złośliwym zakłócaniu i przeszkadzaniu 
czy też umyślnym niszczeniu mienia, ale 
ich praktyczne zastosowanie pozostawia 
wiele do życzenia.

W  rzeczywistości okiełznanie stwa­
rzającego problemy delikwenta nie 
jest takie proste. Jednym ze sposobów 
jest karne wysiedlenie do innego mie­
szkania. Sposób to jednak mało skute­
czny. W  Zielonej Górze są tacy, którzy 
od w ielu lat pielgrzymują od ul. Jedno­
ści na pl. Matejki, po drodze zahacza­
jąc jeszcze o ul. Krawiecką czy Grot­
tgera. Tc i jeszcze parę innych ulic w 
śródmieściu tworzy zaklęty rewir naj­
częstszych interwencji. Kolejne lokale, 
bo nazwa “ mieszkanie”  nie bardzo do

Dgólnopolski turniej
dasyfikaeyjny-tenisistów
Ili-13 bm, w. Świdwinie (wojewó­

dztwo koszalińskie) odbędzie się 
ogólnopolski turniej klasyfikacyjny 
juniorów i kadetów w tenisie stoło­
wym. Barw województwu zielono­
górskiego bronić będą Krzysztof Lu ­
bin i Andrzej Kopecki (Lumel Zie­
lona Góra).
Z koszykarskich 
parkietów

W  kolejnych spotkaniach koszykar- 
kiej ligi juniorów (strefa dolnoślą­

ska ), Zastał 1 Zielona Góra pokonał 
Zastał II Zielona Góra 97:71 (50:31). 
Najwięcej punktów dla pierwszego 
zespołu zdobyli: Kozakiewicz 20, 
Kuszewski i Der po 13, a dla drugiej 
drużyny: Krawczyk 18 i Banda 12.

W  lidze kadetów. Zastał I ZielonaGóra 
wygrał z Polonią Leszno 110:77 (51:32). 
Najwięcej punktów dla zielonogórzan 
zdobyli: Gaik 20, Jurkowski, Wilusz i 
Wojtkiewicz po 14. Zastał 11 pokonał 
Aspro II Wrocław 81:59 (42:35), a naj­
więcej punktów zdobyli: Gawroński 17 
i Kalinowski 15.

Piłkarski Puchar Zimy
Delegatura OZPN w Żarach do koń­

ca br. przyjmuje pisemne zgłoszenia 
klubów do udziału w piłkarskim Pu­
charze Zimy. Adres delegatury: 68- 
200 Żary. ul. Leśna 34 (stadion KS 
"Syrena").
Halowy turniej piłkarski

19 bm. w Legnicy odbędzie się 
halowy turniej piłkarski "starszych 
panów” . W  imprezie obok ekip Chro­
brego Głogów, Piasta Nowa Ruda i 
BK S  Bolesławiec, wystąpi także zie­
lonogórski Wist-Perfect.

Zielonogórzanie 
na liście P Z L A

W  zestawieniu najlepszych wyni 
ków za rok 1992 sporządzonej przez 
Polski Związek Lekkiej Atletyki, są 
także reprezentanci zielonogórskich 
klubów. W  trójskoku Mariusz Tojs 
(Lubtour Zielona Góra) uzyskał 15,93 
m i zajmuje szóste miejsce. W  dzie- 
sięcioboju ósmy jest Bogdan Płocho- 
ckl (Lubtour) —  6301 pkt.

Puchar burmistrza
U bm. o godz. 15.30 w Żarach 

(Dom Kultury HSO Kunice przy ul 
Grunwaldzkiej 3) odbędą się otwarte 
mistrzostwa miasta. Organizatorem 
imprezy jest Kunicki Klub Szachowy 
Hutnik.

Kurs Instruktorów boksu
Zielonogórski Okręgowy Związek 

Bokserski organizuje kurs instrukto­
rów boksu dla byłych zawodników 
Zgłoszenia należy przesyłać pod ad 
resem: ZielonaGóra, ul. Kraljewska 
38/1. M.S

nich przystaje, stają się jeszcze bar­
dziej zapuszczonymi melinami. Świad­
kami pijackich ekscesów i delirycz- 
nycli ataków są coraz to nowi, Bogu 
ducha w inni, sąsiedzi. Błędne kolo nie­
mocy i dramatów trwa.

Co w takim razie z nimi robić9 Wyrzu­
cać na bruk, do czego prowokuje rażące 
bezkarnością zachowanie “ uciążliwych" 
—  " n ic  m i nie zrobią, najw yżej dadzą  
inne m ieszkanie", czy tropem opiekuń- 
czo-społecznych działań cackać się, jak 
by powiedzieli przeciwnicy, z elemen­
tem, kiedy jest tyle rodzin bez mieszkań? 
Ci, którzy o tym dęcydują, jak zwykle są 
między miotem i kowadłem, a sformuło­
wane powyżej pytanie krążyło podczas 
icli spotkania.

Niejako pośrednim wyjściem miała 
być propozycja, na rozstrzygnięcie 
której członkowie komisji poświęcili 
większość czasu. Dotyczyła ona utwo­
rzenia wydzielonych terenów, do któ­
rych przesiedlano by tych najbardziej 
dokuczliwych. Padały różne propozy­
cje —  jakieś budynki na obrzeżach 
miasta, może w starym hotelu robotni­
czym? Podczas spotkania padło słowo 
“ getto” .

Czy sensownym jest, by w jakimkol­
wiek miejscu tworzyć niebezpieczne en­
klawy na wzór słynnych amerykańskich 
dzielnic, które będzie się omijać szero­
kim lukiem? Zdaniem Jerzego Szyman- 
deryz Wydziału Prewencji Policji mogło 
by to doprowadzić do powstania krymi­
nogennych skupisk ludności działają­
cych demoralizująco na zewnątrz i we 
własnym sosie. To drugie zagrożenie 
wydaje się nie mniej niebezpieczne. 
Otóż jeśli przesiedlono by cale rodziny.

to zgubnego wpływu środowiska na 
młodych nie trudno się domyślać. G ra ­
nica wieku przestępców mogłaby się 
obniżyć nawet do dw unastego roku ży­
cia. Przebywające w takim środowisku 
dziecko można uznać za stracone dla 
społeczeństwa.

Poważne wątpliwości natury moralnej 
zgłosił też zaproszony na spotkanie p sy ­
cholog Jan  Marciniak z Wojewódzkiej 
Przychodni Zdrowia Psychicznego —  
Poradni Dla Dzieci i Młodzieży mówiąc
—  “Nie można izolować calycli rodzin ” 
i dalej —  “ Czy umieszczając tych ludzi 
»' skrajnych warunkach nie skazujemy 
ich na dożywocie?". Postulował raczej 
aktywizację instytucji zajmujących sięna 
co dzień tymi sprawami, w szczególności 
policji (informować poprzez dzielnico­
wych) i organizacji Anonimowych Alko­
holików (kierować na leczenie).

Wątpliwości było więcej. Jak  choćby 
organizacja tego przedsięwzięcia pole 
gająca przecież na zawsze trudnym od 
dzieleniu ziarna od plew. Z  kolei jeśli 
miałby (o być np. dom z obow iązujący­
mi tam różnymi rygorami, to tak czy 
inaczej byłoby to ograniczenie praw' 
człow ieka, kiedy nie ma na to odpow ied­
nich sankcji. Ponieważ jednak zdaniem 
komisji coś z tym fantem trzeba zrobić
—  sprawa dotyczy około 150 rodzin! —  
na koniec spotkania postanowiono zary­
zykować. Komisja wystąpi z uchwalą o 
budowę lub zaadoptowanie domu, naj­
lepiej na obrzeżu miasta, w którym 
umieści się na próbę kilka najbardziej 
dokuczliwych osób. Czy zatem zielono­
górski “ dom potępionych”  odstraszy 
dokuczliwy margines?

Robert K O W A LIK

Zakończen ie 
,Roku A rm ii K ra jo w e j”
W  piątek, I I  bm., o godz. 11.00 w 

Sali Kolumnowej Urzędu Wojewódz­
kiego w Zielonej Górze rozpocznie się 
sesja popularnonaukowa z okazji za­
kończenia "Roku Arm ii Krajowej” . 
Wprowadzenie do obrad wygłosi wo­
jewoda zielonogórski d r inż. Ja ro ­
sław Barańczak. Z  referatami wystą­
pią: dr Andrzej Toczewski, prof. d r 
hab. W ładysław  Korcz, F lorian Po- 
ręliśkfi d r iMzeniyślaSv Nliiichówski.

Sem inarium
0 m ożliwościach 
człow ieka

Dom Kultury “ Novita‘\ ul. II Armii 
32 w Zielonej Górze zaprasza w sobotę
1 niedzielę, 12 i 13 bm., o godz. 17.00 
na seminarium pt. “ Nieograniczone 
możliwości człowieka” . Zajęcia bę­
dzie prowadzić rosyjska bioenergo- 
terapeutka Walentyna Lichogra.

Konce rt i spektakle
Żagański Pałac Kultury zaprasza 14 

bm. o godz. 12.30 na lekcję “ Kompo­
zytorzy młodym słuchaczom" w wy­
konaniu Filharmonii Zielonogórskiej 
oraz 15 bm. o godz. 8.00, 9.45 i 12.00 
na spektakle "M iędzy mną a Tobą” , w 
których wystąpią aktorzy wrocła­
wskiego teatru Podest.

Spotkan ie krw iodaw ców
W  sobotę, 12 grudnia br. o godz. 

10.00 w nowósolskiej restauracji 
“ Oranżeria" w parku N FN  "Odra”  od­
będzie się spotkanie krwiodawców 
organizowane przez Zarząd Rejonowy 
PC K  w Nowej Soli. W  programie m.in. 
wręczenie odznak "Zasłużony Hono­
rowy Dawca Krw i”  oraz. losowanie

aparatu fotograficznego "Kodak”  
wśród osób. które od 22 do 26 listopa­
da br. oddały krew w punkcie krwio­
dawstwa.

(ej)

Rew ińsk i w styczn iu
Gubiński Dom Kultury informuje, że 

zaległy koncert Janusz Rewińskiego 
odbędzie się 10 stycznia 1993 r. o 
godz. 17.00 w hali sportowej. G D K  
prosi wszystkich, którzy kupili bilety 
na 21 listopada br, o zachowanie ich do 
koncertu styczniowego.

(rik)

| Z g u b
W. • IWS- ? •'
; W  dziale miejsko-terenowyni 
; szej gazety, oprócz wielu kluczy, są .
; do odebrania dokumenty: dowody ;
; osobiste - Leszka Nowaka z Kros- ;
; naOdr/.. Janiny Krzyżów skiej z Za- ;
; gania, Romana Rosińskiego z. Sule- ;
; chowa, Danuty Kilijańczyk z War- ;
; szawy; paszporty Elżbiety i Ja- ;
; nusza Czechów ze Słońska: książę- ;
; czki ubezpieczeniowe —  Danuty ;
■ Kilijańczyk z Warszawy, Jerzego ;
| Staszewskiego ze Starego Kisielina, ; 
; Leszka Now aka z Krosna Odrz : do-
• wód rejestracyjny —  Stanisława
; Dobrzańskiego z Serbów kolo Gło- ; 
; gow a: książeczki w ojskow e —  Lesz- ; 
; ka Nowaka z Krosna Odrz. i Roma- ; 
j na Rosińskiego z Sulechowa, legity- ;
■ macja honorowego dawcy krw i —  j
• Tomasza Olechnowicza oraz bilet ; 
; M Z K  —  Rafała Zduńskiego z Zie- ; 
j lonej Góry.
| Ponadto "na stanie”  redakcyjnego;
■ biura rzecz znalezionych jest torebka z ;
■ zawartością, własność Heleny Ku- j
■ śmierz, para rękawic, dziecięcy but na- j 
; rciarski i pojedyncza rękawiczka, kilka ;
■ listów, i zaświadczeń. Jest też kilkana- j
■ ście kompletów kluczy od mieszkań i •
• samochodów, m.in. od BM W . •
■ Wszystkie zguby można odebrać w ;
• redakcji.
■ W  sklepie "Jutrzenka" w Zielonej ;
• Górze przy ul. Wyszyńskiego jest do j 
I odbioru damska parasolka.

S p o t k a n i e

r e p r e s j o n o w a n y c h
Grupa inicjatywna represjonowa­

nych w stanie wojennym przypomina, 
że 13 grudnia 1992 r. przypada jedena­
sta rocznica wprowadzenia stanu wo- 
jenneger. Pragniemy zamanifestować 
pamięć dla tych tragicznych chwil.

W  związku z tym informujemy, że 
13 grudnia br. o godz. I I  00 w koście­
le M .B. Częstochowskiej w Zielonej 
Górze zostanie odprawiona msza św. 
w intencji ojczyzny. O 12.00 zaś na­
stąpi przemarsz pocztów sztandaro­
wych ul. Żeromskiego, al. Niepodle­
głości pod dawną siedzibę Zarządu Re­
gionu NSZZ "Solidarność". Po okolicz­
nościowych wystąpieniach delegacje 
złożą kwiaty pod obeliskiem ofiar stali­
nizmu przy ul. Bohaterów Westerplatte.

Organizatorzy proszą wszystkich, 
którzy byli represjonowani w stanie wo­
jennym oraz działaczy politycznych i 
związkowych N SZZ  oraz sympatyków 
ruchu o udział w przewidzianych zgro­
madzeniach.

Jest energia, 
będą 
sanitariaty

Targowisko miejskie w Żaganiu przy 
ul. Rybackiej przeszło ostatnio meta­
morfozę. Pomyślano wreszcie o insta­
lacji elektrycznej i podłączeniu jej do 
kiosków. Część kosztów, w wysoko­
ści 25 min zł, pokryli właściciele 
punktów handlowych. Zabrano się 
także za sanitariaty dla sprzedają­
cych i klientów. W  przyszłym roku 
kosztem 170 min zł zostaną dokoń­
czone ubikacje w budynku położo-

ic targowiska.

G o r ą c e
ż y c z e n i a

♦ Zbigniewowi Adamowiczowi
z o k a z ji IV  u ro d z in  d u żo  o p tym i­
zm u ży c io w e g o  o ra z  c ie r p liw o ś c i 
u- re a liz a c ji  m a rze ń  ży czą  —  E la ,  
S y lw ia . A n d rz e j i  K rzy ś .

♦  N a jw sp a n ia ls ze  n a  św ie c ie  
m o je  p r z y ja c ió łk i:  Ulaszko i Bo­
żenko —  c ią g le  o  W as m yślę  i 
b a rd zo  za W am i tęsknię. D a n a .

Rada W ojewódzka N O T  na uro­
czyste wręczenie nagród technicz 
nych za osiągnięcia w latach 1990- 
9 1, które odbędzie się 11 grudnia o 
godz. 12.00 w siedzibie N O T  w 
Zielonej Górze.

Zielona Góra 
i Czerwieńsk
18.00 Program dnia
18.05 "Opowieści Zielonego Lasu"
—  film animowany
18.30 "Black Friday" —  magazyn
muzyki metalowej
19.00-20.00 Przerwa
20.00 "Wiek nagrody Nobla" (3 )—- 
film dokumentalny
20.55 "Człowiek na torze”  —  film 
lab. prod. pol.
22.15 konferencja prasowa z preze­
sem PC Jarosławem Kaczyńskim

G a z

w  S t a r y m  Ż a b n i e

W  nowosolskiej dzielnicy Stare Żabno 
od kilku lat działał Komitet Budowy Ga­
zociągu, który zajmował się doprowa­
dzaniem gazu do posesji. Potrzebna mie­
szkańcom inwestycja została niedawno 
zakończona. Wiele prac zostało wykona­
nych w czynie społecznym. W  trudnym 
dla realizacji różnego rodzaju inwestycji 
komunalnych okresie, mieszkańcy Stare­
go Żabna pokazali, że dla chcącego nie 
ma nic trudnego..Kto następny?

(ej)

KOŚCIOŁY
Konkatedraśw, Jadwigi (ul. Jadwigi): godz: 
7.01), 8.00,9.30,11.00,12.00,18.00 
Matki Boskiej Częstochowskiej (ul. Maria­
cka): godz: 6.30, 8.00, 9.30, 11.00, 12.30,
14.00.16.30.18.30
Kaplica Ukraińsko-Bizantyjska w Konka- 
tedrze św. Jadwigi, sob. 8.00, niedz. 10.01). 
dni powszednie 18.00 
Kaplica św. Ducha (ul. kard. Wyszyńskie­
go) aodz: 7.30, 8.00, 10.00, 11.00, 14.00,
15.00.18.30
Kaplica Matki Boskiej Rokilniańskiej 
godz: 9.30,10.30,12.00, 15.00 
Kościół pw. najśw. Zbawiciela (al. Niepod­
ległości) godz: 7.00, 8.00, 9.30, 11.00,
12.00.13.30.15.00.16.00, 19.15 
Kościół pw. Miłosierdzia Bożego (os. Po­
morskie) godz: 9.00,10.00,12.30, 18.30 
Matki Boskiej Nieustającej Pomocy (Ję­
drzychów) godz. 8.30,10.30,12.00,18.00 
Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Ma­
rii Panny (Chynów) godz. 8.00, 10.45,
12.00.15.00
Podwyższenia św. Ducha (ul. Aliny ) godz.
7.00.8.30.10.30.12.00.13.30.15.00.18.0(1 
Świętego Brata Alberta Chmielowskiego 
(ul. Obywatelska) godz. 11.00,15.00,18.00 
Kościół Adwentystów Dnia Siódmego 
(Szosa Kisielińska 3) sob. godz. 9.30 
Kościół Zielonoświątkowy Zbór “ Emaus” 
(ul. Długa) sob. godz. 18.00 dla młodzieży; 
niedz. godz. 8.45, wt. i czw. godz. 18.00 
Kościół Prawosławny ((ił. Partyzantów) 
niedz. godz. 10.00
Kościół Chrześci jan Babtystów (ul. Długa 
8) niedz. godz. 11.30,śr. godz. 18.00

Opowieść o Zielonej Górze (24)

Burzliwe lata reformacji
Ponowny wzrost znaczenia gminy ewangelickiej w 

Zielonej Górze nastąpił dopiero po zakończeniu wojny 
1618-1648. Na czele protestantów stanął wówczas dr 
Melchior Erasmus Wilhelmin, znakomity biblistai filo­
log klasyczny. Willichum doprowadził do reaktywowa­
nia gimnazjum klasycznego, które jednakże nigdy nie 
odzyskało blasku epoki Buchelzerusa.

Miejscowi protestanci od połowy X V II wieku nie 
posiadali wewnątrz murów własnego kościoła. Nabo­
żeństwa dla nich odbywały się w kościele św. Trójcy 
e.\tra m uros lub w tzw. kościołach granicznych. Naj­
bliższy znajdował się w Cigacicach. Własnego kościo­
ła doczekano się dopiero pod koniec lat czterdziestych 
X V III wieku.

Zawarty w Dreźnie 25 grudnia 1745 roku pokój między 
Austrią i Prusami definitywnie zakończył wojnę o Śląsk. 
Cesarzowa Austrii, Maria Teresii, zrzekła się praw do 
ziem śląskich na rzecz Prus. Na czele pruskiej admini­
stracji utworzonego wówczas powiatu zielonogórskiego 
stanął starosta królewski Christian Erdniann von Nassau, 
a ster rządów w mieście objął z królewskiej nominacji 
Bogumił Wilhelm Kaufmann, zamożny mieszczanin zie­
lonogórski. Z  jego inicjatywy władze miejskie rozpoczę­
ły starania o zezwolenie na zbudowanie w Zielonej Górze 
protestanckiego kościoła.

Urzędujący pastor Marcin Fryderyk Frisch i bur-, 
mistrz Kaufmann enegicznie zabrali się do dzieła. Za 
sumę 2.250 talarów reńskich gmina protestancka wy­

kupiła parcelę na ówczesnym placu Szklarskim (obecny 
plac Powstańców Wielkopolskich) i 17 września 1746 
roku położono kamień węgielny przyszłej świątyni.

Budowa oryginalnego w swojej szachulcowej kon­
strukcji kościoła halowego trwała dwa lata. Finansowa-

B o sk ie j C zęsto ch o w skie j).

na była ze środków własnych —  dobrowolnych datków 
i opodatkowania się cechów, Zabrakło jednakże pienię­
dzy na wzniesienie wieży-dzwonniey. Tę dobudowano 
dopiero w roku 1828.

18 grudnia 1748 roku pastor Frisch dokonał uroczy­
stego wyświęcenia kościoła. Ołtarz główny ufundo­
wali zielonogórscy sukiennicy, ambonę —  papiernicy 
z Krępy, a organy zakupił magistrat z środków włas­
nych.

W  roku 1774 spoczął w tymże kościele inicjator jego 
budowy burmistrz Bogumił Wilhelm Kaufmann. 

Jednym z bardziej znanych zielonogórskich pastorów 
był Jan Nippe. zwany także Nippiusem. Urodził się 31 
lipca 1599 roku w-- rodzinie rajcy miejskiego i mistrza 
sukienniczego Jana Bogumiła Nippego. Wykształcenie 
elementarne uzyskał w rodzinnym mieście, klasyczne 
—  w zgorzeleckim gimnazjum humanistycznym. W  
roku 1617 immatrykulował się na wydziale teologicz­
nym uniwersytetu w Wittenberdze. Po uzyskaniu ma­
gisterium, w roku 1621, powrócił do Zielonej Góry, 
obejmując przy miejscowej gminie ewangelickiej sta­
nowisko diakona. Jest autorem kroniki miejskiej. Rę­
kopis Nippego zawiera cenne informacje z okresu 
umacniania się reformacji w Zielonej Górze oraz prze­
biegu działań militarnych wojny trzydziestoletniej. M i­
mo tendencyjnego, proluterańskiegocharakteru, dzieło 
Nippego zasługuje na uwagę ze względu na realizm, 
nierzadko graniczący z turpistycznym wprost opisem 
okrucieństw wojennych, popełnianych na ludności 
Zielonej Góry i okolic przez, walczące strony. Sam 
zresztą był ofiarą cesarskich dragonów regimentu Ll- 
chtensteina.

Okaleczony, załamany psychicznie zmarł w Starym 
Kisielinie w roku 1653.

Jerzy Piotr M A JC H R ZA K
REDAGUJE 

Eugeniusz Kurzawa
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Nie wyobrażam sobie Zielonej Góry 
bez „czarnego sportu”

Stefan Mańka, przewodniczący Okręgowej Komisji Żużlowej przy Z0 PZM w 
Zielonej Górze, od przeszło trzydziestu lat związany jest z żużlem. Podczas 
większości imprez w grodzie Bachusa pełni obowiązki kierownika zawodów, 
a wcześniej asystenta sędziego.

—  K t o  “ z a ra z ił”  p a n a  sp o r te m  żu ż lo ­
w y m ?

—  Gdy żużlowcy zielonogórskiego L P Ż  
jeździli w I I I  i I I  lidze, byłem ich wiernym 
kibicem. W  1961 roku, gdy sekcję L P Ż  prze­
kazano Lu buskiej Fabryce Zgrzebiarek Baw e ł­
nianych, pracowałem w Zgrzeblarkach, w pio­
nie prezesa klubu Leszka Nau'a. Z  “ urzędu" 
zostałem włóczony do pracy przy organizowaniu 
sekcji żużlowej. W  grupie założycielskiej byli 
m.in. A lfo n s  K o s tu s ia k , C z e s ła w  B o ry ń s k i,  
B e r n a r d  Jó ź w ia k  i E d w a r d  D o m in iczak .

—  P o c z ą tk i z a p e w n e  n ie  b y ły  ła tw e ?
—  8 sierpnia I96 I roku przekazano sekcję 

żużlów :) L P Ż  do Zgrzebiarek. a w  pierwszym 
meczu II ligi już pod nowym szyldem, wygra­
liśmy na własnym torze ze Spartą Śrem. W  
naszej ekipie startowali m.in. M ie c z y s ła w  
M e n d y k a ,  H e n r y k  C io rg a , B o n ifa c y  L a n ­
g n e r , T a d e u s z  G r z y w a c k i ,  Jó z e f  P o d h a js k i 
i F r a n c is z e k  “ C z a p a je w ”  C ie ś la w s k i. 
Później z Leszna śckignęliśniy jeszcze S ta n i ­
s ła w a  S o c h a c k ie g o . Z  L P Ż  dostaliśmy trzy 
kompletne motocykle, a pozostałe trzeba było 
doprowadzić do stanu używalności. Nasz me­
chanik L u c ja n  A le k s iu n , w warsztacie 3x5 m 
—  pracował nocami. K lub nie miał własnego 
lokum i osoby funkcyjne m iały w  domach 
klubowe "kancelarie". Na stadionie nie było 
ławek. Każdy z kibiców przynosił gazetę i 
siadał na skarpie.

—  R ó w n o le g le  z p ra c ą  w  z a rz ą d z ie  k lu b u , 
z a jm o w a ł s ię  p a n  d z ia ła ln o ś c ią  w  O k r ę g o ­
w e j K o m is j i  Ż u ż lo w e j.. .

—  Moim  poprzednikiem na stanowisku 
przewodniczącego O K Ż  by) inż. W it o ld  G ło-  
w a n ia  z Gorzowa. Później ja  zająłem jego 
miejsce i tak jest ju ż  od blisko 30 lat. W  Klubie 
Motorowym Zgrzeblarki, za rządów L . Nau’a 
byłem sekretarzem. Zrezygnowałem ze wzglę­
du na stan zdrowia, gdy zmieniła się ekipa i ster 
objął T a d e u s z  B a r to ń .

—  Pogo dzen ie  in te resó w  S ta li G o rz ó w  i 
Zg rz eb ia re k , a  następn ie  F a lu b a z u  i M o r a ­
w sk iego  Z ie lo n a  G ó ra ,  n ie jes t c h y b a  rzeczą 
ła tw ą ?

— Zadaniem członków O K Ż je s t zwalczanie 
antagonizmów na linii Gorzów —  Zielona G ó ­

ra. Przez w iele lat robiliśmy to m.in. z A le ­
k s a n d re m  U n ic k im  z Gorzowa. Oczywiście, 
mówiąc o zadrażnieniach, mam na myśli kibi­
ców  obu ekip. gdyż zawodnicy rozumieją się 
dobrze. Ostatnio, poza kilkoma "w yskokam i", 
sprawy ekscesów podczas derbowych spotkań 
nie mają już miejsca. Doprowadziliśmy do me­
czów młodzieżowych obu ekip, a w br. zawody 
juniorów  uzyskały rangę mistrzostw okręgu 
(indywidualnie i drużynowo). Podczas spotka­
nia w  Kalsku, zawodnicy otrzymali puchary i 
nagrody. Obecni byli dyrektorzy obu klubów, 
trenerzy, działacze i przedstawiciele Zarządu 
Okręgu P Z M  w  Zielonej Górze. Współpraca 
pomiędzy Stalą i K S  Morawski układa się ko­
rzystnie.

—  N a d  s p e e d w a y 'e m  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  
z b ie ra ją  s ię  c ie m n e  c h m u ry ,  a le  m ia s to  B a ­

ch u sa  bez żu ż la , to  ta k  j a k  “ D y n a s t ia ”  bez 
A Ie x is ...

—  Jako długoletni działacz tej dyscypliny spor 
tu, nie mogę sobie wyobrazić, aby w  Zielonej 
Górze zlikwidowano żużel. Jeśli w  Nowej Hucie 
i Łodzi chcą stworzyć nowe sekcje, to u nas mając 
dobrych zawodników, sprzęt i stadion —  nie 
możemy sobie pozwolić na utratę tak widowisko­
wej dyscypliny. Uważam, że organizatorzy mu­
s/ą iść w kierunku obniżenia kosztów imprez. 
Trzeba także zwrócić uwagę na to. że kibic żużlo­
wy przede wszystkim chce oglądać dobre sporto­
we widowisko, a mniej zainteresowany jest wy­
stępami estradowymi, nawet z udziałem gwiazd.

— C z y  n ie  p ró b o w  a ł  p a n  s i ł  w  ro l i sędz iego  
ż u ż lo w e g o ?

—  Przed laty Warszawa zorganizowała kurs 
sędziowski. Zgłosiło się 35 kandydatów, a arbitra­
mi mogło zostać dziesięciu. Ż  Zielonej Góry 
oprócz mnie byli także Z y g m u n t Szop ian  i B o n i­
facy  L an g n e r. Ja  byłem najstarszy z naszej trójki. 
Wybrano B. Langnera. Raz w Zielonej Górze, gdy 
zabrakło sędziego, prowadziłem zawody.

Marek ST A N ISZEW SK I

C zo ło w i zaw odnicy Z g rze b ia re k  Z ie lo n a  G óra. O d  lew ej: Lu d w ik  Ja sku lsk i, H en ryk  
C io rg a , M ieczysław  M endyka, m echanik Lu cja n  A leksiu n  i  Ja n  W iśniewski.

Fo l. A rch iw u m

Poznajmy się
Prezentujem y sy lw etk i k ilku jeźdźców w y ­
stępujących m.in. w  lidze brytyjskiej.

J O H N N Y J O R G E N S E N
Data urodzenia: 6.6.1971 
M iejsce urodzenia: Esbjerg, Dania.
Stan cyw ilny: kawaler
Kolor oczu: brązowe
Pseudonim: Eski lub Eskimos
Pierwsza praca: przy samochodach w garażu
Pierwsza miłość: motocykle
Rodzina: mama M ichiko, ojciec Gert, dwie
siostry Linda i Judy
Ulubiona potrawa: wszystko to, czego nie 
robi sam
Najgorsze jedzenie: wątróbka 
Ulubiony napój: piwo 
Hobby: motocross i inne sporty 
Ulubiony piosenkarz: Erie Clapton 
Najgorsza muzyka: heavy metal 
Na jlepsza aktorka i aktor: Ju lia  Roberts i Mel 
Gibson
Klub: Edinburgh (Szkocja) i Brovst (Dania)
Mechanik: ojciec
Motocykle: G M  i Godden
Ulubiony tor: Holsted (Dania), a nie lubi
startować w  Exeter
Najlepsze zawody, w których startował: finał
mistrzostw Danii juniorów w  I989 roku.
Ulubiony jeździec: Hans Nielsen (Dania)
Samochód: mitsubishi
Sportowy wzór: tenisista John McEnroe
(U S A )
Najciekawszy kraj, który odwiedził: Japonia

J IM M Y  N ILSEN
Data urodzenia: 19.11.1966 
M iejsce urodzenia: Varmdo" (Szwecja)
Stan cyw ilny: żonaty
Kolor oczu: niebieski
Pseudonim: James
Pierwsza miłość: żużel i żona N icky
Rodzina: żona Nicky, syn Marcus
Ulubiony napój: cola i piwo
Hobby: golf, badminton
Zwierzęta: ma dwa koty: M onty i Gizmo
Ulubiona muzyka: dyskotekowa, nie znosi
opery
Najlepsza aktorka i aktor: K im  Bassinger i 
Sean Conttery,
K luby: Swindon (Anglia ), Gelingarna 
(Szwecja), Morawski (Polska)
Mechanik: Phil Honcyman 
Motocykl: G M
Najlepsze zawody, w których wystąpił: Finał 
IM S  w 1986
Najgorsze zawody: F inał D M Ś  1992 w 
Kum  la
W zór zawodnika: Hans Nielsen 
Samochód: mazda 
Podziwia: księżniczkę Dianę 
Najciekawsze kraje: Australia i U S A  
Czego się boi: węży M .S .

Byw a i ta k
Na żużlowych torach często dochodzi do groźnych upadków, takich jak choćby ta przedsta­

wiająca kraksę na zielonogórskim torze. Natomiast drugie zdjęcie zostało wykonane przez 
naszego fotoreportera M a r k a  W o ź n ia k a  w  Bydgoszczy, podczas tegorocznego meczu ligowego 
Polonia —  K S  M orawski Z ie lona Góra. W  ostatnim wyścigu kolizję spowodował J a r o s ła w  
S z y m k o w ia k  (K S  M orawski), a obok niego najbardziej ucierpiał drugi z zawodników ekipy 
gości L a r s  G u n n e s ta d  (Norwegia). Najszybciej przy obu poszkodowanych byli kierownik 
C z e s ła w  C z e rn ic k i  i mechanik A n d rz e j  Ja r z ą b e k .
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P IĄ T E K
Wiadomości godz. 1.(10.2.00,3.00,4.00 5.00, 
6-51. 731. 9.00, 10.00, 11.00, 12.00, 13.00, 
14.00.15.00.18.00,. 19.00, 20.00,24.0<> 
Lubusk ie aktualności — 16.10 
Program  B B C  —  7.00, 16.00. 22.00—
23.00
6.00 Radioporanek
9.05 Studio— Reklam a
11.05 Rad io— Teraz —  Cz. M ark iew icz
14.05 Studio— Reklam a
15.05 A u d yc ja  “ Ż y ją  wśród nas"
15.20 Koncert "G ra ją  i śp iew a ją "
16.20 Z ie lo n a  G óra , ludzie i sprawy 
16.50 3 M  —  aud. muzyczna
17.30 Reportaż —  D. ż y ń  i T . K rupy "P o  
drugiej stronie"
18.05 Studio  G ło gó w  
18.35 Piosenki dla dzieci 
18.45 B a jk a — żgad yw ą jka

. ..........i........ mmmm.....'mm...

19.05 M u z y k a  z d u sz ą  —  J. G ro d z k i
20.05 R a d io — W ie c z ó r —  K .  R u tk o w s k i
23.00 P a r t y  u S te fa n a

SO BO TA
W ia d o m o ś c i —  g o d z .: 1.00, 2.00, 3.00.
4.00. 5.00. 6.31, 7.31, 9.00, 12.00, 16.10,
18.00, 20.00
P ro g ra m  B B C  —  7.00, 16.00, 22.00—
23.00
6.00 R a d io p o ra n e k
9.05 P io s e n k i z  m y s z k ą  —  B .  P a ta la s
10.00 C z y m  ż y je m y  —  aud . D .  L in k o -  
w s k ie g o
11.00 P o k o c h a ć  ja z z  —  A. W in n ik
12.05 E K O  —  m a g . e k o lo g ic z n y  —  K .  
B u la g
13.00 T o  lu b ię  —  K .  P ro ń k o
14.00 S A L D O  —  m a g . K .  R u tk o w s k i;  R .  
M a l i t o w s k i
15.00 M o to - R a d io  —  A .  K a rp iń s k i 
16.15 S P O K O ,  S P O K O  — m a g a z y n  m ło ­
d y c h
17.00 K o n c e r t  ż ycz eń
18.05 L is t a  p rz e b o jó w

23.00 N o c n e  M a rk i

N IE D Z IE LA
W ia d o m o ś c i —  godz : 1.00. 2.00, 3.00,
4.00, 5.00. 6.00, 7.00, 8.00, 12.00, 15.00,
18.00, 24.00 
B B C  —  22.00—23.00
7.05 N a  m o je j d z ia łc e  —  aud . S t.  D o m a-  
s z e w ic z a
8.05 S p o tk a n ie  z m u z a m i —  C z . M a r k ie ­
w ic z
9.00 “ M u z e u m  r a d ia "  —  and . K .  R u tk o ­
w s k i
9.30 W  k ręg u  m u z y k i in s tru m e n ta ln e j
10.00 P ro g ra m  d la  C ie b ie  —  m a g . H . A ń -  
sk a
11.00 M u z y c z n e  to  i o w o  —  E. B a n a c h o -
w ic z
15.00 M i j a  ty d z ie ń  —  R .  M a l i t o w s k i
17.00 A u d y c ja  e k u m e n ic z n a
18.05 K o n c e r t  d la  m e lo m a n ó w
19.00 P o w tó rz e n ie  le k c ji j .  n ie m . ( 11 i 12)
19.30 R a d io  S k o ru m p o w a n y c h  O r to d o ­
k s ó w  —  A .  W in n ik
23.00 N o c n e  M a rk i

Oświadczenie 
NSZZ „S ”

A oto treść oświadczenia Krajowej Sekcji 
Kultury Fizycznej, Sportu i Turystyki N SZZ 
“ Solidarność” .

“ Zdrowie młodego pokolenia Polaków, 
oprócz wartości duchowych, jest jedną z najważ­
niejszych spraw decydujących o jego dalszym 
życiu. Po raz kole jny zaprzeczeniem tej tezy jest 
propozycja wielkości środków przyznanych na 
k ul tu rę fi zyczną w 1993 r. Stan zdrowot ny nasze­
go społeczeństwa jest alarmujący.

Zdecydowanie protestujemy przeciw zmniej­
szeniu po raz kolejny środków na kulturę fizy- 

.czną i sport, —  zmniejszeniu budżetu U K F iT  na 
pomoc polskim związkom sportowym i urzę­
dom wojewódzkim w realizowaniu KF:, —  za­
niechaniu prawic całkowicie przyznawania nie­
zbędnych środków na utrzymanie, modernizację 
i rozwój obiektów sportowych, zmniejszeniu 
środków na funkcjonowanie A W F, —  zreduko­
waniu praktycznie do zera środków na sport 
szkolny, likwidacji Szkół Mistrzostwa Sporto­
wego i Szkół Sportowych.

Za kolejnym zmniejszeniem środków na K F  
nie idą propozycje rozwiązań prawno-organi­
zacyjnych, umożliwiających pomoc kulturze 
fizycznej przez samorządy gmin, jednostki 
prawne i fizyczne. Mamy nadzieję, że w dys­
kusji sejmowej, choć część z pominiętych 
spraw zostanie uwzględniona.”

Liga
mistrzów

Piłkarze AC  Milan jeszcze raz udowodnili, że są 
najlepszą drużyną naszego kontynentu. W  środę, 
w  ostatniej w tym roku serii meczów w lidze 
mistrzów, Milan pokonał pewnie w Eindhoven 
inny czołowy europejski klub, mistrza Holandii, 
P SV  2 :1. Zwycięstwo to umocniło mediolańczy- 
ków na pierwszym miejscu w tabeli grupy 13. 
Milan ma komplet punktów i jest jedyną drużyną 
w tych rozgrywkach, która wygrała oba ligowe 
nlecze. Lider grupy A. Olympique Marsylia ma 
bowiem 3 pkt.. podobnie jak następny zespół w 
tabeli —  Glasgow Rangers.

Wyniki środowych meczów: grupa A: Olympi- 
<jue M arsylia —  F C  Bruges 3:0 (3:0), C S K A  
Moskwa —  Glasgow Rangers 0 :1 (0:1).

Tabela
1. Ołympique Marsylia 2 3 5:2
2. Glasgow Rangers 2 3 3:2
3. FC Br u ges 2 2 1:3
4. CSKA Moskwa 2 0 0:2 

Grupa B: IF K  Goeteborg —  F C  Porto 1:0
(0:0), I*SV  Eindhoven —  A C  M ilan 1:2 (0:1). 

Tabela
1. AC Milan 2 4 6:1
2. IFK  Goeteborg 2 2 1:4
3. PSV Eindhoven 2 I 3:4
4. FC Porto 2 I 2:3

Z  ligą mistrzów przyjdzie się pożegnać do przy­
szłego roku. Trzecia seria meczów zostanie rozegra­
na dopiero 3 marca 1993 r. Grać będą —  w grupie 
A: C SKA  Moskwa —  Olympitjue Marsylia (mecz 
w Levcrkusen w Niemczech) i FC Bruges z Glasgow 
Rangers, a w grupie B: PSV  Eindhoven z IFK  
Goeteborg i FC Porto z A C  Milan.

Superliga tenisa stołowego kobiet

Bez Badescu też wygrały
W czwartek w hali ZKS Stilon w Gorzowie odbyło się spotkanie superligi tenisa 
stołowego kobiet Polska — Rumunia. Wygrały zawodniczki rumuńskie 4:1. W 
Gorzowie nie zjawiła się najlepsza zawodniczka rumuńska Otilla Badescu, 
która w tym samym terminie grała w turnieju w Japonii.

W yn ik  sugeruje, że Polki nie mogjy nawiązać grze podwójnej było w  zasadzie wiadomo, że
wyrównanej walki z mistrzyniami Europy. Po­
zory mylą, bowiem tylko w  grze podwójnej na­
sze zawodniczki nie miały nic do powiedzenia. 
Początek spotkania zgodnie z planem. A d r ia n a  
N astase  objęła prowadzenie 13:1 w  pojedynku 
z D o ro tą  D ja c z y ń s k ą  i pewnie wygrała pier­
wszego seta. W  drugim Polka zrewanżowała się 
rywalce zwycięstwem 2 1: 18, lecz trzeci bez pro­
blemów wygrała Nastase. Do drugiej gry wyszły 
Jo a n n a  N a rk ie w ie z  i M a r ia  Bo g o s la v . Młoda 
reprezentantka Polski zagrała bez kompleksów z 
wyżej notowaną przeciwniczką, po wyrównanej 
grze przegrała w  trzech setach. Niewątpliwie 
najciekawszym meczem było spotkanie pomię­
dzy A g n iesz k ą  G ie ra g ą  i A n ą  En e sc u . Po ob­
fitującym w  wiele ciekawych wymian pier­
wszym secie. Polka objęła prowadzenie. Nieco­
dzienny przebieg miała druga partia. Gieraga 
przegrywała już 6 :11, by zwyciężyć... 2 1: 11. Po

mecz wygrają Rumunki, a gdy Bogoslav po­
konała w  pierwszym secie Djaczyńską 2 1: 15, 
sprawa wyniku stała się jasna. Polka do końca 
nie dawała za wygraną, lecz tenisistka Rum u­
nii po przewadze zakończyła mecz.

Oto wynik i poszczególnych pojedynków: 
D o ro ta  D ja c z y ń s k a  —  A d r ia n a  N a s ta s e  1:2  
(1 4 :2 1 , 21 :18 . 7 :2 1 ), Jo a n n a  N a rk ie w ie z  —  
M a r ia  B o g o s la v  1:2 (2 1 :1 7 , 16 :21, 1 1 :21 ), 
A g n ie s z k a  G ie r a g a  —  A n a  E n e s c u  2 :0  
(2 1 :1 9 , 2 1 :1 1 ), A l in a  M ik i ja n ie c ,  D o ro ta  
D ja c z y ń s k a  —  A d r ia n a  N a s ta s e , M a r ia  Bo -  
g o s !a v  0 :2  (8 :2 1 ,1 7 :2 1 ), D o ro ta  D ja c z y ń s k a  
—  M a r ia  B o g o s Ia v  0 :2  (1 5 :2 1 ,2 1 :2 3 ).

R ysz a rd  R A C H L E W I C Z  
♦ W  meczu europejskiej superligi kobiet grupy 
,.B '’. w  której występuje reprezentacja Polski, 
C S F R  przegrała w  Bratysławie z Belgią 3:4.

Do MŚ niewiele czasu

Po kolejne punkty w klasyfikacji PZKol.
Do kolarskich mistrzostw świata w  przełajach pozostało niew iele czasu. Najważniejsza impre­

za sezonu odbędzie się bowiem już w styczniu we Włoszech. Kadra "b łotn iaków", którą opiekują 
się dwaj lubuscy szkoleniowcy Jó z e f  S z y m a ń s k i (P O M  Strzelce Krajeńskie) i K a z im ie r z  
P ro k o p y s z y n  (Trasa Z ie lona Góra), startowała w  ubiegłym tygodniu w: Zw ierzyniu i Strzelcach 
Krajeńskich, a także w  Austrii.

Jednym  z ostatnich sprawdzianów formy będą sobotnio-niedzielne wyścigi w  Zielonej Górze. 
l2bm .ogodz. 11.00 na Wzgórzach Piastowskich (zaplecze amfiteatru) odbędzie się I I I  memoriał

nizatorzy spodziewają się udziału ok. 100 zawodników w czterech kategoriach: młodzik, junior 
młodszy, jun ior i senior. M .S .

♦ W  meczach I ligi siatkówki mężczyzn: 
A Z S  Yaw al Częstochowa —  Chełm iec W a ł­
brzych 3:0 (15:11, 15:12, 15:12) i 3:1 (15:11, 
12:15, 15:5, 15:11), B B T S  W łókniarz Bielsko 
—  Jastrzębie Boryn ia  3:1 (15:8, 15:7. 12:15, 
15:8) i 3:0 (15:8, 15:1,15:11).
♦ Najbliższy weekend na piłkarskich boiskach 
W łoch i Niemiec poświęcony będzie walec z 
rasizmem. Na wszystkich meczach I i II ligi 
włoskiej rozmieszczone będą 15-metrowej dłu­

gości transparenty z hasłami: N ie —  dla rasi­
zmu. Podobnie będzie i na niemieckich boi­
skach —  tam piłkarze będą mieli umieszczone 
na koszulkach napisy: mój przyjaciel cudzo­
ziemiec.

♦ Koszykarki O lim pii Poznań pokonały w  
ćw ierćfinałowym  spotkaniu rozgrywek o Pu­
char L illian y  Ronchetti wioski zespól Basket 
Prim izie Parma 83:64 (38:35).

♦  W ik t o r  G a w r ik o w  (L itw a ) wygrał w  
Oviedo turniej w  szachach błyskawicznych 
zdobywając 9,5 pkt. na 11 możliwych.
♦ Piłkarska reprezentacja Polski do 21 lat 
przegrała w  Singapurze w  pierwszym meczu 
grupy " B "  turnieju “ A IW A  M E R L IO N  C U P ”  
z Koreą Płd. 2:3 (1:0). Bram ki zdobyli: dla 
Polski —  A n d rz e j  K u b ic a  (5) i P io t r  Ś w ie r ­
c z e w s k i (8 8 ).

Becker przedstawicielem 
Mercedesa w Stralsundzie

W  najbliższych dniach w  siedzibie Mercede­
sa w Stuttgarcie podpisana zostanie umowa o 
przekazaniu B o r is o w  i B e c k e r o w i przedstawi­
cielstwa tej firmy w Stralsundzie.

Słynny tenisista zainwestował w  przedsię­
wzięcie 20 min marek. M ów i się powszechnie, 
że Beckerowi sprawę pozytywnie załatwił jego 
obrotny menedżer ło n  T ir ia c ,  zaprzyjaźniony z 
szefem koncernu W e r n e r e m  N ie fe re m , Tiriac 
będący mistrzem w “ robieniu”  pieniędzy jest 
przedstawicielem “ Mercedesa" na Rumunię.

Sportowcy i kibice 
przeciwko nienawiści

Kibice oraz sportowcy niemieccy coraz czę­
ściej występują przeciwko szerzącej się w  N ie­
mczech fali wrogości i nienawiści wobec cu­
dzoziemców mieszkających w tym państwie.

K ib ice  zespołu Bundesligi —  Eintracht 
Frankfurt nad Menem przy wydatnej pomocy 
finansowej klubu sięgającej 10 tysięcy marek, 
pojawią się w najbliższą sobotę na meczu ligo­
wym  w  koszulkach z napisem “ W szystkie ko­
lory skóry są jednakowe".

Słowa potępienia chuligańskich wybryków 
skierowanych przeciwko cudzoziemcom w y ­
powiedzieli również pływacy S V  N ikar z Hei-

Holyfield
zawiesi rękawice

By ły zawodowy bokserski mistrz świata 
wszechwag, Amerykanin Evander Holyfield 
oznajmił, że zawiesi rękawice na kołku. W  
wywiadzie dla dziennika "Atlanta Journal 
Constitution”  powrócił do swych wypowiedzi 
natychmiast po skończeniu przegranego jed­
nogłośnie na punkty pojedynku z Riddickieni 
Bowem o tytuł mistrzowski: —  “ Wprawdzie 
wahałem się i odwoływałem swą decyzję, 
lecz teraz mam pewność. Trzeba kończyć. 
Ze dwanaście razy obejrzałem magnetowi­
dowy zapis naszego spotkania z Bowem. 
Nie jest dobrze, gdy ma się —  jak  my —  
wspólnego menedżera, Dana Duvę. Dziś je ­
stem przeświadczony, iż lo ja  powinienem 
zostać uznany przez arbitrów  za zwycięzcę. 
Muszę jednak pogodzić się z porażką. Nie 
niani powodu, aby pozostać na ringu. Re­
zygnuję.”

Z  planowanego rewanżu Bowe— Holyfield 
wyszły więc nici. Stawką była niebagatelna 
premia—  15 milionów dolarów.

delbergu —  klubu organizującego drugą część 
drużynowych mistrzostw Niem iec w  pływa­
niu. Mistrzostwa z ich inicjatywy przebiegać 
będą pod hasłem —  “ P ływ acy przeciwko pra­
wicowemu ekstremizmowi” .

New Yo rk  -  za zwycięstwo 
w konkursie-plebiscycie

Tego jeszcze nie było! Tygodniowy gratiso­
w y pobyt w Nowym  Jorku, z bezpłatnym prze­
lotem w  obie strony i opłaconymi hotelami, 
otrzyma —  jako główną nagrodę —  tegorocz­
ny zwycięzca konkursu-plebiseytu czytelni­
ków gazety “ N ow iny”  na najlepszego spor­
towca południowo-wschodniego regionu kra­
ju . Tę atrakcyjną dla kibiców nagrodę ufundo­
wało amerykańskie biuro podróży “ Voyager 
International”  z Warszawy. Laureaci otrzyma­
ją  także kilkanaście innych cennych nagród, 
m.in. antenę satelitarną.

Boks się obronił...
Wszystko wskazuje na to, że boks (uznawa­

ny za jedną z najbardziej “ zagrożonych" dys­
cyplin w programie olimpijskim) jakoś się ob­
roni. Raport Komitetu W ykonawczego M K O I. 
przedstawiony ostatnio w  Lozannie wypadł 
pozytywnie. W  turnieju olimpijskim  w  Barce­
lonie nie stwierdzono przypadku niedozwo­
lonego dopingu pięściarza, nie stwierdzono 
uszkodzeń mózgowych, liczba walk zakoń­
czonych nokautami była wyraźnie mniejsza 
niż podczas poprzednich imprez najwyższej 
rangi. W  raporcie stwierdza się, iż boks czyni 
postępy w  dziedzinie “ humanizacji”  tego spor­
tu. Strzałem w  przysłowiową "dziesiątkę" oka­
zało się obligatoryjne wprowadzeni^ kasków, 
a także zmiany przepisów dotyc zących wypeł­

nienia rękawic bokserskich, które teraz ograni­
czają znacznie “ skuteczność" zadawanych 
uderzeń.

Bez podziału na płeć
Brytyjska Federacja Lekkoatletyczna podję­

ta rewolucyjną decyzję zezwalającą, po raz 
pierwszy w  dziejach l.a., na rywalizację, bie­
gaczek z mężczyznami, w  oficjalnych zawo­
dach. Dotychczas obowiązujące przepisy 
kategorycznie rozdzielały konkurencje bie­
gowe według płci. Zm iany mają wejść w  
życie 1 kwietnia I993fbku. Brytyjsk i związek 
jest pierwszym, który zdecydował się na tak 
radykalną zmianę regulaminu.

Działacze brytyjscy zgodzili się z argumen­
tacją lekkoatletek, które skarżyły się, że nie 
znajdują w  lokalnych zawodach rywalek na 
odpowiednim dla siebie poziomie. “ J e s t  to  
w ie lk i  k ro k  n a p rz ó d , b o w ie m  u w a ż a m y , że 
k o b ie ty  często  n ie  z n a jd u ją  k o n k u re n c j i n a  
o d p o w ie d n io  w y s o k im  p o z io m ie  s p o r to ­
w y m ”  —  stwierdziła G w e n d a  W a r d ,  sekre­
tarz kobiecej grupy doradczej związku.

Samaranch 
w wiosce olimpijskiej

Prezycfcnt Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego J u a n  A n to n io  S a m a ra n c h
oświadczył, że jest szczęśliwy z możliwości za­
mieszkania w  wiosce olimpijskiej, podczas 
igrzysk w  Atlancie w  1996 roku. Samaranch 
czyni starania, aby i inni członkowie M K O I. 
skorzystali z tej propozycji. Prezydent M K O I. 
spotkał się już z podobną ofertą ze strony Nor­
weskiego Komitetu Olimpijskiego. Jednak miej­
scowi organizatorzy najbliższych zimowych 
igrzysk z Lillehammer oświadczyli, że budowa 
apartamentów w  wiosce będzie zbyt kosztowna.

Gest Samarancha zapewne ma na celu w yc i­
szenie fali krytyki skierowanej przeciwko 
M K O I. za zbyt rozrzutne wydatki, tj. za podró­
że wyłącznie pierwszą klasą i mieszkanie w 
najdroższych hotelach.

P L E B I S C Y T  
Z I E L O N A  G Ó R A
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9 pkt 7............. .......  4
8 pkt 8............. .......  3
7 pkt 9 . ........... .......  2
6 pkt 10........... .........  1
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pkt
pkt
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Koszykówka
♦ W’ I lidze kobiet, w sobotę o godz. 16.00 w  Siatkówka 
hali przy ul. Czereśniowej, Stilon Gorzów po­
dejmie W łókniarza Białystok.

♦ W  I I  lidze koszykarek, w  sobotę o godz.
16.00 (hala N ovity), A lexan-AZS Z ie lonaG ó ­
ra zmierzy się z A Z S  W rocław .

♦ W  lidze kadetów, w sobotę o godz. 14.00

(hala Novity), Zastał Zie lona Góra grać będzie 
z Polonią Leszno.

♦ W  I lidze mężczyzn Stilon Gorzów zmie­
rzy się z Resovią. Sobotni mecz rozpocznie się P iłka ręczna 
o godz. 18.30, a niedzielny o godz. 11.00 (oba
w  hali przy ul. Czereśniowej).

♦ W  II lidze mężczyzn, w  hali J W  przy ul.
Świerczewskiego, Orzeł Międzyrzecz grać bę­

dzie z Chemikiem Bydgoszcz. Sobotnie spot­
kanie rozpocznie się o godz. 17.00, a niedziel­
ne o godz. 11.00.

♦ W  klasie m iędzywojewódzkiej, w  sobotę 
o godz. 18.00 (sala Novity), TSW -90  Zielona 
Góra podejmie A Z S  Z ie lonaGóra.

♦ W  klasie M W  siatkarek, w  sobotę o godz. 
11.00 i 16.00 Zawisza-Texaco Su lechów  zagra 
z Polonią I I  Św idnica.

♦ W  meczu I ligi szczypiomistek, w  sobotę o 
godz. 17.00 (sala przy ul. Legnickiej), Zagłębie 
Lubin zmierzy się z Sośnicą Gliw ice.
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Litery uszeregowane od I do 23 utwo­
rzą rozwiązanie —  nazwy trzech miast, 
gospodarzy Igrzysk Olimpijskich 
“ PO Z IO M O : I) instrument perkusyjny,
4) nocny wędrownik, 7) ukochany Julii,
8) Polak, autor muzyki do wielu filmów,
9) uczeń i współpracownik Freuda, IO) 
Polak występujący w Aston Villa, 14) 
firma produkująca sprzęt sportowy, 17) 
zbiornik paliwa, 19) policzek, 20) 100, 
21) państwo arabskie. 22) siatkówka lub 
futbol, 23) gęsty las, 24) część roweru, 
25) litera grecka, 26) najazd, napaść, 27) 
najwyższy szczyt Filipin, 29) takt, 32) 
austriacki dyrygent, 36) francuski astro­
nom, odkrywca chromosfery Słońca, 37) 
miasto w Azerbejdżanie, 38) wędzona 
kiełbasa, 39) wewnętrzny dziedziniec, 
40) leży nad Dora Baltea, 4 1) miasto kolo 
Krakowa

P IO N O W O : I ) dziwak, 2) miasto w 
Chinach, 3) imię żeńskie, 4) wieś w Czę- 
stochowskiem, słynna z Kampanii 
Wrześniowej, 5) wrotki, 6) pieszczota,
11) mundur, 12) linia na mapie klimaty­
cznej, 13) zniesienie, likwidacja, 15) 
część grzałki, 16) wierzchnie okrycie mę­
skie X V I-X IX  w., 17) dawny prezes PSL  
"Piast", 18 ) lokum pilota, 28) drobna mo­
neta egipska, 29) utwór Kraszewskiego, 
30) wpada do Morza Arabskiego, 31) 
pomost do przeładunku, 32) owoc palmy, 
33) miasto w Malopolsce, 34) miasto nad 
Jangcy, 35) wnęka

D ĄBI
Wśród prawidłowych rozwiązań, które 

należy przesyłać pod adresem redakcji w 
ciągu 10 dni na kartkach z. dopiskiem Krzy­
żówka świąteczna nr 13, rozlosowane zo­
staną nagrody —  komplety sztućców.

Za prawidłowe rozwiązanie Krzyżówki 
świątecznej nr 11 —  Litera uczy litera 
szkodzi —  nagrody —  płyty compacto- 
we wylosowała Martyna Gratkowska ze 
Złotoryi (wyślemy pocztą) i Mariusz 
Pauliński zZielonej Góry (nagrodę moż­
na odebrać w redakcji). Gratulujemy!

OKNA I DRZWIZPCV
PRODUCENT 

ZlfclONAGORA 
TRASA PÓŁNOCNA 14

59-71; 700-H. 700-14
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—  “Ciekawe czy znajdzie mnie pan na 
tym starym zdjęciu?”  Znajduję bez trudu. 
Postać może już niewyraźna, ale przecież 
widać, że najmniejszy i tę dziecięcą bu­
zię, której nie da się ukryć za powagą 
Żołnierskiego munduru i zbyt dużym da­
szkiem furażerki.

jskowej orkiestry
' " < ' ' ' '•••' ■ ■ -- ' ' ■ ' - • - :

■ <- « ' . - : ;  < i  i

Pierwszy c lewej Zbigniew Nowak. Już tróchę wyroś­
nięty i przez wojsko odkarmiony.

Połamane dzieciństwo
Zbyszek przyjechał ze Wschodu w I946 

roku, ojciec był jeszcze w wojsku. Rodzinę 
wyładowali na stacji w Starym Kisielinie.
Mieszkanie znalazło się w Nowym. Przy­
znali im domek jeszcze zamieszkały przez 
Niemców, ale to nie był wtedy wielki prob­
lem. Wchodziło się z władzą, dawało go­
spodarzom czas na spakowanie najnie­
zbędniejszych rzeczy i kwatera była wol­
na. Działo się to tak samo jak prży wysied­
laniu za okupacji. Niemcy zbierali burzę z 
posianego wiatru.

Matka nie pożyła długo. Zmarła na 
wiósnę 47. “ A ojciec taki lekki byl trzeba 
powiedzieć, domu i dzieci nie umiał 
utrzymać". Cz.woró dzieci musiało Sobie 
jakoś radzić. Nawet mały Zbyszek zaczął 
się buntować a tato sprzeciwów nie zno­
sił. Załatwił sprawę krótko. Wygonił 
chłopaka z domu. Rodzina się rozpadła.
Ną koniec sprzedano dom. Zaczęła się 
włóczęga po obcych i pasanie krów w 
Raculi, Drzonkowie i innych okolicz­
nych wsiach. Wtedy co i rusz organizo­
wano zabawy ludówe, a punktem honoru 
byłó żeby grała wojskowa orkiestra. Taka 
zabawa trafiła wreszcie i na wieś, w któ­
rej był pastuch Zbyszek. Kręcił się wokół 
muzyków tak długo aż wreszcie zwrócili 
na niego uwagę. Opowiedział im o sobie, 
o beznadziejnym losie chłopca skazane­
go na samotną walkę z przeciwnościami.
“ Nie płacz. Przyjedź do nas do Kożucho­
wa" —  powiedzieli żołnierze —  “ Kapel­
mistrz cię nie wygoni". Wrócił do gospo­
darza i powiedział: “ Idę do wojska". Go­
spodarz twardy był człowiek. Szkołę pa­
sania to dawał taką, że Zbyszek po no­
cach płakał ale szybko musiał wycierać 
nos bo o czwartej rano krowy trzeba było 
szykować na pastwisko. Na wielkich łą­
kach nikt już nie słyszał pochlipywania.
Ale jak się gospodarze dowiedzieli o żoł­
nierce chłopca zaraz go na nowo ubrali i 
na drogę dal li sto złotych. Dó Kożuchowa 
było na piechotę IO kilometrów.

Ja chcę do orkiestry
-— powiedział pewnego dnia do groźnie 

wyglądającego oficera mały chłopiec, 
który pojawił się pod koszarową bramą. 
“To chodź" powiedział mężczyzna z pa- 
skiem pod brodą j poprowadził malca do 

koszar. Zbysio natychmiast 
pożałował tegó pomysłu. Na 
widok kapelmistrza nogi same 
zadygotały. Sierżant Hamróz 
to był wjelki, zwalisty chłop, 
kęce miał stworzone dó lania. 
Takie wielkie bochny. “ Kiedyś 
jak mnie dorwał na papierosie 
w trakcie służby, tó palce przez 
tydzień nosiłem na policzku. 
Nigdy nie mogłem ujść przed 
jego wzrokiem. Jak mnie zdy­
bał od razu ciągnął do pianina. 
To dziw, że takimi grubymi 
"kartoflami" potrafił się zmie­
ścić na klawiaturze ale zagrał i 
kazał śpiewać”. Z  tegó śpiewa­
nia nic nie wyszło, bo Zbyszek 
nic byl Jankiem Muzykantem. 
“Głuchy jest" brzmiał wyrok 
kapelmistria. Ale nie wszyscy 

wojskowi mieli takie twarde 
serca. Znalazł się porucznik 

Misko, który wytarł szczeniakowi oczy, 
nos i zabrał go do domu. Tam trzeba było 
tydzień czekać na wyższą szarżę.

Szef sztabu kazał chłopca zawrócić do 
Orkiestry “żeby się tam kręcił". Kręcił się 
a wszyscy głowili się w co żołnierzyka 
ubrać, bo ńie mógł przecież iść do komu­
nii byle jak. Wtedy jeszcze wojsko 
czwórkami do kościoła co niedzielę ma­
szerowało. Była zbiórka na placu i padała 
komenda; Kierunek kościół! Dowódca 
zrobił odprawę. “ Nie mamy go w co 
ubrać" powiedział. Co robić? "Trzeba 
szyć" padła odpowiedź. Skombinowano 
sukno i żona jednego z oficerów uszyła 
mundur jak się patrzy. Szeregowy Zbig­
niew Nowak poszedł do komunii, zaczął 
uczęszczać do szkoły i uczyć się gry na 
trąbce. Teraz dopiero miał poznać ciężar 
ręki kapelmistrza jeszcze przedwojenne­
go starszego sierżanta Hamroza. “ Naj­
pierw dał mi klarnecik. W  nim jest taki 
drobny stroik, co tylko go wziąłem do ust 
od razu nadgryzałem. "O  synku! Ty mi tu 
za dużo naniszćzysz, będziesz się uczył 
na trąbce". Ja na trąbce, on na tubie. Gra­
my polkę szabaszówkę. Coś nie tak to w 
łeb. Jak tylko z okna zobaczyłem, że idzie 
uciekałem do piwnicy a on wchodził do 
kancelarii i mówił: “ Dawać mi tutaj tego 
gówniarza. Próba będzie!" Mial takie za­
wołanie “ ty bladź”  i tak strasznie lał że 
wszyscy przed nim uciekali. W  końcu i 
Nowakowi się udało w I950 roku do 
Jeleniej Góry. Wtedy poligon trwał pó) 
roku. Odegrało się I maja a drugiego już 
byl załadunek na transport. Orkiestra 
oczywiście także. Kierunek Biedrusko.
W  tym czasie w Kożuchowie kapelmistrz 
Hamróz podpadł Informacji. Przyszedł 
obywatel porucznik i czegoś się czepiał. 
Kapelmistrz znal tylko jeden sposób roz­
wiązania takich problemów. Oficer In­
formacji wyleciał na zewnątrz razem z 
drzwiami. To i tak cud, że krewki muzyk 
dostał tylko karne przeniesienie z polece­
niem zorganizowania nowej orkiestry. O 
kandydatury do instrumentów nie byto

trudno bo właśnie na biedruskim poligo­
nie muzycy z Jeleniej Góry dowiedzieli 
się, że nie wracają do siebie a do Żagania. 
Nikt oczywiście nie wiedział któ będzie 
nowym kapelmistrzem. Stanęli na zbiór­
ce i przedstawiono im... Hamroza! "Od 
razu miałem

pełne portki
—  wspomina Nówak. Oczywiście sier­

żant poznał go, chwycił pieszczotliwie za 
policzek: “ Co synek, ty bladź. Spotkali­
śmy się znowu".

To byta jedna z najlepszych Orkiestr. 
Hamróz nie szczędził sił i czasu na próby. 
Zamieszkał w kompanijnej kancelarii i 
nigdy ńie wychodził pozą koszary. Jak 
ogłaszano alarm, orkiestra zawsze pier­
wsza meldowała się na placu. To w woj­
sku chwali się do dzis. “ Myśmy tylko 
słuchali jak się drzwi w kancelarii otwie­
rały. Sierżant wpadał na salę z pasem. 
Każdy łapał co mógł i gnat na zbiórkę” . 
Hamróz metody miał okrutne ale wyniki 
nie dały na siebie długo Czekać, zwłasz­
cza. że byt świetnym muzykiem. Dosko­
nale grat na wszystkich instrumentach. Z 
Zadania wyjechał dó Szczakowej a 
później do Nysy, gdzie Zakończył karierę 
wojskową, w stopniu kapitana. “Tak mnie 
nauczył grać na tej trąbce, że po latach w 
Giżycku nie było zabawy, żeby się ludzie 
nie domagali solowych popisów, a ów­
czesny dowódca jednostki dzwonił po 
południu do domu: "Co robisz? Nic, sie­
dzę w domu obywatelu pułkowniku. To 

■" igadai
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mu “Ciszę" zagrał” .

“ ‘ V  "  u w i m u  I U

wpadnij do mnie. Pogadamy. Tylko nie 
zapomnij trąbki" Zawsze chciał żebym 
mu “Ciszę" zagrał” .

Buława
to bardzo trudna sztuka. Trzeba długo 

ćwiczyć. Zbigniew Nowak potłukł dw ie. 
Zona i córka pękały ze śmiechu a chorąży 
machał przed lustrem szczotką do zamia­
tania. Dyrygowanie butawą jest trudne 
ale to jedyny sposób podawania kómendy 
w wojskowej orkiestrze. Ruch buławą do 
przodu, rzut przed siebie iii rrraz. dwa, 
trzy cztery orkiestra rusza z grą. Buława 
w górę iii raz, dwa, trzy. cztery, raz orkie­
stra skręca w lewo lub w prawo. A jak się 
rzuca buławę w powietrze i żongiuje to 
już jest popis tamburmajora. Największy 
bęben też stuży do przekazywania ko­
mend w czasie musztr paradnych. Gdyby 
się tego nie zastosowało, to potrzebnych 
byłoby czterech tamburmajorów. Po jed­
nym na każdy bok czworokąta utworzo­
nego z muzyków.

Musztra obowiązkowa tó ta, w której 
prowadzimy do defilady. W  niej wszy­
stko jest znormalizowane i każda wojsko­
wa Orkiestra wy konuje ją tak samo zaczy­
nając “ Warszawianką". Ona się ńie zmie­
niła choć zmienił się ustrój. Defilada 
przebiega tak jak to ustali! w instrukcji 
Głównego Zarządu Politycznego generał 
Sawczuk. W  niej jest opisane nawet to jak 
należy trzymać każdy instrument. Mu­
sztrę paradną każdy kapelmistrz układa 
według swojego uznania.

Tamburmajorem 
nie zostaje się za nic,

mial więc Nowak trochę talentu. W  Ża­
ganiu dorobił się rodziny i został szefem

wojskowej orkiestry. W  ciągu dziesięciu 
lat od wejścia do koszar przeszedł od 
muzyka pomocniczego, muzyka, solisty 
do buławy. Teraz w Krośnie jest już ka­
pelmistrzem. Po drodze (choć pó pra­
wdzie nie za bardzo po drodze) był Czer­
wieńsk i Giżycko. Miał być jeszcze Zgo­
rzelec ale dowódca okręgu w ostatniej 
chwili nie wyraził zgody ńa stworzenie 
etatu. Wtedy we Wrocławiu Zapropono­
wano Nowakowi przejęcie nieetatowej 
orkiestry w Głogowie. Pojechał bardzo 
niechętnie, bo z amatorami to się już na­
pracował. Dodatkowo dowódca pułku ar­
tylerii powiedział mu: “ Paniechorąży! U 
mnie na pierwszym miejscu jest straż 
pożarna a później orkiestra” , faką miał 
ideę. "Panie pułkowniku w tej sytuacji 
odmeldowuję się". | w taki sposób star­
szy chorąży sztabowy Zbigniew Nowak 
trafił do orkiestry Garnizonu Krośnień­
skiego.

Zapada już wieczór. Pani domu nalewa 
jeszcze po lampce wina. Córka chorąże­
go robi kolejną kawę. Oglądamy pamiąt­
kowe fotografie *— opow ieść o 45 latach 
pracy jednego człowieka. Ale ja chciał­
bym się dowiedzieć więcej. Kapelmistrz 
to przecież człowiek, który przeżył w 
orkiestrach wszystkie powojenne polskie 
epoki. Co spowodowało, że zrobił tó bez 
szwanku dla siebie i dla tego co tworzył? 
Sprawczynią była muzyka a ona w każdej 
epoce ma swoje wymagania. “ Nikt i nig­
dy, nawet najbardziej zaciekły ideolog 
nie rozkazał: Fałszować!" To pozwoliło 
w miarę bezboleśnie znieść najróżniejsze 
upokorzenia i uchronić od konieczności 
wypowiadania się w partyjnych spra­
wach. Może tylko repertuar na przestrze­
ni tych lat zbyt mocno się zmieniał?

Historia zatoczyła 
w wojskowych 
orkiestrach koło

Jako dwunastoletni chłopiec Nowak 
uczył się na trąbce tych samych utworów, 
które teraz jego orkiestra ma w repertu­
arze. Kapelmistrz zaczyna! w powojen­
nej krótkiej demokracji i jest przekonany, 
że Zakończy wojskową karierę w podo­
bnym klimacie.

W  1947 roku byta jeszcze przedwojen­
na kadra. Ona lubiła bardziej poważną 
muzykę. “ Lekka kawaleria", "Chłop i po­
eta" —  tó były uwertury. Strasznie cięż­
kie jak na taka Orkiestrę. Partie Ze “ Stra­
sznego dworu” . Drugi kornet grał tylko 
dwa tygodnie. Nie wytrzymał. "Jak woj­
sko prowadziliśmy do kościoła to grali­
śmy starsznie trudne marsze. Przy takim 
"Odwachu" czy “Zwycięstwie" to oczy 
na wierzch wychodziły. A kadra to w 
Ogóle pękała po niedzielnych chałtu­
rach". Dó 1950 roku było bardzo pięknie. 
Na przykład Bóże Narodzenie. Na hali 
zbierała się cala jednostka. Dowództwo 
łamało Się z wojskiem Opłatkiem. Wszy­
scy składali sobie życzenia. Była w tym 
dniu prawdziwa wspólnota bez względu 
na Szarżę. Każdy wojskowy dzień zaczy­
nał się od Zbiórki I wspólnego Odśpiewa­
nia "Kiedy ranne wstają zorze" wszyscy 
musieli głóśno tó śpiewać ale pacierz mó­
wił cicho kto chciał. WiećZOram tak sa­
mo, tylko “ Rotę" się śpiewało. Pozmie­
niało się wszystko gdy Rokossowski zo-

Rrrraz. dwa, trzy cztery i orkiestra nisza
Stał ministrem. Nagle przestały Się odby­
wać zbiórki wojska na wyjście dó kościo­
ła. Kantaty o Stalinie trzeba było grać... 
"0  wodzu narodu! Ty wielki Stalinie” ... 
“ Pamiętam, że jak pojechaliśmy z Żagania 
do Świętoszówa i rąbnęliśmy tę kantatę to 
kobietom Izy w ocżach stanęły. Teraz już 
nikt by tego nie zagrał, ale "Międzynaro­
dówkę" czy hymn ZSRR to pewnie kadra 
zagrałaby jeszcze z pamięci".

W  1964 roku posłał córkę dó komunii. 
Wydawato mu się, że schowanego w ką­
cie na chórze nikt nie zobaczy. Ale już 
następnego dnia poszedł tłumaczyć siędo 
dywizji. Musiało minąć ponad ćwierć 
wieku by mógł z orkiestrą zagrać na pier­
wszej mszy w kościele. Odbyło się niesa­
mowite Odgrzebywanie repertuaru. Nie 
było nut, partyturani słów. Nowak biegał 
jak Szalony. Część pożyczył z Babimo­
stu, część od przyjaciela z Głogowa. “Te­
raz niektórzy się śmieją, że tylko kościel­
ne pieśni ćwiczymy... Padła komenda ze 
Sztabu: "Zbigniewie! No, trzeba bę­
dzie..." Wziąłem to wszystko co miałem 
i poleciałem do krośnieńskiego probosz­
cza. Wypiliśmy kawę i wspólnie ustalili­
śmy repertuar a później trzeba byłó dużo 
ćwieżyć. Przecież tego nikt nie znał. Tak 
to orkiestra opanowała, że po całym wo­
jewództwie jeździliśmy z obrazem Matki 
Boskiej. Jak zagraliśmy na podniesienie, 
gdy rozległa się interiada trębacza to w 
całym kościele plącz się podnióst głośny. 
Teraz to moi chłopcy na jazzowo zagrają 
repertuar kościelny. Ostatnio w Gdańsku 
słyszałem jak wojsko w kościerle grało 
ale nie podobało mi się bo u mnie nie 
tylko się gra ale i śpiewa. Dzięki temu 
współpraca z ludem śpiewającym jest.

grając
Ale przecież prawie codziennie repertuar 
rozrywkowy też ćwićżyniy i gramy”.

Wszystkich, którzy go uczyli wspomi­
na dziś jako świetnych, przedwojennych 
muzyków ale mieli cholernie ciężką rękę. 
Niewiele więc miał z radości dzieciństwa. 
“CzaSem przypominał mi o nim dowódca 
pułku w Kożuchowie. Przybiega! na orkie­
strę goniec i wotal: Nowak! Do dowódcy. 
Wiedziałem wtedy, że się najem do syta, 
wygadam i wyśpię. Na pożegnanie jego 
żona zawsze napychata mi do kieszeni 
jabłka. Nie mieli dzieci a ja 12 —  latek 
byłem najmłodszy w pułku".

Maciej SZA FRA Ń SK I

Dyrektorka banku w Lubsku zamie­
rzała właśnie podpisać umowę, gdy 
weszła sekretarka. “ Czy można panią 
prosić na chwilę? Jest telefon, chyba 
ważny.,.” .

Dyrektorka wyszła, a po kilku minu­
tach wróciła do swego gabinetu, gdzie 
cierpliwie czekali potencjalni kredyto­
biorcy, ubiegający się dla swego zakła­
du o 250 milionów. Jeszcze przez mo­
ment nie mogła się otrząsnąć z wraże­
nia. Wprawdzie jej bank dokładnie 
sprawdził wiarygodność dzisiejszego 
klienta, tym bardziej, że jest to podmiot 
gospodarczy tutejszy, z Lubska. Ale 
trudno, by taki telefon nie osadzit w 
głębi serca lekkiego niepokoju. Dlate­
go, nim wzięła do ręki długopis, zapy­
tała dyrektora: “ Panie Wilczyński, na 
pewno wszystko jest w porządku?...” .

Zawsze chciał żebym mu "Ciszę" Zagrał.

H e n r y k  K .  j e s t  s t r a s z n i e  r o z ż a l o n y ,  ż e  z w o l n i o n o  g o  z  a r t .  5 2 .  A r t y k u ł  5 2  t o  

d z i a ł a n i e  n a  s z k o d ę  z a k ł a d u  p r a c y .  A  o n  p r z e c i e ż  c h c i a ł  z a k ł a d  r a t o w a ć !

S i ł y  n a  z a m i a r y
Henryk K. uważa, że pieniądz ma 

szybko robić pieniądz. Mówi, że za 
komuny dał się oszukiwać, ale teraz 
już tak łatwo swojej skóry nie sprzeda. 
Ma pretensje do złego zarządzania go­
spodarką.

—  7 lat byłem w Niemczech, kurs 
mistrzowski skończyłem i czegoś m- 
nie w tym iyciu nauczyli, widziałem 
jak  można zarządzać przedsiębior­
stwem. A u nas? Zakłady myślą tylko: 
byle wziąć pożyczkę i niech się tó jakoś 
dalej samo pcha. Lekkomyślnie bierze 
się kredyty, a tracą na tym robotnicy, 
bo premie czy podwyżki są zżerane 
przez ogromne odsetki.

A tymczasem, zdaniem pana K., trze­
ba ruszyć głową, ograniczyć admini­
strację, bo ta —  rozbudowana —  żyje 
tylko kosztem robotników z produkcji, 
sama zaś popija kawkę i czyta gazety. 
Zakład musi dbać o przerób, produko­
wać coś, co by się szybko sprzedawało 
i przynosiło zyski.

Gdy w Zakładzie Doskonalenia Za­
wodowego w Lubsku, gdzie pracował 
pan Henryk, ogłoszono konkurs na po­
mysł, co produkować, on od razu po­

szedł do dyrektora i zaproponował: 
róbniy lampki nocne z wmontowanym 
wewnątrz zegarem. Dyrektor W ilczyń­
ski nie powiedział ani “ tak” , ani "nie", 
prototyp kazał wykonać.

—  No i co, wykonał pan? —  pytam 
pana K.

— Jak  to ? Ja  tylko myśl poddaję. Po 
tylu godzinach na produkcji nie mam 
głowy do prototypów.

Pan K. proponował też maty globusik
—  kulę, która by się sama obracała. Za­
wsze na północ. Takie cacko samocho­
dowe. Wszyscy by kupowali. Że nie 
wszyscy? No, ci co mają samochody.

W y b i c i e  z  d o ł k a
Dyrektor Zakładu Doskonalenia Za­

wodowego w Lubsku niejest zdziwio­
ny moim przyjazdem: “ Pan K. straszył 
nas dziennikarzem już dawno” . Pan 
Henryk zaprzecza: nie straszył dzien­
nikarzem, tylko powiedział, że był w 
gazecie. Dyrektor mówi, że nie ma za­
miaru się bronić na łamach prasy, oce­
ną podjętych przez niego decyzji zaj­
muje się sąd i 011 rozstrzygnie, po czy­
jej stronie jest słuszność.

Z D Z  w Lubsku odczuwa gospodar­
cze siodło od ubiegłego roku. Najpierw 
produkował wiertarki promieniovye, 
lutownice transformatorowe, zajmo­
wał się móntażem amperomierzy i 
woltomierzy dla zielonogórskiego 
“ Lumelu". Niestety, postępujące bez­
robocie —  zdaniem dyrektora W il­
czyńskiego —  spowodowało, że “ Lu ­
mel”  wycofał się, musiał zapewnić ro­

botę najpierw swoim pracownikom. 
Lubski Z D Z  podjął się więc współpra­
cy z poznańskim “Cegielskim” ; dlaf fa­
bryki W-9 miał produkować oprzyrzą­
dowanie do specjalistycznych silni­
ków. Wkrótce “Cegielski”  wycofał się 
z tego samego powodu co ‘‘Lumel” .

Z  relacji dyrektora wynika też, że 
szczęścia nie przyniosła i współpraca z 
fabryką maszyn papierniczych w Jele­
niej Górze. Fabryka została kupiona w 
ubiegłym roku przez amerykańską fir­
mę. Z D Z  miał produkować części do 
maszyn. Niestety, gdy fabryce drasty­
cznie zmniejszyła się liczba zamó­
wień, zrezygnowarió z lubskiego 
współpracownika.

Kiedy lubski Z D Ż  nawiązał kontakty 
z polsko-duńską spółką “ Em ico", dys­
trybutorem sprzętu rehabilitacyjnego 
na rynek EW G , szansa na poprawienie 
kondycji zakładu byta bardzo widocz­
na. Podjęto się produkcji —  w koope­
racji —̂  łóżek, wielofunkcyjnych pod­
pórek rehabilitacyjnych i podnośni­
ków do zdejmowania chorych. B y  re­
alizować tó specjalistyczne przedsię­
wzięcie zakład potrzebował —  zda­
niem dyrektora Wilczyńskiego —  kre­
dytu bankowego. Zwrócono się więć 
dó banku w Lubsku o 250 min zł.

P l a n y  i  m o ż l i w o ś c i
PanK. mówi, że oddział wojewódzki 

Z D Z  w Zielonej Górze wziął w 1989 
roku pożyczkę z banku. 800 milionów. 
Pożyczka była wprawdzie na wszyr 
stkie filie, ale —  zdaniem pana K.

wszystkie fi I ie niusZą więc teraz praco­
wać na jej całkowitą spłatę.

Że trzeba być bardzo ostrożnym z po­
życzkami, pan K. dobrze wie. Daje przy­
kład z ostatnich tygodni, gdy sam chciał 
uruchomić produkcję wspomnianych 
już globusików na samochody:

—  Poszedłem do banku, bo chcia­
łem wziąć 100 milionów pożyczki na 
tó, żeby zacząć, kupić materiały i tak 
dalej. A bank powiedział mi, ie  naj­
pierw muszę okazać, co ja  myślę robić 
i dać zabezpieczenie, na przykład moje 
gospodarstwo. No to się wstrzymałem, 
bo pomyślałem sobie: a nuż splajtuję, 
to zabiorą mi gospodarstwo.

O gospodarstwo trzeba dbać, zda­
niem pana K., tak jak ó zakład pracy.

—  My, załoga, proponowaliśmy 
wcześniej, żeby zakład wykupić od 
Zielonej Góry —  mówi pan K. —  Za­
łoga wzięłaby długi zakładu w Lubsku 
na siebie i powoli to spłacała. Bo nie 
powinno tak być, że naszych kilkuna­
stu robotników pracuje na admini­
strację tu w Lubsku, i h> Zielonej Gó­
rze i w Warszawie.

Dyrektor Wilczyński twierdzi, że 
propozycja pana K. nie miała realnych 
szans, bo wcześniej to on, Wilczyński, 
zwołał zebranie i zaproponował, by za­
łoga wzięła zakład w ajencję. I nie 
zgłosił się ani jeden pracownik który 
byłby za tą koncepcją.

Według pana K., stało się tak dlatego, 
że Zielona Góra zażądała wielkich pie­
niędzy za park maszynowy i spłaty 
długu w bardzo krótkim terminie.

P r a c o w n i c y  i  d y r e k t o r z y
—  Ja  wiedziałem z góry. czym to się 

może skończyć—  mówi pan K. — Ale 
co miałem zrobić, jak  tu ludzie harują 
i grosze zarabiają. W  dodatku nie za­
wsze te pieniądze są sprawiedliwie 
rozdzielane. Jeden za tę samą liczbę 
nadgodzin dostał 2,5 min zł, a drugi, 
krzykacz, 4 min zł. Ludzie przychodzi­
li i skarżyli mi się, bo do związków 
zawodowych nie mieli zaufania. 
Związki są słabe. A dyrektor, jak  szli­
śmy z pytaniami, to nas wypraszał. I  
nagle dochodzi nowy kłopot —  nastę­
pny kredyt. Trzeba szukać innych dróg, 
trzeba się spokojnie zastanowić, a nie 
brać kredyty. A co będzie, jak ta duńska 
firm a się wycofa? Jak  zakład zbankru­
tuje, to kto będzie spłacał długi?

Pan K. ma żal do dyrektora W ilczyń­
skiego, że uważa go za przeciętnego 
pracownika. Sądzi, że dyrektor po pro­
stu go nie lubi, bo on jeden głośno pyta, 
dlaczego załoga tak mało zarabia. A  
jak był na zwolnieniu lekarskim, to 
Wilczyński sam ściągnął go do uru­
chomienia specjalistycznej maszyny. 
Dlaczego więc nie zapłacił za ten czas? 
Że nie wolno pracownikowi płacić, jak 
jest na zwolnieniu? No to i nie powinno 
się gó ze zwolnienia ściągać! Że nikt 
nie zmuszał? Niby nikt, ale to w końcu 
chodziło o dobro zakładu pracy.

Dyrektor W i Iczyński bierze akta oso­
bowe pana K.

—  Pan K. był 108 dni na zwolnieniu 
lekarskim w 1990 roku, 32 dni w 1991

roku i 29 dni w tym roku.
Jeden z pracowników, gdy pytam o 

pana K. nie chce wiele mówić: “ To nie 
jest zły człowiek, trochę nerwus, za­
nim pomyśli — już powie, pókrzyczy i 
sam się nakręca. Czy dobrze zi obił? 
No... nikt mu nie kazał...’’.

Pan K. mówi dziś, że wie, dlaczego 
ludzie nabrali wody w usta.

—  Oni byli wcześniej za mną, ale teraz 
to wszyscy się boją, są wystraszeni Jak  
poszedłem ostatnio po wypłatę, to nikt 
nie chciał mieć ze mną do czynienia.

R o z m o w a  n a  t e l e f o n
—  Po tej całej historii spotkaliśmy się 

H-Cwcy, cala załoga pracująca przy 
produkcji —  mówi kierownik dziatu 
zaopatrzenia —  i wszyscy byli zdania, 
ze pan K. He zrobił. Nie m iał do tego 
prawa, bo właśnie zaczynało się w za­
kładzie lepiej dziać finansowo, Kon­
trakt z "Em ico” daje duże możliwości.

Pan K. pamięta wszystko dobrze:
—  To było 5 października. Przyszło 

do mnie dwóch pracowników i mó­
wią: “ Ty wiesz, że pojechali, żeby brać 
nowy kredyt?”. No to się zdenerwowa­
łem, bo za te 250 min zł odsetek naroś­
li ie miesięcznie kilka dobrych m ilio­
nów i może być jeszcze więcej długów. 
Chciałem, żeby sekretarka mnie połą­
czyła z bankiem. Ale ona odmówiła.
To poszedłem do pokoju kierownika, 
zadzwoniłem. Wróciłem potem do lu­
dzi i mówię: “ Nie wiem, czy załatwi­
łem, ale może załatwiłem”.

—  A co pan chciał załatwić, co pan 
powiedział?

—  Powiedziałem dyrektorce banku, 
żeby się wstrzymali z kredytem dla na­
szego zakładu.

—  Sądzi pan, że miał do tego prawo?
—  Może i ja  głupio myślę, jestem , 

idiota? A może dobrze? Bo dobrze 
chcę dla zakładu, dla ludzi. I  za to, że 
chciałem dobrze to dali mi artykuł 52
i dyscyplinarne zwolnienie. Dlacze­
go? Przecież dostali ten kredyt...

Jolanta SA D O W SKA
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D o p ie r o  u  p r o k u r a t o r a  z a c z ę ło  m n ie  t r z ą ś ć .  M ó w i— n ie c h  s i ę  p a n  u s p o k o i,  j a  to  ro z u m ie m , t o  j e s t  
w y p a d e k . R o z m a w ia ł z e  m n ą , a l e  n ie  j a k o ś  b r u t a ln ie ,  c z y  w u lg a r n ie .  P o w ie d z ia ł ,  z e  n ie  b ę d z ie  m i 

p o k a z y w a ł f o t o g r a f i i .  N a r y s o w a ł t o r  p o c is k u .  K u la  t r a f i ł a  p o d  p r a w y  p o l ic z e k ,  k o ś c i  g ó r n e / s z c z ę k i 

r o z b iły  m ó z g . M o je  p r ó b y  r a t o w a n ia  g o  n ie  m ia ły  ju ż  s e n s u .

K iedy bytem na policji w Nowej 
Soli, przyjechał jego brat. 
Chciałem do niego wyjść, cho­

ciaż podświadomie bałem się tego. 
Korciło mnie aby pójść, spróbować —  
no nie wiem czego —  porozmawiać, 
wyjaśnić? A le funkcjonariuszka, która 
była na służbie powiedziała: “ niech 
pan nie wychodzi, brat pana kolegi jest 
bardzo wzburzony” .

Prokurator rozmawiał z jego bratem 
i żoną —  której osobiście nie znam. 
M ówili, że rozumieją, że to jest wypa­
dek. Ale obawiam się jednak tej ślepej 
zemsty. Chociaż właściwie nie chodzi 
o tó, że boję się ich reakcji. Może był­
bym spokojniejszy, gdyby stanęli na­
przeciwko i powiedzieli: “ skurwysy­
nie, zabiłeś mojego brata czy męża, 
nieważne —  świadomie, czy nieświa­
domie, ale odpowiesz za to". Ale tu jest 
cisza-

I jeszcze te noce. Pracuję jako palacz 
—- koks mi strzeli w kotłowni, albo 
drzwi zaskrzypią- Najmłodsza córka 
niedawno huknęła mi nad uchem, kie­
dy spałem po nocnej zmianie, a mnie 
prawie pod sufit rzuciło. Dzieci wy- 
skubują mi z brody siwe wtosy. Trzy 
tygodnie temu ich nie było.

Ratować!
Podświadomie wiedziałem, że on jest 

martwy, ale chciałem go jeszcze rato­
wać. Chwyciłem broń, skoczyłem do 
samochodu. Cofnąłem się, bo nie mia­
łem kluczyków, to był jego samochód. 
Wyciągnąłem kluczyki z kieszeni, po­
jechałem. On został, tam gdzie leżał. 
Łudziłem się, że są przecież różne 
postrzały. Chciałem w to wierzyć.

Pojechałem do Sławy, na policji od­
dałem broń. Lekarz Z pogotowia 
stwierdził zgon, ale nic nie napisał, 
pojechali Z powrotem. Później przyje­
chała policja, prokurator, potem zno­
wu pogotowie. Prokurator od razu dał 
mi alkotest, który niczego nie wykazał. 
Znaleźli jakiegoś felczera, który mi po­
brał krew.

W  Sławie trzymali mnie dó późnego 
wieczora, prokurator wziął mnie na

przesłuchanie. Około 22.00-23.00 
zawieźli mnie do szpitala na badanie, a 
potem do Zielonej Góry “ na dołki” . W  
południe następnego dnia prokurator 
powiedział mi, że jestem zwolniony.

Pytania
Wiem , że muszę ponieść konsekwen­

cje tego wypadku, nie chcę się uspra­
wiedliwiać. Ale Szczerze mówiąc, nie 
czuję się winien, mimo że zginął czło­
wiek, kolega. To nie był strzał do nie­
rozpoznanego celu, to się nie stało w 
samochodzie, czy pomieszczeniu. K ie­
dy padł strzał, ja nawet nie trzymałem 
spustu, tylko lufę. A le strzał padł. 
Chciałbym dojść do tego, co było przy­
czyną nieszczęścia.

Zawsze uważałem, że broń jest do­
bra. Byłem  taki szczęśliwy, kiedy ku­
piłem ją  w marcu. A le gdyby okazało 
się, że była wadliwa... Gdyby tak mog­
ło być!

Szedłem z nim po drodze i mówię —  
słuchaj, siądziemy i wypalimy papie­
rosa. Dubeltówkę miałem na prawym 
barku, położyłem ją na ziemię, a sztu- 
cer trzymałem w ręku. Lufa była skie­
rowana na bok. Kiedy wstawałem, lufa 
przesunęła się w jego stronę... Podej­
rzewam, że nóż zahaczył o spust —- 
miałem go w kieszeni spodni. Albo 
zahaczył guzik.

Teraz chodzi o to: czy broń była za­
bezpieczona, czy odbezpieczona. Czy 
może sama się odbezpieczyła.o pas od 
ładownicy. Tego nie wiem.

Las mnie nie odda
Moje cale życic polegało na myśli­

stwie. Rosłem z tym od pieluch. Kiedy 
wczoraj wychodziłem do pracy na 
nockę, pokazał się księżyc. To jest od­
ruchowe: wyjście z domu, rzut oka na 
niebo. Jest łysy, za tydzień będzie peł­
nia... 1 za chwilę świadomość tego, że 
nie mogę pojechać do lasu.

Gdyby sąd pozbawił mnie praw ło­
wieckich, nawet jeśli dostanę wyrok do 
odsiadki, i tak pójdę do lasu. Mimo tej 
śmierci kolegi, mimo że niektórzy lu­
dzie mi dogryzają. I tak las wezwie 
mnie do siebie.

Juź teraz mnie nosi, żeby jechać do 
lasu. Nie darmo wuja przed śmiercią 
żałował w szpitalu, że mnie myślistwa 
nauczył. Wiedział, że jestem wariat... 
Przecież nie można zapomnieć jak na 
wiosnę, parę minut po trzeciej, zaczyna 
się odzywać raniuszek, potem świer- 
gotek, i za chwilę gra całe ptactwo. Jak 
żurawie głoszą wschód słońca. Jak z 
pól wracają dziki —  lochy prowadzą 
młode, jedna, starsza, na czele spraw­
dza teren, za nią się pchają pasiaki, 
kaszojady, i z tylu Obstawa, locha pil­

nująca szyku... Jak locha stoi przy Da- 
brzysku, a gówniarze się czochrają, i 
tak, i siak, jeden drugiego szturchnie 
gwizdem, a gwizdek taki, jak pięcio­
złotówka, i te paciorki. Locha tylko 
fuknie — już ustawione w rządku, idą 
spać, posłuszniejsze od dzieci.

wansmy Kieays w yu/amyj.
Obaj mieliśmy wypadek na ześlizgu, 
on wyszedł z tego z uszkodzonym krę­
gosłupem. Rozmawialiśmy nawet o 
tym na ambonie. Gdyby zgłosił wtedy 
ten wypadek, miałby o wiele większą 
rentę.

Materiał na piękną Myśliwski fart 
przyjaźń

Człowiek z człowiekiem spotyka się
i ma do niego sympatię, albo pozostaje 
obojętny. Czasem myśli sobie, że mo­
że coś Z tego wyjść, może być koleżeń­
stwo, przyjaźń i tak dalej. Kiedy pier­
wszy raz go zobaczyłem —- widzę: ka- 
far taki, maszyna że hej, —  wspaniały 
Człowiek! ł ja odruchowo do niego: 
mówimy sobie po imieniu, czy na pan? 
A  on odpowiada: “ Józek” . “ Jerzy!". 
Byliśm y jak dwa koła zębate: trafią na 
siebie i Ciągną, Wszystko pasuje i gra.

Najdziwniejsze jest chyba 10, że z 
Józkiem nawet o żonach nie rozmawia­
liśmy, a to jest zwykły męski temat. 
Rozmawialiśmy o kaszojadach, to zna­
czy O dzieciakach -—jakie są, jak roz­
rabiają. Ja  mam czwórkę dzieci: dwie 
Córki, chłopaka i jeszcze jedną córkę. 
On miał dwanaścioro.

B y ł wtedy ubrany w zimową strażac­
ką kurtkę. Okazało się, że obaj praco-

0  świcie siedzieliśmy na ambonie, 
ale nic nie było widać. W ięc poszliśmy 
na zagajniki. No i z marszu...

Byłem taki szczęśliwy, kiedy strze­
liłem tego warchlaka. Wyszły najpierw 
dwie lochy. Staliśmy na winklu, pa­
trzymy —  wychodzą. Jestem w pogo­
towiu. Są lochy, potem wyjdą gównia­
rze, Za chwilę większe sztuki. Lochy 
przeszły przez drogę, ale nic więcej nie 
wychodzi. W  końcu pokazał się war­
chlak, około 15-18 kg, poza klasą. Ką­
tem oka widziałem te dwie i strzeliłem 
do warchlaka. Podbiegam kilka kro­
ków, w biegu przeładowuję bo dzik 
kwiczy i pisze testament. Trzymam go 
ńa lufie, ale uspokoił się. Nic więcej nie 
wyszło.

Zabezpieczenie i odbezpieczenie 
broni robi się podświadomie. Na pew­
no nie naciągnąłem przyspiesznika —  
po oddaniu pierwszego strzału do dzi­
ka przeładowałem broń w biegu. Nie

miałem czasu na przełączenie przy- 
śpiesznika.

Zarzuciłem broń na ramię, potem 
podeszliśmy do dzika. Broń położy­
łem, zdjąłem kurtkę, lornetkę, ładow­
nicę. Patroszę. Józek mówi: “ No, nie 
na darmo przyjechaliśmy” . Ja  mówię: 
“ Nie! Jest coś strzelone, lufa przewie­
trzona. Ale poczekaj, jeszcze obejdzie­
my teren, zobaczyć czy reszta dzików 
wyszła” .

Poszliśmy naokoło. Józek zauważył 
trop. Mówi: “ Patrz, Jurek, przeszły 
dwa dziki". Patrzę, faktycznie dwa dzi­
ki przeszły, ale ciężkie sztuki, duże. 
Później była gdzieś tam sarna —  i 
idziemy dalej. Śmieję się i mówię: 
“ No, wątróbka świeża na obiad jest! 
Teraz ty ryby na kolację łapiesz" —  bo 
on jest wędkarz. “ Nie ma sprawy” . 
Mówię mu jeszcze— wypalimy papie­
rosa.

Jest ten kamień
Odrzuciliśmy papierosy. On juź stoi, 

ja wstaję, i pada strzał. Nie wyprosto­
wałem się jeszcze całkowicie. 1 w ta­
kiej pozycji pozostałem. Nie patrzę, ale 
coś mi mówi, że on dostał: krótki 
strzał, trafny, jakieś mlaśnięcie. Nie 
wienl, co wtedy krzyknąłem: “ Józek", 
czy “ kurwa”  —  nie wiem. Zatrzyma­
łem się w tej pozycji.

On zrobił półobrót na pięcie i prze­
wróci! się.

Łudziłem się —  różne są zdarzenia! 
Widziałem, że już się postarzał na twa­
rzy, policzki się zapadły. Ale przecież 
są cuda! Podświadomość mówi: czło­
wiek zabija zwierzynę, nawet strzela­
jąc w głowę, a ona żyje —  łudziłem się 
mimo wszystko.

I patrzę —  jak leży, ponad sto kilo 
wagi, silny mężczyna, ja przy nim by­
łem dużo mniejszy.

Patrzę, z głowy wszystko wyrwało. 
Tak mu było pisane? To co. Bóg ist­

nieje? Takiego Boga pierwszego trze­
ba... Za taki... dowcip.

Mirosław K U LEB A

Hom oseksualizm  —  czy po trafim y m ów ić o nim  bez em ocji? Czy 
akceptu jem y Inność, czy co najw yżej —  przyciśn ięci do m uru  —  
zasłaniam y się dek larow aną teo lerancją? Hom oseksualizm  (g r. 
homoios —  ten sam ) to popęd seksualny sk ierow any do osób tej 
sam ej p ici. W vs tęp u jc  we wszystkich ku lturach  i epokach. Szacu je 
się, że 2 *4 %  ogółu popu lacji w ykazu je  skłonności homoseksualne.

M ówiąc o homoseksualizmie 
męskim używa się określeń: 
pederastia bądź uranizm (od 

mitycznego Uranosa). U  kobiet nazy­
wane jest to miłością lesbijską lub 
safizmem (od poetki greckiej Safany 
z wyspy Lesbos).

Od hcteroseksualizmu homose­
ksualizm różni się ty Iko zmianą kie­
runku popędu. Poza tym przebieg 
Związków uczuciowych i seksual­
nych jest podobny, z wyjątkiem mo­
żliwości zapłodnienia i posiadania 
potomstwa. Nawet u osób silnie hete­
roseksualnych można stwierdzić 
szeżątkowe formy • skłonności bise- 
ksualnych i przypuszcza się, iż nie 
reagowanie na podniety homóśeksu- 
lane jest uwarunkowane wychowaw­
czo.

Homoseksualiści mają poważne 
trudności ze znalezieniem odpowied­
niego partnera, z którym mogliby 
stworzyć harmonijny, trwały układ 
partnerski. Na nieco odmienny prze­
bieg ich związków wpływa fakt nie­
możności formalno-prawnej legali­
zacji oraz konieczności skrywania się 
z obawy przed przykrą reakcją oto­
czenia. Nie mogą oni posiadać włas­
nych dzieci i stworzyć normalnie fun­
kcjonującą rodzinę.

Warto zwrócić uwagę, na specyficz­
ne elementy spajające układ dwóch 
kobiet, takie, jak: większe zrozumie­
nie potrzeb psychicznych i fizycz­
nych partnerki, a tym samym spowo­
dowanie u niej większej satysfakcji 
emocjonalno-seksualnej oraz otocze­
nia jej ogromną czułością.

U niektórych osób homoseksualizm 
ma podłoże biologiczne, lecz uwarun­
kowania genetyczne nie zawsze mają 
miejsce. Istnieje grupa, u której moż­
na wykazać nabyty, środowiskowy 
mechanizm powstania odchyleń se­
ksualnych np. chłopcy uwiedzeni 
przez starszych homoseksualistów, 
czy mężczyźni przebywający ze sobą 
dłuższy czas bez obecności kobiet.

Powszechnie twierdzi się, że homo­
seksualistów łączy z matkami silny 
związek emocjalnalny. W  środowi­
sku naukowym wywołuje to spory. 
Niektórzy uważają tę więź za przy­
czynę, inni za skutek homoseksuali­
zmu.

W ie lu  badaczy jest zgodnych co do 
tego, iż osoby te są wrażliwsze, bar- 
n ...............................

dziej pobudliwe i skłonne do ulegania 
nastrojom niż inni ludzie. Łatwiej leż 
rozwijają się u nich reakcje neurasta- 
niczne i hipochondryczne. Homose­
ksualiści często wykazują zdolności 
artystyczno-estetyczne. Być może, 
ucieczka w świat piękna, poezji i mu­
zyki stanowi dla nich element pod­
trzymujący sens egzystencji. Widmo 
osamotnienia towarzyszy im bez 
przerwy.

Niektórzy potrafią uporać się z 
dezaprobatą środowiska, w którym 
żyją i nie czynią żadnej tajemnicy 
ze swoich preferencji seksualnych. 
Akceptują siebie, a nawet są zado­
woleni ze swojej “ inności” . Istnieje

jednak liczna grupa homoseksuali­
stów, którzy nic potrafią pogodzić 
się z tym co u siebie odkryli. W idzą 
odmienność swoich zachowań. 
Obaw iają się dezaprobaty i kom­
promitacji. M iotają się między po­
trzebą zaspokojenia seksualnego, a 
potrzebą podporządkowania się 
presji społecznej.

W  naszym kręgu kulturowym pra­
ktyki homoseksualne budzą często 
odrazę i negatywne odczucia natury 
estetytcznej m.in. dlatego, że przez 
wicie wieków uważano je za “ contra 
naturam”  (sprzeczne z naturą). Na na­
stawienie społeczeństwa wpływa tak- 
żć świadomość niebezpieczeństwa 
uwiedzenia dzieci i młodzieży.

Istotne są też względy religijne. 
Warto zaznaczyć, że Kościół rzym­
skokatolicki ogłosił niedawno nowy 
katechizm. Stwierdza się w nim, iż 
mimo negacji homoseksualizmu, na­
leży odnosić się “ ze zrozumieniem, 
współczuciem i delikatnością”  do 
tych, którzy przechodzą przez podo­
bną próbę życia.

Sądzę, że dobrze się stało, gdyż pięt­
nowanie ludzi za niezawinione wła­
ściwości, ma w sobie coś nieludzkie­
go, niezależnie od idei, którymi pró­
buje się to usprawiedliwić.

A LEK SA N D ER

Robert ma 22 lata i jest zmęczony sobą. Nie akceptuje siebie. 
Próbuje się zmienić, choć wie, że to beznadziejna walka. Siedzi 
przede mną smutny, zamyślony —jakby nieobecny.

Fot. Marcin Dren s

—  Dziękuję ci za to, żc przyszed­
łeś.

Mhm. No, zadawaj mi jakieś py­
tania.

—  Ja k  sądzisz, czy te szczególne 
predyspozycje ujawniają się już w 
dzieciństwie?

—  Nie wiem, pie pamiętam. Gdy 
byłem mały obojętne mi było, czy ba­
wię się z dziewczyną, czy z chłopa­
kiem. Nie odróżniałem płci. W  każ­
dym razie nie przebierałem się w su­
kienki mamy.

— Opowiedz coś o swojej rodzinie.
—  Mieszkam niedaleko Zielonej 

Góry. Rodzina nic nie wie, zresztą 
nigdy nie miałem z nimi bliskiego 
kontaktu. Ojca nie chcę w ogóle w i­
dzieć. Matka, to jedyna kobieta, dla 
której zrobiłbym wszystko. Zawsze 
mi pomagała. Kocham ją.

Kiedy spostrzegłeś, żc interesu­
ją  cię mężczyźni?

—  Jeździłem do brata, do Warsza­
wy. Parę razy zaczepiali mnie różni 
faceci, lecz nie zareagowałem na to. 
Miałem długie włosy, a w sercu nie­
chęć do wszytkięgo co mnie otaczało. 
Stworzyłem swój wewnętrzny świat i 
zamknąłem się w nim.

—  A twój “ pierwszy raz” ?
—  Opowiem ci najpierw 0 “ razie", 

który nie doszedł do skutku. Miałem 
17 lat. Jechałem zatłoczonym autobu­
sem. Trzymałem się takiej rurki na 
górze. Wtedy poczułem czyjąś dłoń 
na mojej. Zabieram rękę, patrzę —  
jakiś facet uśmiecha się do mnie. Spy­
tał, czy nie chciałbym mu potowarzy- 
szyć.

—  Wiedziałeś o co mu chodzi?
—  Domyślałem się... Powiedział, że 

dobrze zapłaci. Pojechaliśmy na ko­
niec trasy —  tam był taki lasek. Po­
szliśmy daleko od drogi, wtedy objął 
mnie mocno i rozpiął spodnie. Prze­
straszyłem się. Uderzyłem go z całej 
siły i uciekłem.

—  Czy miałeś kiedyś dziewczynę?
—  Tak, nawet kochaliśmy się parę 

razy. Nasza “ miłość”  trwała krótko, 
coś się nie układało. Zacząłem myśleć 
o mężczyznach i zaczęło mnie to pod­
niecać. W iele fantazjowałem, pra­
gnąłem zobaczyć jak to jest naprawdę. 
Czytałem gdzieś o onanizmie i poczu­
ciu winy, jakie prześladuje młodych. 
Czułem się paskudnie.

—  Kiedy nastąpił twój pierwszy, 
prawdziwy kontakt z mężczyzną?

—  Szukałem okazji i doczekałem 
się. To było przed moimi osiemnasty­
mi urodzinami. Poznałem w Lubsku 
takiego pana, mial 42 lata. Po impre­
zie w knajpie, zaprosił mnie do siebie. 
Wszedłem do jego mieszkania i... zro-

—  Tak. Zarabiałem w ten sposób. 
Głupio mi to mówić, bo widzę, że to 
potępiasz. Podczas wakacji 
jeździłem po całdj Polsce, nigdy nie 
brakowało mi forsy.

—  Interesuje mnie twój stosunek 
do kobiet.

—  Niespecjalnie się im przyglą­
dam. Widzę je, jak chodzą, mówią, 
malują się —  to wszystko. One po 
prostu są, ale nie pociągają mnie.
—  Gdybyś znalazł się w sytuacji 

intymnej ze wspaniałą dziewczyną, 
co zrobiłbyś?

—  Może bym spróbował? Nawet na 
siłę, po to żeby zobaczyć czy jestem 
normalny...

—  Uważasz, żc jesteś nienormal­
ny?

I

Chcąc dowiedzieć się, jaki jest nasz stosunek do homoseksuali- 1 
stów, zadałem kilkunastu osobom pytanie: C zy  homoseksualizm
jest zboczeniem? Oto niektóre wypowiedzi: 5
♦ “ Można powiedzieć, iż jest to jakiś rodzaj zboczenia. Homoseksu- 1 
alizm nie mieści się w moich kategoriach normalności, ale nie znaczy | 
to, że nic akceptuję takich ludzi. Każdy z nas obiera jakąś drogę,, oni j 
wybrali, czy zostali skazani na taką, a nie inną". • {
♦ "Oczywiście, źe tak. Facet z facetem! Świńtusząsię, to obrzydliwe” .
♦ “ Zboczeniem? Nie. ale na pewno jest to jakieś odstępstwo od { 
normalności” . j
♦ “ Nie rozumiem tego, jak mogą kochać się ze sobą dwaj mężczyźni.
Co innego kobiety. Widok kobiet pieszczących się wzajemnie jest dla *
mnie piękny” . . . ' *
♦ “ Nie wiem. Nie potrafię tego potępić, lecz równocześnie daleka I 
jestem od akceptacji. Wydaje mi się. że takie osoby są pokrzywdzone. |
przez los” .

biłem “ w tył zwrot” . Wróciłem po nie­
całej godzinie. O twwzyl mi drzwi, nie 
byl zdziwiony czy rozgniewany. 
Chciałem być z nim, ale wstydziłem 
się i nie wiedziałem co trzeba robić. 
Onieśmielony usiadłem na tapczanie. 
On przysiadł obok mnie, zaczął doty­
kać moich włosów, twarzy, szyi. A ja 
siedziałem spięty, cały czas gapiąc się 
w ekran telewizora. Później zaczął 
mnie całować. Pomyślałem sobie —  
to musi się teraz stać. Zrobiłem to. Nie 
chcę wdawać się w szczegóły. I tak się 
zaczęło.

—  Odwiedziłeś go później?
—  Bardzo często się spotykaliśmy.
—  Czy on ci płacił?
—  Z  początku tak. Potem, gdy się 

zaprzyjaźniliśmy, nie chciałem od 
niego brać pieniędzy.

—  Ale od innych brałeś?

• (A ) 1
_  _ ________ ___  „  „  J  m J

—  Tak mówią.
—  A  ty?
—  Chyba też tak myślę.
—  Nie jesteś pogodzony z tym co u 

siebie odkryłeś?
—  Boję się śmiechu, kpin. Boję się 

was —  normalnych. Miesiąc temu, 
gdy wychodziłem z mieszkania przy­
jaciela, natknąłem się na klatce scho- 
, dowej na małego chłopca. "Pedał, pe­
dał!”  —  krzyczał za mną. To było 
Straszne. Wszyscy nas opluwają. Nie 
spotkałem nikogo, kto mógłby mnie 
zrozumieć. Nam odmawia się prawa 
do istnienia.

—  Czy próbowałeś kontaktować 
się z organizacjami skupiającymi 
ludzi podobnych tobie?

—  Nie, nigdy. Próbuję się izolować, 
uciekać i nigdy nie zamykać sobie 
drogi odwrotu. Ja  nie chcę być homo­
seksualistą, a jestem...

A LEK SA N D ER
i .
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nie realizują zamówień wysyłkowych

budowa anatomiczna 
jak u prawdziwego dziecka 
z fałdkami na skórze 
takimi jak u niemowląt 
długość - 42 cm 
z ruchomą główką, 
rękoma i nogami 
miękka, łatwa w przebieraniu 
pieluszkowaniu i kąpieli

z prawdziwą opaską pępową ®
i karteczką z nazwiskiem - jak w szpitalu

Lalka do złudzenia przypomina niemowlę. 
Każde dziecko jest więc ostrożne kąpiąc, 
przebierając i karmiąc swojego dzidziusia. 
Czują się jak prawdziwi rodzice z 
prawdziwymi dziećmi.

Lalka zrobiona jest z vinylu. Można ją więc 
myć! Taka zabawka to również nauka dla 
dzieci, jak postępować z nowo narodzoną 
siostrzyczką lub braciszkiem.

Taka la lka to wspaniały prezent gwiazdkowy 
- pomyślcie Państwo o swoich m ilusińskich!

9002 Lalka-niemowlę 390.000,-

Koniec z unoszącymi się 
wirusami, pyłkami kwiatowymi 

w powietrzu, które wdychamy!?

Nie ryzykujcie Państwo!
Naukowe badania dowodzą o zwiększonym ryzyku 

zachorowania na raka poprzez zanieczyszczone powietrze!
Ten przyrząd oczyszcza powietrze z kurzu, dymu, bakterii, 

alergenów itd. w każdym zamkniętym pomieszczeniu. Dzięki 
ładunkowi elektrycznemu. Bez chemii! Wmontowany filtr 
wychwytuje z powietrza wszelkie zanieczyszczenia i zatrzymuje 
je. Znowu mają Państwo w ten sposób czyste i zdrowe 
powietrze w pomieszczeniu, w którym Państwo przebywają. 
Proszę wypróbować to urządzenie i nie pozwalać wdychać 
swoim płucom niczego innego poza czystym i wpływającym 
dodatnio na nasze zdrowie powietrzem!
Wymiary: 16x10x4 cm, podwójne zasilanie!

Firma P.H. 
,,ALEXAN” Ltd. 

65-076 Zielona,Góra 
uł. Reja 5 P r o s z ę  p r z e s ł a ć  m i  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  

( z  g w a r a n c j ą  z w r o t u )  n a s t ę p u j ą c y ( e )  t o w a r ( y )

N u m e r TsJazwa o fe ro w a n e g o  a rtyku łu  C e n a  ilo ś ć  W a rto ść
9002 L a lk a -n ie m o w lę _______ 390.000,-

Jo n iz a to r  p ow ie trza

Nazwisko i imię 
Miejscowość: 
Ulica:.............5018 Jonizator 390.000

p o d p is
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' A B A G R A F E M
stwa, że zagrożone atakiem dobro zosta­
nie zaatakowane natychmiast, w najbliż­
szej chwili.

<=> Jeżeli obliczenie i pobranie podatku 
odbywa się za pośrednictwem płatnika, a 
podatnik kwestionujeobliczeniebądź ist­
nienie obowiązku podatkowego, może on 
w terminie jednego miesiąca od dnia po­
brania podatku przez płatnika, wystąpić 
do organu podatkowego z żądaniem spro­
stowania obliczenia podatku, bądź uzna­
nia nieistnienia obowiązku podatkowego 
oraz o zwrot niesłusznie pobranej kw'oty. 
Od decyzji organu podatkowego służy 
odwołanie.

Kto znęca się nad zwierzęciem, a w 
szczególności, kto bije zwierzę w sposób 
szczególnie bolesny, używa do pracy 
zwierzę chore, przeciąża je nadmiernym 
ładunkiem lub w inny sposób zadaje 
zwierzęciu cierpienia fizyczne, podlega 
karze aresztu, ograniczenia wolności, 
grzywny albo karze nagany.
<=> Spadkobierca może być uznany 
przez sąd za niegodnego, jeżeli:

1) dopuścił się umyślnie ciężkiego 
przestępstwa przeciwko spadkodawcy,

2) podstępem lub groźbą nakłonił spad­
kodawcę do sporządzenia lub odwołania 
testamentu, albo w taki sam sposób prze­
szkodził mu w dokonaniu jednej z tych 
czynności,

3) umyślnie ukrył lub zniszczył testa­
ment spadkodawcy, podrobił lub przero­
bił jego testament, albo świadomie sko­
rzystał z testamentu przez inną osobę 
podrobionego lub przerobionego.

Spadkobierca niegodny zostaje wyłą­
czony od dziedziczenia, tak jakby nie do­
żył otwarcia spadku.

Poborowemu odbywającemu zastę­
pczą służbę przysługuje urlop wypoczyn­
kowy w wymiarze 9 dni kalendarzowych 
w pierwszym roku i 11 dni w drugim roku 
służby, a absolwentom szkół wyższych 
—  9 dni kalendarzowych. Osobie wyka­
zującej się wysokim zdyscyplinowaniem 
i dobrymi wynikami pracy, kierownik za­
kładu pracy może, w drodze wyróżnienia, 
zwiększyć wymiar urlopu wypoczynko­
wego o l -5 dni za dany rok służby.

♦ Nabywca używanego samochodu 
powinien zachować —  stosownie do oko- 
liczności zwłaszcza, gdy zbywca nie jest 
osobą zajmującą się zawodowo obrotem 
samochodami —  szczególną ostrożność 
w celu upewnienia się. czy samochód nie 
pochodzi z kradzieży.
♦ Terenem, który zgodnie z przepisami 
o planowaniu, przestrzennym nie jest 
przeznaczony pod zabudowę, jest nie tyl­
ko teren przeznaczony w istniejącym pla­
nie ogólnym lub szczegółowym na inne 
cele Tub pod innego rodzaju zabudowę, 
ale także teren nie przeznaczony pod za­
budowę ze względu na brak takich pla­
nów.
♦ Działanie w obronie koniecznej po­
lega na podjęciu takiej akcji obronnej, 
jaka niezbędna jest do odparcia ataku w 
momencie bezpośredniego zagrożen ia ze 
strony napastnika. Bezpośredniość za­
grożenia wchodzi w grę wówczas, gdy 
istnieje wysoki stopień prawdopodobień-

Inspektor Bystry z zaciekawieniem 
przyglądał się fotografii przedstawiającej 
dwóch braci: Jana i Zenona Pawlaków. 
Byli do siebie bardzo podobni. Z uzyska­
nych informacji wynikało, że łączyły ich 
silne więzi. Niewielka różnica wieku 
zadecydowała o ich współ nych upodoba­
niach. zainteresowaniach, a nawet kłopo­
tach. Podejmując próbę odtworzenia bie­
gu wydarzeń tragicznej nocy, inspektor 
zwrócił się do Jana Pawlaka z prośbą o 
zrelacjonowanie jej przebiegu.

—  Los sprawił, że mój brat Zenon od 
kilku lat przebywa! w Los Angeles —  
zaczął Jan Pawlak. Wczoraj, na nasze 
nieszczęście, przyleciał do Polski. Nic 
widzieliśmy się od lat. Mieliśmy sobie 
tyle do powiedzenia, że prawie przekrzy­
kiwaliśmy się wzajemnie. Wiele emocji 
wzbudziło w nas zwierzenie Zenona z 
najświeższego wydarzenia, Zenon po­
znał w czasie lotu atrakcyjną, rozwie­
dzioną blondynkę. Siedzieli obok siebie, 
a po kilku godzinach, a zwłaszcza po 
suto zakrapianym alkoholem posiłku na 
pokładzie samolotu, brat zdecydował się 
na oświadczyny. Byłem zachwycony ta­
kim obrotem sprawy. Wiedziałem jak do­
kuczała mu wieloletnia samotność. Do­
piero o 3.00 w nocy zdecydowaliśmy się 
na pójście do łóżek. Około 7.00 rano obu­
dził mnie dziwny hałas i dokuczliwy za­
pach dymu. Spocony, przerażony otwo­
rzyłem oczy. Dym zasłaniał widoczność, 
a "buchający żar zatykał dech w piersi. 
Wyskoczyłem z łóżka. Przedpokój i po­
kój. w którym spal brat był już w ogniu.
Na ewentualny ratunek było już za późno.
Miałem zresztą nadzieję, że brat mój jest 
już na zewnątrz. Wybiegłem na podwór­
ko. Brata nie widziałem, ale słyszałem 
sygnał straży pożarnej. Ktoś musiał ją 
zawiadomić. W  chwilę później dowie­
działem się o nieszczęściu. Brat zginął w 
płomieniach. Nie wiem, jak doszło do 
pożaru. Prawdopodobnie Zenek zasnął z 
papierosem i to zadecydowało o tej stra­
sznej tragedii —  zakończył swą relację 
Jan Pawlak.

—  Pan kłamie, zginął Jan Pawlak, a pan 
jest Zenonem Pawlakiem —  powiedział 
inspektor.

Na jakiej podstawie mógł tak twier­
dzić?

Prerogatywa —  wyłączne prawo, 
przywilej związany z zajmowanym sta­
nowiskiem.

Kontrasygnata— podpisanie określo­
nego dokumentu urzędowego, będące 
potwierdzeniem wzięcia na siebie odpo­
wiedzialności za jego treść.

Atomizowanie —  przesadne, drobiaz­
gowe analizowanie, rozdrabnianie pro­
blemu.

Korelacja —  współzależność, wza­
jemne powiązanie, związek.

Pasuje.
D o  dom u .samotnie m ieszkającej pa n i 
M alinow skie j w chodzi nieznajom y m ęż­
czyzna i pyta:
—  C z \  p a n i za p ła ciła  za telefon ?
—  N ie mam telefonu  —  odpow iada M a­

linow ska.
—  A podatek za p sa  u iszczo n y '!
—  N ic  mam psa.
—  Pozw olen ie  na broń opłacone?
—  N ie  mam broni.
—  Pasuje... daw aj fo rsa , tylko -szybka!

R o z w i ą z a n i e  
z a g a d k i  k r y m i n a l n e j
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Trudno powiedzieć, dlaczego 
banki dają się nabierać na 
sztuczki różnych oszustów, 
dając im wielomilionowe kre­
dyty nie sprawdzając nawet, 
czy osoba ubiegąjąca się o po­
życzkę, jest w stanie sptacic ją 
w odpowiednim czasie.

Adam S. nie należał w miasteczku K. 
do osób majętnych. Jako jeden z pier­
wszych mógł pochwalić się anteną sa­
telitarną, którą kupił za zarobione na 
handlu marki, w ówczesnym Berlinie 
Zachodnim. Wieczorami siadał przed 
telewizorem i do późnych godzin noc­
nych gapił się w ekran, przeskakując z 
programu na program. Najbardziej 
uwielbiał filmy kryminalne, w których 
przestępcy robili w konia policjantów. 
Adama S. szczególnie interesowały 
sposoby oszukiwania i okradania ban­
ków, które stosowali filmowi bohate­
rowie. Aby lepiej pojąć, o czym mówią 
oszuści, zapisał się na kurs języka nie­
mieckiego. należąc do wyróżniających 
uczniów. Żona wielokrotnie upomina­
ła go, aby przestał ślęczeć przed telew i­
zorem, bo zepsuje sobie wzrok i... stra­
ci matkę swoich dzieci, która zaniedby­
wana w nocy, miała dość takiego ży­
cia... bez chłopa.

Mężczyzna nie zwracał uwagi na glę- 
l dzenie. tylko ciągle powtarzał, że

wkrótce będą żyli jak Carringtonowic 
z “ Dynastii". Tymczasem w domu, w 
którym była dwójka małych dzieci, nic 
przelewało się i żonatełewizyjno-sate- 
iitamego maniaka musiała często po­
życzać pieniądze od swoich rodziców.

Któregoś dnia Adam S. zakomuniko­
wał rodzinie, że wyjeżdża na kilka dni, 
aby zrealizować pomysł i przywieźć do 
domu kilkadziesiąt milionów złotych. 
Faktycznie, po powrocie położył na 
stole stosik banknotów, z których dał 
żonie na utrzymanie 10 milionów. 
Zdziwiona kobieta próbowała pytać, 
skąd wziął, ale została poproszona, że­
by wyszła do kuchni i zajęła się przy 
gotowaniem obiadu. Od tamtego dnia 
wr domu Adama S. niczego nic brako­
wało. Po trzech miesiącach kupił na 
giełdzie używany samochód i znikał na 
kilka dni, aby po powrocie dawać żonie 
po kilka milionów złotych na życie. 
Wciągnął także do interesów sąsiada 
Jana M., który widząc, że koledze co­
raz lepiej się powodzi, przystąpił do 
spółki. Jeździli wszędzie razem i obra­
cali milionami, aż pewnego dnia do 
mieszkań obu panów, zapukali poli­
cjanci. Zaskoczone żony sądziły, że to 
omyłki. Przecież mężowie uczciwie 
pracowali i prowadzili legalne intere- 

Zapewniali o tym wielokrotnie.sy? _-t-----
Nakazy aresztowań były autentyczne.

Na sali sądowej rodziny obu “ biznes­
menów" dowiedziały się. źe Adam S. i 
Jan M. pobrali z. czterech banków, w 
różnych miejscowościach, ponad 
500 min zł. Żadnego z kredytów nie 
spłacali. Wzięli także w kilku hurtow­
niach towarów na około 100 młn zł, za 
które nie zapłacili. Na koncie mają kra­
dzież samochodu osobowego i kilka 
złamanych serc łatwowiernych kobiet, 
którym obiecali wspólne życie, aż po 
grób. Odbyło się już kilka posiedzeń, 
ale końca sprawy nie widać, gdyż cią 
gle zgłaszają się w sądzie nowi świad 
kowic, naciągnięci przez oszustów.

Edward JA B ŁO Ń SK I^

S t t iut (21.03.—  20.04)
Dobry tydzień, pomyślne dnie! Spryi- 
ne. a pr/y lym taktyczne posunięcie 
spotka się z ogólnym uznaniem! W 
życiu osobistym dobrze, w życiu ro­
dzinnym serdecznie i miło. Za to czas 
niezbyt sprzyjający na zawieranie no­
wych znajomości, na przekazywanie 

sekretów niesprawdzonym przyjaciołom, na gry hazardo­
we i na spotkania z nieznajomymi! Gwiazdy ostrzegają i 
przestrzegają! Lepsza samotność niż znajomość, która 
może skończyć się bardzo niemiło!

(21.04.—  2/.05)
Czas trudny, napięta atmosfera, trud­
ne rozmowy, niepomyślne wiadomo­
ści i niezbyt dobre finanse. Za to ra­
dość i wielkie szczęście w sprawach 
osobistych, spełnienie marzeń, tych 
największych i tych najskrytszych.

____ Zły czas dla osób. które chętnie dzieła
się swoimi przeżyciami i sekretami z niewypróbowanymi 
przyjaciółmi. Może być bardzo przykra sprawa, która 
odbije się szerokim echem, a po co? Nikt nie żałował tego, 
czego nic powiedział!

(22.05.—  2/.06)
Dla osób czynnych zawodowo, ty­
dzień podsumowań, dobrych wieści, 
dla wielu słowa uznania. Czas miły 
dla seniorów. Czeka niespodzianka, 
radość i spełnienie cichych marzeń! 
W sprawach serca nowe. bardzo inte­
resujące impulsy, a dla niezdecydo­

wanych nadzieja, że z chaosu uczuć wyłoni się jedno — 
to prawdziwe! Dla wszystkich niezłe zdrowie, dobre sa­
mopoczucie i w wielu przypadkach bardzo sprzyjające 
okoliczności, trzeba je wykorzystać jak najlepiej!!!

‘SUftuęta-

(22.06.—  22.07.)
Dla tych osób. które właśnie teraz 
toczą grę o wielką, może największa 
stawkę cżas dobrych pomysłów i 
sprzyjających okoliczności, ale przy 
bardzo wytężonej uwadze na każde 
słowo i każdy gest! Dobry okres dla

_____ _ tych. którzy rozpoczynają życic na
własny rachunek, a także tych. którzy myślą o dalszym 
życiu we dwoje! Czas będzie sprzyjał osobom niedoma­
gającym zc zdrowiem, schorowanym i leczącym się. są 
duże szanse na powrót do dawnej formy i dobrego zdro­
wia!

.̂eetA (2 3 .0 7 —  22.OS)

Jeśli coś może pójść źle. to na pewno 
pójdzie.

Uśmiechnij się... jutro będzie gorzej.
Nie martw się, jeżeli czujesz się dobrze. 

Przejdzie ci.
Zawsze kiedy wydaje ci się, że będzie 

lepiej to znaczy, że coś przeoczyłeś.
Lepiej mieć koszmarny koniec, niż ko 

sztnary bez końca.
Ten, kto krzyczy, ma głos.

(fragmenty z amerykańskiego bestsel­
lera Arthura Blocha “ Dlaczego w życiu 
nic nie może się udać —  czyli Prawa

D ą r z b ó r !

;J L 4 J Ł A l
y o z n a j m y  s ię

G ł o g ó w

U rszu la  W łoda rczyk
Ukończyła Wydział Filologiczny 

Uniwersytetu Wrocławskiego. Przez 
kilka lat pracowała w głogowskim mu­
zeum, od 1983 roku jest dyrektorem 
Miejskiej Biblioteki Publicznej w Gło­
gowie. Ód dziecka lubiła książki i jak 
na Raka przystało najbardziej lubi spę­
dzać z. nimi czas w zaciszu swojego 
mieszkania. Pytana o marzenia, żartuje, 
że najbardziej chciałaby odzyskać 
sprzedane niedawno fundamenty pod 
rozbudowę budynku biblioteki, a mó­
wiąc poważniej mieć jak największe 
środki na zakupy książek do biblioteki. 
Pani Urszula mieszka w dwupokojo- 
wym mieszkaniu spółdzielczym.

Jó ze f K o tt
Lat 47. Dyrektor Głogowskiego 

Przedsiębiorstwa Inżynieryjno-Bu­
dowlanego S.A. w Głogowie, inżynier 
budowlany, absolwent Wyższej Szkoły 
Inżynierskiej w Zielonej Górze. Przed 
wygraniem konkursu na dyrektora 
G P lB . do I lipca 1990 r. kierownik bu­
dów w PR IBO  Legnica. Za największy 
sukces osobisty w pracy zawodowej 
uważa sprywatyzowanie firmy, która 
od I maja 1991 r. stała się jedną z pier­
wszych w woj. legnickim spółek akcyj­
nych.

Żona Alina jest nauczycielką języka

polskiego w Szkole Podstawowej nr 1 
w Głogowie. Józef Kott ma troje dzieci. 
Starsza córka Daria jest studentką 
II roku Akademii Ekonomicznej we 
Wrocławiu, młodsza Agnieszka uczen­
nicą klasy maturalnej w II Liceum 
Ogólnokształcącym w Głogowie, a syn 
Wiktor uczniem SP 11 w Głogowie. 
Zainteresowania: najnowsze metody 
organizacji i zarządzania potrzebne w 
kierowaniu spółką, działka i sport (kibi­
cowanie). Najchętniej czyta: “ Rzeczpo­
spolitą" (dodatek ekonomiczny), "Ga­
zetę Nową”  oraz magazyn "Biznes­
men” . ( °J)

L u b i n

Adam  D u jczyń sk i
Jest nowym członkiem Zarządu 

KGHM  Polska Miedź S.A. Jest czło­
wiekiem, który zrobił oszałamiającą ka­
rierę, jako wybitny specjalista w handlu 
metalami kolorowymi, głównie zaś 
miedzią. Jest absolwentem Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. Ma za sobą także 
studia podyplomowe w dziedzinie mar­
ketingu. Od niedawna jest członkiem 
Instytutu Dyrektorów w Wielkiej B ry­
tanii. Biegle włada kilkoma językami 
zachodnimi. Od roku kieruje spółką AB 
Pol met, która zajmuje się sprzedażą 
polskiej miedzi. Lubi doskonałą kuch­
nię z wyszukanymi daniami. Żonaty i 
ma jedno dziecko.

Mid.

K ro n ik a  z ko rn ik iem : 
począ tk i łow iectwa 
na ziem i żarsk ie j

W  pierwszych dniach września 1946 roku 
zwołano w Żarach zebranie organizacyjne 
myśliwych. Uczestniczyło w nim 19 człon­
ków—założycieli. Na drugim zebraniu, 
które odbyło się 14 września tegoż roku, 
zatw ierdzono statut stowarzyszenia i powo­
łano jego zarząd oraz komisję rewizyjną. 
Prezesem został Jan Dąbrowski, łowczym 
(łowczą?) —  Aleksandra Hercing. a se­
kretarzem Ewa Zelent.

Stowarzyszenie Myśliwskie “ Jeleń polo­
wało na terenie całego powiatu żarskiego. 
Po dwóch latach ówcześni działacze doszli 
do wniosku, że nadszedł czas na powołanie 
Powiatowej Rady Łowieckiej. Zamierzenia 
te zostały zrealizowane na ogólnym zebra­
niu członków stowarzyszenia, które odbyło 
się 26 czerwca 1946 r. Obecnych było na 
nim 35 myśliwych, wśród nich późniejsi 
członkowie kola łowieckiego “C ietrzew w 
Żarach Kazimierz Wierbil oraz Ignacy 
Burzyński. Liczba myśliwych w powiecie 
żarskim wynosiła wówczas 42 osoby.

Pierwszą Powiatową Radę Łowiecką w 
Żarach powołano w składzie: prezes —  
Marian Rogowski, vice prezes —  Jan Dą­
browski, łowczy —  Wacław Lewando­
wski, sekretarz -— Jan Pacholec, skarbnik

Z ie lo n a  G ó ra  

A leksande r Zdanow icz |
Rocznik 1947. dzierżawca tartaku w j 

Starym Kisielinie. Żona Elżbieta jest na i 
rencie, dzieci: Beata (lat 22) studiuje | 
Akademię Ekonomiczną na II roku. Ar- ] 
tur (lat 17) uczy się w Zielonej Górze.
Z  wykształcenia specjalista budowy 
maszyn. Całe życie przepracował w 
“ Falubazie” , zaś w chwili gdy L. Wałę­
sa powiedział żeby brać sprawy w swo­
je ręce —  wziął tartak. Było to w kwiet­
niu 1991 r. Dziś — jak twierdzi nie 
powtórzyłby chyba tego kroku.

Hobby: Kiedy? —  pyta. W  młodości 
pisywał wiersze. Je wszystko, jest mię­
sożerny. Z prasy ma czas na periodyki
o przedsiębiorczości, czyta "Gazetę Lu­
buską" i “ Rzeczpospolitą”

A n d rze j Tuchow sk i
Rocznik 1954, urodzony w Szczeci­

nie. Ukończył Akademię Muzyczną we 
Wrocławiu w zakresie kompozycji i ; 
teorii muzyki. Potem studia podyplo- j 
mowe na uniwersytecie Southampton w j
Wielkiej Brytanii oraz doktorat muzy­
kologa w AM  w Warszawie. Żona, 
Ewa, jest nauczycielką w średniej szko­
le muzycznej. Dwoje dzieci: córka Mar­
ta (I. 9) i syn Jaś (I. 2). Po ukończeniu 
studiów podjął pracę w Wyższej Szkole 
Pedagogicznej i pracuje tam jako 
adiunkt do dziś. Równolegle prowadzi 
zajęcia w macierzystej AM  we Wrocła­
wiu.

Hobby: literatura współczesna, język 
angielski, historia. Ostatnio czyta! 
książkę Malcolma Bradbury "The Cul” 
(Cięcie). Z  prasy śledzi obie gazety zie­
lonogórskie, czyta i ceni “ Wprost". Lu­
bi przede wszystkim potrawy z. ryb, 
szczególnie śledzia w oleju. (kurz)

“ W  ogóle nie polujemy na obwodzie nr 82. 
obejmującym tereny od Zielonej Góry po 
Świdnicę. Stwierdzono tu kilka przypad­
ków wścieklizny, rmin. w Buchalowie, Wl I- 
kanowie i Letnicy, wobec czego wojewódz­
ki lekarz, weterynarii zamknął obwód dla 
polowań.

W  drugim obwodzie pod Czerną koło Za­
gania również sytuacja nie jest wesoła: la­
tem spaliło się tam ponad dwa tysiące he­
ktarów lasu".

— Adolf Czcrwonąjcio, gospodarz — Jó ­
zef Ostrowski, członkowie — Roman Ko- 
ścielski i Józef Tałerger.

Przewodniczącym komisji rewizyjnej zo- 
stal leśniczy Stanisław Baczynysz. Opiekę L e k s y k O t t  łO W l C C k l  
nad zwierzostanem i kontakt z myśliwymi J
w terenie mieli sprawować w każdej z gmin 
podlowczowie. Zostali nimi: w gminie Ja­
sień—Zabłocić — Jan Kocot, w Brodach
— Stanisław Dąbrowski, w Olbrachtowie
—  Sławomir Kapuścik, w Złotej Strudze
— Franciszek Sąjdek, w Żarach —  Józef 
Ostrowski, w Przewozie —  Władysław 
Chrobot, w Niwicy —  Stanisław Kowa- 
limski. w Tuplicach —  Jan Kulczycki.

W  p o l u
W polu i kniei tym razem pusto. Józef 

Witczak, kolo łowieckie “ D Z IK ”  w Zie­
lonej Górze: "W  ostatnią niedzielę siedzia­
łem w domu. bo moje koło zaplanowało w 
tym sezonie tylko dwa polowania zbiorowe. 
Jeśli wszystką zwierzynę strzela się nocą 
przy nęciskach, to co będzie z tradycjami 
naszego łowiectwa? Ja trafiłem do łowiec­
twa. ponieważ mój ojciec polował. Dzisiaj 
jednak poluje wielu takich, którym etyka 
nie schodzi z języka, ale tradycje są im 
zupełnie obce. Narady władz łowieckich 
bardziej przypominają posiedzenia księgo­
wych, niż myśliwych".

Ppłk Zdzisław Kotarzewski. koło ło­
wieckie "K N IE JA ”  w Zielonej Górze:

Amurski kot leśny — Felis euptilura, 
przedstawiciel grupy dzikich kotów środ- 
kowoazjatyckich, występujący m.in. w fau­
nie tajgi Ussuryjskiej.

Anakonda — Funectes murinus. jeden z 
największych wężów z rodziny dusicieli, 
osiągający 11 m długości. Zamieszkuje w 
pobliżu wód w Ameryce Pd. Poluje nocą, 
zanurzona w wodzie. Obiekt polowania ze 
względu na lśniącą, oliwkowobrunatną w 
czarne plamy skórę.

Anons — zawiadomienie myśliwego 
przez psa o znalezieniu dochodzonej zwie­
rzyny.

Anonsef — pies myśliwski ułożony do 
anonsowania.

Anschutz — niemiecka firma J.G.An 
schutz GmbH w Ulm, fabryka broni myśli 
wskiej i sportowej ze 130-łetnią tradycją. 
W  zakresie broni myśliwskiej firma specja­
lizuje się w małych kalibrach: 9 mm Flo- 
bert, .22 Ir, .22 Mag. .22 Hornet i .222 
Remington. Wysoka jakość produkowanej 
przez Anschutz małokalibrowej broni spor­
towej sprawia, że 80% światowej elity 
strzelców używa broni tej firmy.

M ARUCHA

W życiu zawodowym czas pomyślno­
ści. dobrej passy i przychylności łosu. 
W życiu osobistym będzie dobrze, na­
wet bardzo dobrze, ale nic należy 
wracać myślami, wspomnieniami, a 
szczególnie rozmowami wstecz. Nic

___________  w życiu nic wTaca ani chwile piękne.
ani chwile złe. a żyć trzeba tym co dzisiaj, jutro i za rok' 
Prawdą jest, żc to co ludzie zwą losem, to przeważnie 
głupstwa, które sami popełnili i nic bardzochcą się do nich 
przyznać!

(23.0?.—  22.09)
Dla wielu okres wytężonej, wręcz go­
rącej pracy, czas pomyślnego zała­
twienia wielu spraw, a takżeze czas 
oczekiwań i wielkich nadziei. Dużo 
spraw się powiedzie, a jeżeli jakieś 
nk dojdą do skutku nie szkodzi.już w

_________  niedalekiej przyszłości okaże się. że
u łaśnic tak jest najlepiej! Dla wszystkich nic tylko samo­
tnych!. czekających na bratnią duszę, c/as wyjątkowo 
dobry, i bardzo sprzyjające okoliczności, ale / otwarciem 
u hsnego scrca trzeba trochę poczekać!

(23 .09 .—  22. IO )
Osoby, związane w sposób zawodo­
wy / finansami powinny uważać i 
jeszcze raz uważać, na nic/był uczci­
wych wspólników lub współpracow­
ników. a także na nieprzemyślane po­
stępowanie. Skutki mogą być przy­
kre. nawet bardzo! Za to w życiu oso- 

biśtym — pomyślność nieomal na każdym kroku. Nowa. 
zupełnie błaha znajomość może okazać się pasjonującym 
związkiem, a dla wielu motorem wspólnych zaintereso­
wań. optymistycznych planów, a kto wic. może przyjaźni 
— takiej do przysłowiowej, grobowej deski'.’??

S&aiftóm  (2 3 .1 0 .—  22 .11 )
Taki trudny do opisania okres. Dla 
jednych czas spokoju i dobrych dni. 
dla innych czas/iniennych nastrojów, 
humorów, często niepotrzebnych, 
niedobrych słów i zupełnie niewłaści­
wych c/ynów! Osoby samotne, smut­
ne. porzucone, przegrane, a także sa­

motne z wyboru — powinny uwierzyć w siebie, nic dać 
się pesymizmowi, nic załamywać, stawać czoła wszelkim 
przeciwnościom. W wiciu przypadkach — w ygrana pew­
na! Nad wyraz pomyślne finanse, ale bardzo wskazana 
oszczędność!!

owa
'% \ A' <' J*

K a li 
być sceśliwa
Cieszymy się ogromnie z tego, że 

półki sklepowe w Polsce zapełnione 
są różnego rodzaju towarami, także 
zagranicznymi. Wreszcie można ku­
pić wszystko, lak jak na Zachodzie
—  o ile ma się pieniądze. Przez lata 
handlowej posuchy wyrobiliśmy w 
sobie przekonanie, że produkt za­
graniczny jest lepszy od rodzimego, 
co czasami się sprawdza. Czasami
—  nie znaczy: zawsze. Jeszcze bar­
dziej dowartościowujemy się, gdy 
do importowanego towaru dołączo­
na jest ulotka w języku polskim. "To 
znaczy, że Zachód zaczyna się z pol­
skim klientem liczyć” — słyszę w ie­
lokrotnie, a wtedy zaczyna się we 
mnie gotować.

Wysokiej klasy producent, jeśli 
chce zdobyć obcy rynek, będzie sza­
nował potencjalnych klientów. Jed­
nym z objawów tego szacunku po­

winien być język, w jakim zwraca 
się do odbiorcy. Jeśli naprawdę go 
szanuje, nauczy się jego języka. 
Tymczasem polszczyzna, którą po­
sługują się autorzy wielu ulotek do­
łączonych do towarów, przypomina 
raczej język Kalego. A  my, zamiast 
nabrać dystansu, cieszymy się, że w 
ogóle ktoś zada! sobie odrobinę tru­
du, by liznąć języka polskiego. Za­
chowujemy się jak szaraczki, które 
skaczą z radości, bo zostały dopusz­
czone do pańskiego stołu.

Gdy czytam na opakowaniu od 
pasty, że“ data ważnośiu”  kończy się 
w marcu 1993 roku, uśmiecham się. 
Gdy czytam dalej, że pasta ta “ gwa­
rantuje zęby dla całej twojej rodzi­
ny”  —  rechoczę. Sięgam po ulotkę
0 filtrach wody i dowiaduję się, że 
“ test z herbatą to udawadnia", a 
także, że: “ Twardość węglanowa 
powoduje koncentrację esencji 
herbaty, które powodują gorzki 
smak. Można tego uniknąć przez 
usuniecię twardości węglanowej” . 
Na kolejnej stronie ulotki czytam o 
“ innych korzyściach z używania fil­
tra". Kupuję zestaw do ucierania ja ­
rzyn, który —  jak czytam w ulotce 
—  “ sprżedwany jezd w całej Euro­
pie” ...

Patrzę na te ulotki jak sroka w gnat
1 wcale nie jestem zadowolona. Je ­
dyne, co przychodzi mi wtedy do 
głowy, to to, że producent wcale nie 
szanuje mnie jako klienta z nowego 
rynku. On jedynie chce ordynarnie 
wyciągnąć ode mnie szmal.

(sad)

Stwplec ( 2 3 . lt  —  21.12)
Nadchodzi czas dobrych pomysłów 
dla wszystkich, dla osób czynnych 
zawodowo, dla tych któr/y jeszcze się 
uczą. a także dla seniorów! Ale, nic 
należy za w szelką cenę dobijać się do 
upatrzonego z góry cełu i nie starać 

, się stać na czele, nie każdy, kto umie
być przywódcą potrafi przetworzyć marzenia w rzcc/yw i- 
stość! Niektórzy mogą mieć pewne kłopoty zdrowotne, 
osobiste, a także finansowe. Niespodziewany i bardzo 
duzy wydatek może być spowodowany nieuwagą czy 
nieprzemyślenicm wszystkiego do końca!

(2 2 .1 2 .—  20 .0 1 )
Tydzień najlepszych perspektyw, du­
żych szans na ich realizację i pomyśl­
ności, takiej na co dzień, nieomal we 
wszystkich poczynaniach. A jeżeli w 
najbliższych dniach coś się nie uda, 
nie zostaną zrealizowane plany c/y 
umowy, to także będzie pomyślność. 

Gwiazdy sprzyjają zakochanym, samotnym — szczegól­
nie tym z wyboru, a także wybierającym się w podróż! A 
gdy po drodze będą przeszkody, utrudnienia należy prze­
myśleć i jeszcze raz przemyśleć — to lek na wszystko, co 
złe!

(21 .01  —  20 .0 2 )
Pomyślny, udany, dla wielu wprost 
radosny i szczęśliwy czas. Wiele 
spraw się powiedzie, wiele rzeczy uda 
się pomyślnie załatwić, także dzięki 
uśmiechowi, który nic tylko jest do­
bry na wszystko, ale otwiera praw ie 
wszystkie drzwi i prawie wszystkie 
scrca! Dla tych. którzy teraz planują 

wejść w życie zawodowe czas pomyślnych wiatrów i duża 
szansa na dobry start! Nowa znajomość może okazać się 
czymś niezwykle wartościowym i przerodzić się w wielką, 
serdeczną przyjaźń, która przetrwa nie tylko wszystkie 
burze!!!

(2 1 .0 2 —  20.03)
Dla jednych tydzień sympatyczny, 
spokojny, udany. Dla drugich połą­
czony z troskami, bieganiną i kłopo­
tami'także finansowymi. Bardzo zły 
czas na zawieranie nowych znajomo­
ści, niepewne interesy, a także na za­
pamiętanie się w hazardzie! W życiu 

osobistym będzie dobrze, gdy zostanie wyrzucona z serca 
zazdrość, bo zazdrość, to pleśń, która psuje słodkie konłi- 
tury albo dziura ozonowa, przez którą sączą się niewido­
czne, złośliwe promienie. A.K,.



G a z e t a N o w a  -________ — _ _ _ _ _ _ _ nr 260 * piątek - niedziela * 11-13 grudnia 1992
\

M u s z ę  g r a ć ,  m u s z ę  p i s a ć  i  m u s z ę  m a l o w a ć

Rozmowa z Anną Kwapisiewicz-Sevens —  muzy kiem, poetką i m alarką

— Twój “ chleb" — to praca w orkie­
strze. Jak zostałaś muzykiem?

—  T o  p ytan ie  w ią ż e  s ię  z in n ym , które 
często  zad aw a łam  sob ie p r/y  prób ie  zastana­
w ia n ia  s ię  nad u p raw ian iem  zaw odu  instru ­
m entalisty': d laczego  g ra m ? G ra sz  —  bo 
ch c ia ła ś , bardzo ch c ia ła ś  grać. Z  n iep rzym u ­
szonej w ła sn e j w o li.

O c z y w iś c ie  w sz ystk o  z acz ę ło  się w  d z ie ­
c iń s tw ie . O d  fascynac ji instrum entem , na 
k tó rym  gra ł o jc ie c , a  b y ł to  puzon. A tm o s fe ry  
dom u , w  k tó rym  — ja k  pam iętam  —  zaw sze  
ro zb rzm iew a ł śp iew . A le  rozpoczęłam  tra­
d y c y jn ie  —  Od nauki g ry  na fo rte rp ian ie . 
T o w a rz y s z y  m i taka  w iz ja  z d z ie c iń s tw a  —  
w  starym  og rodz ie  m o je j c io teczne j babk i, w  
starej szop ie , stał s tary  ro zk leko tan y  forte ­
p ian ... T a k ie  b y ły  początki.

— Ale nie zostałaś pianistką.
—  O stateczn ie  —  m am  d yp lo m  w ąltorn i-  

stki.
— ?... Grasz na perkusji!
—  Z  p rz ycz yn  lo so w yc h  n ie  dane m i b y ło  

pozostać p rzy  w a lto rn i, c h o ć  w ró ż o n o  m i 
karierę  so lis tk i! Ja k  c i ju ż  m ó w iła m  mur 
s ia łam  grać. W y b ó r  padl na perksuję , którą 
u k o ń cz y łam  ju ż  w  Z ie lo n e j G ó rze .

— Jednak muzyka — to nie jedyna 
twoja pasja. Od kiedy interesujesz siępo- 
czją?

—  N o  w ła śn ie ! Ja k b y  za m a ło  m i b y ło , że 
ż y ję  w  św ie c ie  m u zyk i. M o ż e  le ż y  to w  
naturze ludz i u rodzonych  pod znakiem  
b liź n ią t?  T a k a  w ie lo ś ć  za in te resow ań . O d ­
kąd pam ię tam , stale gdz ieś  pod różow ałam . 
W y ja z d y  z m iasteczka , w  k tó rym  n ie  m o ­
g ła m  ko n tyn u o w a ć  n au k i, m yś lę  o  m uzyce , 
n iezm ierzona ilo ść  p rzes iadek , d w o rc e  du ­
żych  m iast, w y ja z d y  i p o w ro ty  na w a k a c je  w  
rodz inne s tro n y  —  C zarn o lasu , P u ła w , K a z i­
m ierza  nad W is łą .  O b se rw o w a łam  ludzi, 
zdarzen ia , rzeczy  sm utne i w eso łe . Je szcze  
dz iś  odn a jdu ję  w  s tarych  notesach jak ieś  za­
p isk i... I ch o c ia ż  u p łyn ę ło  ju ż  ty le  lat, to 
w sz ys tk o  ja w i m i się w  ja k im ś  przedz iw n ym  
panopticum . Z a u w a ż a ła m , źe ludz ie  m ó w ią  
do s ieb ie, lecz rzadko .się  s łyszą...

— “ Musiałaś”  więc zacząć także pisać...
—  S w o b o d a  w  w y ra ż a n iu  uczuć poprzez 

poez ję  w  to w ażne d la  m o jej p sych ik i. 
W o rd sw ro th  tw ie rd z ił, że is tn ie je  (i zdo lno ­
ści po trzebnych  do tw o rz en ia  poez ji: z d o l­
ność do o b se rw ac ji j op isu , w ra ż liw o ść , re ­
fleks je , w yo b raź n ia  i fantazja , in w en c ja , tra f­
n y  sąd. Z u p e łn ie  się z n im  zgadzam . Poe ta  
tw o rz y  to, co  chce. A  w ła ś c iw ie  to, c o  musi.
I c z y n i to na w łasn e  ryzyko . Jednocześn ie  
jed n ak  ocz eku je , ch o ćb y  podśw iadom ie , 
kontaktu ź in n ym i ludźm i. W te d y  je g o  sam o­
tność je s t  t y lk o  ch w ilo w a .

-— Często wysyłasz swoje utwory na 
konkursy.

—  Sp raw d z ian em  tego, cz y  to. co  rob ię  m a 
sens. są ko n tak ty  z ludźm i p ió ra , ja k  ch o ćb y  
z T adeuszem  S lłw ia k ie m , n ie ż y ją cym  ju ż  
n ieste ty  Tadeuszem  N o w a k ie m , k tó rym  w y ­
sy ła łam  sw o je  w ie rsz e . K ly ty k a je s t  w sk a z a ­
na, potrzebna, ch o ć  o  tym  się n ic  m y ś li w  
c h w ili  deb iu tu  —  jeś li rob ią  10 fa ch o w cy .

A  ko n k u rsy  —  to także rodzaj sp raw d z ia ­
nu. U c/c s tn ic z y ła m  w  k ilku  o g ó lnop o lsk ich  
konkursach  p o e tyck ich . Po d czas  spotkań 
laureatów'' jest też w ie le  okaz ji do  n o w ych  
kontaktów ' z c ie k a w y m i postac iam i.

— Czy konkursy mobilizują cię do wy­
boru określonych tematów, czy też dają 
okazję do przedstawienia gotowych już 
utworów?

—  Z e s ta w y , które n ad sy ła ją  u czestn icy , 
m uszą, spe łn iać  w ym a g a n ia  regu lam inow e . 
N ic  w sz ys tk ie  konk ursy  o k reś la ją  tem at. J e ­
ś li jed n ak  je s t  on sp recyz o w an y , m oże b yć  
in sp irac ją .

— Wyróżnienie autora pociąga za sobą 
chyba propozycje publikacji.

—  N ie  je s t  to taka prosta sp raw a. A le  trze­
ba u zb ro ić  s ię  w  c ie rp liw o ść . A  j a  jes tem

p o d o b n o  
uparta. B y ­
w a ło , ż c  p od ­
czas ro zm ó w , 
g d z ie  trzeba 
b y ło  sp ie rać 
s ię  o  s ło w o , 
m etafo rę  czy  
frazę  w  w ie r ­
szu , k tó ry  
uw aż a łam  za 
u k o ń c z o n y ,  
p rop onow ano  
m i pew<ne 
zm ian y . T a k  
b y ło  na p rz y ­
k ład  w  p ew ­
nej red ak c ji; o cz y w iś c ie  n ie  zgodz iłam  się j 
w y s ła ła m  —  bez cz y n ien ia  pop raw ek  
oporny w ie rsz  i k ilk a  in n ych  do W a rs z a w y , 
do ‘T y g o d n ik a  K u ltu ra ln e g o ". Z o s ta ły  tani 
o p u b lik o w a n e  przez T ad eusza N o w a k a . 
W ą ż n ą  w ię c  jest w ia ra  w  to. co  się rob i i 
n iepo dd aw an ie  się różnym  presjom  i poku ­
som .

—  C o  ch cesz  w y r a z ić  w  s w o je j p o e z ji?
—  P rz ek az ać  p raw d ę  o w sp ó łczesnym  

św ie c ie  p o d m io to w e j w ia ryg o d n o śc i, u czu ­
len ie  na fakt. iż o tacza jąca  rze czyw is to ść  
n ieustann ie  zagraża poczuciu  godności o so ­
bistej. S ą  w ie rsz e , w  k tó rych  tw 'órca n ie m usi 
s ię  starać o  o b ie k tyw iz m  —  chodz i m i o 
p ryw a tn o ść , a także usto sunkow an ie  się do 
z ja w isk , które  nas otaczają .

—  W  la ta c h  s z k o ln y c h  p o d ró ż o w a ła ś  po 
P o ls c e . T e r a z  m a sz  m o ż liw o ś ć  z w ie d z a n ia  
E u r o p y .  D a je s z  te m u  w y r a z  w  s w y c h  
u tw o ra c h .

—  B a rd z o  lub ię  te w ęd ró w k i. N ie  zaw sze  
b iegną one  m o im i w y m a rz o n ym i trasam i, 
a le  zaw sze  staram  się zbaczać do m ie jsc , 
które pragnę zo b acz yć  (np . N o hant, gdzie  
k ied yś  b y ł C h o p in , c z y  C h a r le v i l le  z m uze ­
um  A rtu ra  R im b a u d 'a ) .  Je d n a k  podm iot m o ­
ich w ie rsz y  —  op rócz  fa scy n ac ji d z ia łam i 
sztuki m uzycznej i p lastyczne j —  syg n a liz u ­
je  także c iem n ie jsze , spo łeczne t ło  Eu ro p y .

—  T w o je  w ie rsz e  o d d y c h a ją  m u z y k ą . 
A le  n ie  t y lk o . S ą  też. b a rd z o  m a la rs k ie .  
W ie m ,  że w  w ie lu  d o m a c h  w isz ą  n a  ś c ia ­
n a c h  tw  o je  a k w a r e le  i o b ra z y ...

—  M ó j o jc ie c  także m a lo w a ł. B y ł  oczyw  i ­
śc ie  am atorem . M o ż e  i te za in te reso w an ia  
p rzekaza ł m i w  genach...

—  “ M u s is z ”  g ra ć ,  “ m u s is z "  p is a ć , " m u ­
s isz ”  ta k ż e  m a lo w a ć ?

—  P o  prostu to też m o ja  potrzeba. O d p o ­
cz y w a m  przy tym . Z resz tą  n ie ty lk o  m alu ję. 
U w ie lb ia n i w y s ta w y . M a la r s tw o  je s t  d la  
m n ie  k o n tem p lo w an iem  d z ie ł sztuki. W y ­
b ieram  o b razy , k tó re  m ó w ią  c iszą, n iesko ń ­
czo no śc ią  d a li, a lb o  są m u z yk a ln e  ja k  zw ie ­
rzęta C h ag a la ... O s ta tn io  o d k ryw a m  Jó z e fa  
C zap sk ieg o , 96-letn iego dz iś tw ó rcę  ż y ją c e ­
go  na em ig ra c ji, je g o  m artw e  natu ry , sceny 
rodzajow  e, u rzeka jące  pejzaże im presyjne ...

—  R o z u m ie m  tę p o trz eb ę  tw o rz e n ia , 
w y p o w ia d a n ia  s ię  w r a ż l iw e j  je d n o s tk i w  
ja k ie j ś  d z ie d z in ie  s z tu k i. K ie d y  je d n a k  
m a sz  n a  to  w sz y s tk o  c z a s ?  Ż y je m y  p rz e ­
c ie ż  «■ Ja k  z a b ie g a n y m , b e z w z g lę d n y m , 
z m a te r fa lfz o w a n y m  św iec ie ...

—  A le ż  ja  w łaśn ie  tym  ży ję! N ie  chodz i tu 
o  utylitarne ce le  —  tak rob iło  w ie lu , zam iennie 
sięgając do literatury, m alarstwa i m uzyki.

—  N ie d a w n o  s łu c h a ła m  fra g m e n tó w  a u ­
d y c j i ,  w  k tó re j  m ło d z i lu d z ie  tw ie rd z il i ,  żc 
n ic  ro z u m ie n ją  w sp ó łcz e sn e j p o ez ji. C z y  
n a p ra w  dę  m o ż n a  b ez  n ie  j ż y ć ?

—  N a  to p ytan ie  od p o w ied z ia ł K rz y s z to f 
Ka rasek  w  ostatn iej “ L ite ra tu rz e " m ó w ią c  o 
H e rb e rc ie : “ Porusza  nas tak g łęb oko , bo jes t 
w' sposób najbardz iej ludzk i w sp ó łcz u ją cy : 
św ia tłem , które zosta ło  m u dane o św ie tla  
kszta łty  i k ra jo b raz y , p rzedm io ty  i zdarze­
n ia ".

Elżbieta K U S Z y

L  L m

D O  N A S Z E J  R E D A K C J I  T R A F I A  W I E ­
L E  L I S T Ó W  O D  P A C J E N T Ó W  T A D E U ­
S Z A  C E G L I Ń S K I E G O .  L U D Z I E  O P I S U J Ą
s w o j e  p r z y p a d k i  C h o r o b o w e , a
T A K Ż E  P R A G N Ą  Z A  N A S Z Y M  P O ­
Ś R E D N I C T W E M  Z Ł O Ż Y Ć  P O D Z IĘ K O ­
W A N I E  U Z D R O W I C I E L O W I  Z A  P R Z Y ­
W R Ó C E N I E  D O  Z D R O W I A / P O P R A W Ę  I 
O G R O M N A  N A D Z I E J Ę .

W  je d n y m  z lis tów  czy tam y :
" M o ja  jedenasto letn ia  có reczk a  bardzo się 

jąkała . B y łó  to d la  n ie j o g ro m n ym  prob le ­
mem  z w łaszcz a  od  m om entu  pó jśc ia  do 
szko ły , g d yż  m ia ła  p ro b le m y  z czy tan iem  i 
p isan iem . T akż e  ko n tak ty  z ró w ie śn ik am i 
n ie b y ły  zbyt dobre, d z ieć i często  ś m ia ły  się 
z M o n is i.  B y ło  to następstw em  jąk an ia .

M im o , źe od lat p ra co w a ł z n ią  fa ch o w ie c  
logopeda, p o p raw a  następ ow a ła  bardzo po- 
w o li,  zn ik o m ie , w ręcz  n iezauw aża ln ie . N a j ­
gorsza, d la  m n ie  m a tk i, b y ła  m ęka  patrzen ia  
ja k  ona stara się. lecz n ic  z tego nie w ycho- 
dzi.

Pod czas  jed n e j z w iz y t  w  Z ie lo n e j G ó rze , 
z au w aż y ła m  in fo rm ac ję  o  seansach b ioe­
nergoterapeuty. O k a z a io  się, że je s t  n im  T a ­
deusz C e g liń sk i z C en tru m  T e ra p ii N a tu ra l­
nej w  T y ch a c h . Z d e cy d o w a ła m  w te d y , że 
w y b io rę  s ię  z có rk ą  na to spotkan ie .

W ie m  ju ź  teraz, że b y ła  to dobra decyz ja . 
W  czasie  p ie rw szeg o  seansu M o n ik a  b y ła  
bardzo przestraszona, b a ła  się, że będzie 
m u s ia ła  m ó w ić  p rzy w sz ystk ich . L e cz  te 
o b a w y  szyb ko  m in ę ły , ca ły  seans p a trzy ła  na 
pana C eg liń sk ieg o , sp ra w ia ła  w raż en ie  za­
uroczonej.

W  dom u, po seansie  zau w aży ła m  pop raw ę , 
ła tw ie j b y ło  je j  w y m ó w ić  n iektóre  w y ra z y .

Z d e c y d o w a liś m y , że będ z iem y ko n tyn u o ­
w a ć  terap ię  u pana C eg liń sk ieg o .

W  redak c ji G a z e ty  N o w e j d ow ied z ia łam  
się jaki jest ad res do C T N  w  T y ch a c h . Z a re ­
je s tro w a ła m  się  te le fo n iczn ie . T a k  s ię  dobrze 
sk łada, żc m am  rodz inę  w  o k o lic y , w ię c  m o ­
g liśm y  zostać w  T y c h a c h  k ilka  dn i i sko rzy ­
stać z  seansó w .

C a ła  terap ia  trw a ła  p ra w ie  rok . b y w a ły ś m y  
na seansach w  G ło g o w ie  lub  L u b in ie  każde­
go  m ies iąca . P o  każdym  razie  b y ło  lep ie j. 
T e raz  M o n ik a  zacina  się jesz cze , a le  gdy 
puszczam  je j  nagrane na taśm ie  m agneto fo ­
n o w e j, to  ja k  m ó w iła  prźed ro k iem , n ie  chce 
w ie rz yć , że to  ona ."

A  o to  frag m en ty  innego:
“ M o ja  m atka  leża ła  w  szp italu  od w ie lu  

tygodn i. Je s t  cho ra  na raka. W ła ś n ie  ten rak 
Sp raw ił, że p rzesz ła  w ie le  c ię ż k ic h  operacji. 
O s ta tn ie  tyg o d n ie  w  szp ita lu  b y ły  trag iczne. 
N ik  n ie d a w a ł jej szans na ż yc ie  d łuższe n iż 
k ilk a  tygodn i. Ó n a  sam a też n ie  w ie rz y ła , że 
m oże je sz cz e  k ied yś  dobrze się czuć. N a  
w łasn ą  prośbę w y p isa n o  m am ę ze szpitala. 
Z a w ie ź liś m y  ją  do pana Tad eusza  C e g liń ­
sk iego  na seans. Przez  d w ie  g o d z in y  seansu 
an i razu n ie  p o skarż y ła  się, że coś  ją  b o li, a 
w  je j  s tan ie  w y trz y m a ć  ty le  czasu  s iedząc to 
w ręcz  n iem o ż liw e . N astępn y  p rzy jazd  C e ­
g liń sk ie g o  m ia ł b y ć  d op ie ro  za m ies iąc , ale 
m o ja  m am a tw ie rd z iła , że za m ies iąc znow u  
p rzyjdz ie . I fak tycz n ie , d z ie je  s ię tak ju ź  pól 
roku. T e  k ilk a  tygod n i ż y c ia  z m ie n iły  s ię  ju ż  
w  m ies iące . A  stan je j  z d ro w ia  popraw  ił się , 
w ró c iła  ochota  na ż y c ie ."

O d w ie d z ił m n ie  starszy pan, c h c ia ł podz ie ­
lić  s ię  tym  co  dozna ł w  czas ie  seansu.

"C h o d z ę  na seanse pana T ad eu sza  ju ż  od 
pó ł roku. M a m  65 lat, za k aż dym  razem  czu ję  
s ię  bardzie j dz iarsk i. A  żc jes tem  w d o w ce m  
i ene rg ia  m n ie  rozp ie ra, da łem  d z is ia j w  w a ­
szej gazecie  og łoszen ie  m a trym o n ia ln e , żc 
szukam  to w arzyszk i ż yc ia . Sz k o d a  by taki 
ch ło p  ja k  ja  m a rn o w a ł się . p raw d a  ? "

A n n a B I A Ł Ę C K A

Seanse Tadeusza Ceglińskiego
Głogów 12 i 13. XII, godz. 13.00 —  Liceum Ogólnokształcące, bilety w sekreta­
riacie redakcji GN;
Gorzów —  14.XII. godz. 13.00. Klub "Kolejarz", bilety w sekretariacie redakcji GN; 
Zielona Góra -  15 X11. gódz. 12.00, 14.00 -  DK “ Lumel", bilety w sekretariacie 
redakcji;
Żary |6.XH. godz. 12.00, Żarski Dom Kultury, bilety w sekretariacie DK:
Lubin —- 17.XII, godz. 14.00, Dom Kultury Zagłębia Miedziowego, bilety w sekre-trmnrip DkfyTM  ̂ J

Z ielonogórska koszykówka ma bogate tradycje i znaczące Osiągnięcia. W ie­
loletnia, dobra praca szkoleniowa z. młodzieżą zaowocowała medalami 

mistrzostw Polski w najmłodszych kategoriach wieku oraz sprawiła, że drużyna 
złożona wyłącznie z własnych wychowanków awansowała do ekstraklasy'i z 
powodzeniem gra w niej do dziś, choć obecnie wzmocniona “ armią zaciężną".

Historyczne zmiany w Europie Środkowej i Wschodniej wywarły piętno także 
na sporcie wyczynowym. Do polskich drużyn majowo napłynęli zawodnicy z 
klubów byłego Związku Radzieckiego, a pierwsi koszykarze pojawili się przed 
dwoma laty w Zielonej Górze. Litwin Gvidonas Markieviczius (pierwszy z, 
prawej na zdjęciu nr I ) natychmiast stał się ulubieńcem fanów basketa i tak jest 
do dziś. Rozgrywający Zastalu imponuje walecznością, zdobywa też wiele 
punktów.

Ostatnim nabytkiem zielonogórskiego I-ligówca jest Jarosław Jechorek (na 
zdjęciach nr 1 i 2 z piłką), wypożyczony na sezon z poznańskiego Lecha, “ Długi 
Jechor —  do dziś ccnłer reprezentacji Polski, stracił nieco z dawnego blasku, 
nada) jednak przyciąga widzów. ,

Skutecznie mu sekunduje inny zastalowski “ w ieżowiec” , Mirosław Łukow ski 
(pierwszy z prawej na zajęciu nr ,V). Może nie gra efektownie, jednak w defen­
sywie jest nic do zastąpienia. Natomiast dowód na to, że czasemi gra się “ w 
parterze’ można znaleźć również na tym zdjęciu —  na pierwszym planie w 
pozycji horyzontalnej. Siergiej Demurin (nr 8).

Popularny “Ciapek", czyli Ryszard Mazur O piłką na zdj. nr 4) gra równie 
widowiskowo, co beztrosko. Jak mówią kibice: co zyska to natychmiast straci.

A trenerTadeusz Aleksandrowicz («ljęcie nr5)każdy mecz bardzo przeż;ywa.
w  czasie przerw określone sytuacje na boisku natychmiast rozrysowuje na 
planszy. Mirosław Rajkowski (pierwszy z lewej) uważnie słucha i za chwilę 
zdobędzie kolejne punkty.

Taka jest koszykówka'— gra szybka, kontaktowa, w której sytuacje zmieniają 
się jak w kalejdoskopie. Kibice walą “drzwiami i oknami" narzekając na brak 
odpowiedniej ilości miejsc siedzących. Krótko mówiąc: basket da się lubić...

■ R .SIUDA
Fot. Marek Wożniak
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Szczeniątka
Bez liku
jest szczeniątek w koszyku.

Jedno — podobne do matki.
Drugie — w białe łatki.

Trzecie — czarne jak wronka.
Czwarte — bez ogonka.

P o d p a l a n y c h  d w o j e .
A ostatnie, to najmniejsze, 

ono... będzie moje!
Ewa Szelburg Zarembina

*  *  K rzyżó w ka  *  *
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Oto kolejna propozycja "Pod­
wórkowych Wiadomości” . Dziś 
—  krzyżówka.

P O Z IO M O :
1. otula drzewo,
5. otrzymuje ją  aktor w  te­
atrze,
6. umowa, np. o nieagresji,
7. człowiek śniegu,
9. ma go pszenica, żyto...,
11. waga opakowania,
12. czeka cię, gdy coś zbroisz. 
P IO N O W O :
2. mała Aleksandra,
3. człow iek zajmujący się 
sztuką,
4. czerwone polne kwiaty,
6. “ M a ły  pingwin Pik-...",
8. smaczne ciasto urodzino­
we,
10. spływa z oka.

\

*  A  *

P o l i c z ,  i l e  k w a ­
d r a t ó w  i  i l e  t r ó j ­
k ą t ó w  z n a j d u j e  
s ię  n a  r y s u n k u .

Przypominamy, źe tylko do 15 grudnia trwa 
nasz konkurs plastyczny pod hasłem

„ J a k  pom agam  m a m ie ?”

Mikołajkowy prezent 
dla najmłodszych

6  grudnia w sali widowiskowej Domu Kultury “ Che­
mik”  w Gorzowie teatr “ Dom Bajek ” , działający 

przy Bibliotece Publicznej Miasta i Gminy w Drezdenku 
pokazał przedstawienie Ja n a  Brzechwy “ Kopciuszek” . 
Spektakl przygotowała pani A lina M ichalak, dyrektor 
Przedszkola nr 3, będąca jednocześnie opiekunem i in­
struktorem teatru. Aktorami w sztuce były dzieci z klas 
I— V II  szkół podstawowych nr 1 i 2 w Drezdenku. Bajkę 
przygotowano dzięki dużemu zaangażowaniu pani dyre­
ktor i pracowników biblioteki, którzy pomagali m.in. 
przy szyciu strojów i opracowywaniu scenografii. Rów ­
nież dzięki t y m  ludziom kończone są prace adapta­
cyjne na pomieszczenia dla teatru “ Dom Bajek”  w B ib ­
liotece Publicznej.

M ikołajkowy spektakl rozpoczął się w południe. 
Niestety, początkowo na scenie było więcej akto­

rów, niż widzów na widowni. Doskonale znana wszy­
stkim bajka o pięknej sierotce, nienawidzonej przez ma­
cochę i przyrodnie siostry przedstawiona została w tra­
dycyjny, sprawdzony ju t  sposób. Skromna, ale gustowna 
scenografia i bardzo ładne, kolorowe kostiumy przycią­
gały wzrok i wzbudzały zainteresowanie widzów. Sym ­
patyczna pani, która była jednocześnie konferansjerką i 
narratorem sztuki próbowała wciągnąć do wspólnej za­
bawy publiczność, jednak tylko dzieci wyrażały chęć 
wspólnej zabawy. Pomagały wróżce wyczarować balo­
wą sukienkę dla Kopciuszka, powtarzając z nią tajemne 
zaklęcie: “ Czara— m ara, czara— m ara, niechaj znik­
nie suknia stara” . Czarodziejskie słowa sprawiły cud i 
po chwili na scenie pojawił się Kopciuszek w  ślicznej, 
białej sukni. Oczywiście od razu obwołany został naj­
piękniejszą panną balu, wydanego przez Króla dla M ło ­
dego Księcia. Zgodnie z fabułą bajki podczas ucieczki z 
balu Kopciuszek zgubił pantofelek, a chwilę później 
zaaferowana Dama Dworu w pogoni za “ Piękną Niezna­
jomą”  również straciła swój bucik.

P ubliczność bardzo ciepło przyjęła popisy młodych 
aktorów, jednak największy aplauz wzbudziła mała 

M yszka— pomocnica W różki. Publiczność dużymi bra­
wami podziękowała bohaterom sztuki za przedstawienie. 
Szkoda jednak, że tak niewiele osób zobaczyło “ Kopciu­
szka”  w wykonaniu teatru “ Dom Bajek”  z Drezdenka, 
tym bardziej, że spektakl odbył się w niedzielę i mógł być 
miłym prezentem mikołajkowym.

(kaja)

K r e s o w a

K A Ł U S Z

Miasto na Podolu, 100 km na południo- 
wy-wschód od Lwowa. Położone wśród 
wzniesień nad rzeczką Siwka w dorzeczu 
Dniestru. Katusz znany jest od niepamięt­
nych czasów l salin; kopalń soli mineralnej 
zwanej też kamienna i warzelni soli.

Pierwsza wieść o salinach pochodzi z po­
łowy XV  w,, kiedy król Kazimierz Jagiel­
lończyk darował warzelnie soli miejscowej, 
nowo powstałej paraf i i katolickiej. Istniały 
wtenczas trzy szyby kopalni soli i trzy wa­
rzelnie soli. Jako osada Kałusz istniał dużo 
wcześniej.

Król Zygmunt August upoważnił woje­
wodę Mikołaja Sieniawskiego do założenia 
w Kałuszu miasta. Z aktu nadania praw 
miejskich wynika, że każdy mieszczanin 
był zobowiązany dostarczać rokrocznie na 
stół starościński 30 groszy, 2 kapłony i 12 
jaj. Oraz stawać do pracy w czasie sianoko­
sów i żniw. W  1572 r. istniało 55 domów 

v mieszczan opłacających czynsz. Byto to 
więc malutkie miasto.

W  1595 r. miasto złupili Tatarzy i Turcy. 
Z  1661 r. pochodzi pierwsza informacja o

małym zaniedbanym zameczku o kilku iz­
bach. otoczonym wałami obronnymi 
wzmocnionymi palisadą. Na watach stało 
tylko kilkanaście armatek. Król Jan III pobił 
pod miastem Tatarów pod chanem Selim 
Gerejem. a w trzy lata później inne wojska 
tatarskie pobił tu hetman koronny Andrzej 
Potocki.

W  1765 r. miasto sktadato się z 250 do­
mów mieszczan chrześcijańskich, 150 ży­
dowskich, byty 3 cerkwie, 2 kościoły i sy­
nagogi. W  ostatnich dwóch wiekach nastą­
pił więc znaczny rozw'ój miasta. Wkrótce 
potem miasto dotknęło “powietrze moro­
we” , które zdziesiątkowało mieszczan. Ok. 
75% domów stało pustką.

W  końcu ub. wieku miasto liczyło ok. 7 
tys. mieszkańców, w czego Żydzi stanowili 
aż 4 tys., Ukraińcy 2 tys. i Polacy zaledwie
1 fys-

W  II Rzeczypospolitej Kałusz był mia 
stem powiatowym w woj. stanisławowskim 
z liczbą ok. 16 tys. mieszkańców, z czego 
Polacy stanowili 41 %,Żydzi 27%i Ukraiń­
cy 18%. I tak jak dawniej miasto słynęło z 
salin i warzelni soli.

Dziś Katusz leży w Republice Ukraińskiej 
i liczy Ok. 70 tys. mieszkańców. Zbudowa­
no duży kombinat chemiczny i inne zakła­
dy. Nadal wydobywa się i warzy sól.

Włodzimierz K O W A LSK I

Polskich na Ukrainie i uchwalił statut. ceiem i-eoerac|i jest, a urib»i« »«««., 
działanie na rzecz odrodzenia narodowego Polaków, budzenie i pielęgnowanie świado­
mości narodowej, rozwój społeczny i kulturalny ludności polskiej na Ukrainie, reprezen­
towanie i obrona interesów polskich na Ukrainie, rozwijanie związku z Polską i Polonią 
w świecie, głównie w państwach byłego ZSRR, pogłębianie przyjaźni z Ukraińcami.

Polacy na Ukrainie łączą się
Do Federacji przystąpiły wszystkie pol­

skie organizacje rozproszone w Małopolsce 
Wschodniej, głównie odddzialy Towarzy­
stwa Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej.

Jest to pierwsza tego rodzaju federacja na 
kresach wschodnich. Życzymy powodzenia 
i sukcesów. Spełnienie statutowych celów 
będzie trudne z uwagi na sytuację społecz­
no— polityczną na Ukrainie.

Być może powstaną podobne Federacje 
na Litwie i na Białorusi.

Poinfonnujmy jeszcze ilu Polaków za­
mieszkuje dziś na Ukrainie. Oficjalne dane 
ukraińskie mówią o 238 tys. Jest to jednak 
liczba zaniżona. Działacze polscy podają 
liczby od 400 tys. do jednego miliona.

Trzeba wreszcie zacytować wypowiedź Ja ­
cka Kuronia zamieszczoną w ukraińskiej 
lwowskiej gazecie “ Wysokij Zamok”  w nr 29 
z tego roku. “Ja Polak ze Lwowa jestem 
szczęśliwy, że Lwów okazuje się (jest) ukra­
ińskim miastem. To trudno zrozumieć."

Wypowiedź ta spotkała się z ostrą repliką 
pisma wrocławskiego wydawanego przez 
Towarzystwo Miłośników Lwowa i Kre­
sów Wschodnich w nr2/l992. Czytamy w 
artykule redakcyjnym “ Nasuwa się tu re­
fleksja. Chyba żaden z przedstawicieli nie­
mieckiego parlamentu przed i po podpisa­

niu traktatu polsko-niemieckiego nie po­
wiedział np. w ten sposób: Ja Niemiec z 
Wrocławia (czy Szczecina, Opola, Zielonej 
Góry, Gorzowa— wszystko jedno) jestem 
szczęśliwy, że Wrocław staje się (jest) pol­
skim miastem” .

Z braku czasu trudno śledzić ducha wy­
powiedzi “ kresowych" w całej polskiej pra­
sie i telewizji. Ale jest tego sporo. Poset 
Aleksander Małachowski mówiąc i pisząc 
zdaje się powracać przewrotnie do konce­
pcji Polski Jagiellońskiej określając siebie 
jako ukraińskiego Polaka. Zatem c/y “gente 
Ruthenus nationalne Polontis”czy "gente Po­
lonus nalionalne Ruthenus"? )>■' wk lo prze­
łożyć nie na łacinę, lecz na tożsamość 9

; Włodz.)

-

W  dniu Wszystkich Świętych do Glinci- 
szek i Dubinek przybyli: ambasador RP Jan 
Widacki. konsulowie Henryk Stawryłlo i 
Dobiesław Rzemieniewski, zastępca prze­
wodniczącego Rady Najwyższej RL Kazi- 
m ie ras Motieka oraz towarzyszące mu 
osoby, aby złożyć hotd pamięci ofiarom 
znanej tragedii. Później udali się oni na 
cmentarz antokolski (wojskowy), aby 
wspólnie złożyć kwiaty na grobie żołnierzy 
polskich i litewskich.

Zamknięte zostało przejście graniczne 
Budzisko-Kalwaria. Ponownie zostanie 
ono otwarte latem przyszłego roku po wy­
budowaniu drogi i koniecznych tam budyn­
ków. Na przejściu w Ogrodnikach celnicy 
obu stron odprawy dokonują wspólnie, aby 
umożliwić większą przepustowość tego 
przejścia.

sit # #
10 listopada w sali Akademii Nauk Litwy 

rozpoczęty się obrady trzydniowego sym­
pozjum pt. “ Stosunki międzynarodowe Pol­
ski i Litwy w historii Europy Środkowej XX 
wieku; problemy i perspektywy” . Wygło­
szono na nim ponad 40 referatów. Ze strony 
polskiej nie wzięli udziału najlepsi znawcy 
stosunków polsko-litewskich.

:i*. ijc
Parlament Europejski zgodził się na 

udzielenie Estonii, Litwie i Łotwie pożycz­
ki w wysokości 60 min USD.

Po 28-dniowej pracy rafineria w Możej-

kach została ponownie zatrzymana. Rosja­
nie żądają spłaty dtugu w wysokości 
1,6 miliarda rubli za już dostarczoną ropę.

* * *
10 jaj we wrześniu kosztowało: w Estonii

—  45 rb, na Łotwie —  62 rb, na Litwie — 
90 rb, I kg ziemniaków: w Estonii — 19 rb, 
na Łotwie i Białorusi —- 23 rb, na Litwie — 
27 rb, I kg ryb: w Estonii —  31 rb, na 
Łotwie —  85 rb, na Litwie —  94 rb, a na 
Białorusi —  60 rb.

* * *
W  Wilnie bez kolejki mogą zainstalować 

telefon inwalidzi I grupy, rodziny mające 
dzieci —  inwalidów, a także pracownicy 
proki*ratury, policji, ochrony pogranicza i 
łączności —  jeżeli przepracowali w tych 
branżach 10 lat. Chcący zainstalować szyb­
ciej. płacić muszą 250 doi. albo 19 tys. 
talonów, ale tu też obowiązuje kolejka.

* # *
Na Litwie zarejestrowano 1953 spółki 

mieszane — joint venture, z tego: 576 lite- 
wsko-rosyjskie, 342 litewsko-polskie, 233 
litewsko-niemieckie.

$ * *
W  ostatnich wyborach uczestniczyło 

75% wszystkich wyborców figurujących w 
spisach. W  61 okręgach żaden z kandyda­
tów nie zdobył 50% gtosów. Powtórne gło­
sowanie odbyło się 15 listopada br. Z  listy 
Związku Polaków na Litwie do sejmu 
weszli: Jan Mincewicz, Ryszard Maciej­
kianiec, Zbigniew Siemionowicz i Arlur 
Płokszlo. fpatl

Chcę powołać 
towarzystwo...

Od dawna, chociaż, niestety, nieregu­
larnie czytam z ciekawością "Gazetę 
Kresowi}”. Urodziłem się w Nieświeżu, 
lam ukończyłem liceum oraz przez pe­
wien c z a s  pracowałem. Na Białorusi z.yje 
wielu moich krewnych, w związku z tym 
mam ogromny sentyment do ziem rodzin­
nych.

Ponieważ, jak się orientuję, w Polsce 
nie ma jeszcze towarzystwa współpracu­
jącego z tym terenem, zamierzam w naj­
bliższym czasie założyć Towarzystwo M i­
łośników Ziemi Nieświeskiej i Nowogró­
dzkiej lub o szerszym zakresie: Towarzy­
stwo Współpracy z Polakami na Białoru­
si. Rozważam też możliwość powołania 
Fundacji Pomocy dla Polaków na Biało­
rusi. IV związku z powyższym proszę o 
pomoc waszego pisma w> dotarciu do 
osób pochodzących z Ziemi Nieświeskiej 
i Nowogródzkiej oraz do sympatyków 
tych ziem. którzy chcieliby do takiego 
towarzystwa należeć względnie udzielić 
pomocy polskim szkołom na Białorusi.

Mój adres: Kazimierz Hordziejewkz. 
ul. Wielkiej Niedźwiedzicy 16/4, 59-220 
Legnica, tel. domowy po południu: 635- 
72- Z  wyrazami szacunku —

Kazimierz Hordziejewicz, Legnica

A k t u a l n o ś c i  

z  B i a ł o r u s i
O b y w a te le  B ia ło ru s i p rz yg o to w u ją  się 

do re ferendum , które ina  zad ecyd o w ać  o 
d a lszym  sp raw o w an iu  w ła d z y  przez obe ­
cn ą  R a d ę  N a jw y ż s z ą . N a jw ię k sz e  szanse 
na ew en tu a ln e  przeję-ńe steru w ła d z y  w  
p ań s tw ie  p osiada  B ia ł  iru sk i F ro n t N a ro ­
d o w y , na cz e le  k torego stoi Zenon 
P o ź n ia k .  Spo łe czn o ść  p o lska  na B ia ło ru s i 
je s t  podz ie lona  w  o cen ie  sy tu ac ji, p o n ie ­
w aż  o b aw ia  s ię , iż F ro n t  N a ro d o w y  m oże 
p ro w a dz ić  podobną p o lityk ę  w  stosunku 
do m n ie jszości n a ro d o w ych  ja k  S a ju d is  na 
L i tw ie .
♦  W  M iń s k u  p rz e b yw a ła  g rupa b iznes­
m e n ó w  z G o rz o w a  W ie lk o p o lsk ie g o . 
P rz e p ro w ad z ili on i ro z m o w y  o  m o ż liw o ­
śc ia ch  w sp ó łp ra cy  z f irm am i b ia ło ru sk im i.
Pod p isan o  “ lis t in te n c y jn y "  d o ty cz ący  w y ­
m ian y  to w a ro w e j i u tw o rzen ia  w sp ó lneg o  
p rz ed s ięw z ię c ia  gospodarczego  z s iedz ibą  
w  M iń sk u .
♦  N a  B ia ło ru s i rośn ie  liczb a  zacho row ań  
na sch o rzen ia  w y w o ła n e  w  rezu ltac ie  kata ­
s tro fy  cz a rn o b y ls k ie j.O d n o lo w u je s ię  lic z ­
ne  p rzyp ad k i raka  ta rcz y c y  w ys tę p u ją ce  u 
d z ie c i, a  także p o w a żn ą  liczb ę  ch o ry ch  na 
b ia ła czkę . P rz y  trasie  łączące j M iń s k  z Bo- 
b ru jsk iem  p o w s ta ły  o s ie d la  d la  p rzes ied ­
leń có w  z terenów  d o tkn ię tych  sku tkam i 
ka tas tro fy  w  C zarn o b y lu . Z n a jd u je  się 
w śró d  n ich  spo ra  liczb a  P o la k ó w .
♦  W  b ia ło ru sk ich  ks ięgarn iach  p o ja w iła  

s ię  k s iąż k a  "P o w s ta n ie  S ty c z n io w e  na 
M iń s z c z y ź n ie " , k tó ra  ja k o  p ie rw sz a  u k a ­
zu je  w sp ó lne  d z ia łan ia  B ia ło ru s in ó w  i P o ­
la k ó w  o w y z w o le n ie  narodow e. D o  tej p o ­
r y  m ie js co w e  sp o łeczeń stw o  b y ło  u trz y ­
m y w a n e  w  p rzekonan iu , iż ce lem  tego po ­
w stan ia  b y ło  je d y n ie  u trzym an ie  w ie lk ie j 
w ła sn o śc i z iem sk ie j w  rękach  p o lsk ich .
♦  B ia ło ru s k i O środek  N a u k o w y , k tó re ­
m u patronuje  Franciszek Skarina, op ra ­
c o w u je  p u b lik ac ję  o  z w iąz k ach  łą czących  
P o lsk ę  i B ia ło ru ś . A u to rem  częśc i p racy  
d o tyczące j obecno śc i ku ltu ry  b ia ło ru sk ie j 
na teren ie  P o ls k i będz ie  prezes O d d z ia łu  
M iń s k ie g o  Z w ią z k u  P o la k ó w  na B ia ło ru s i,  
a  jed n o cześn ie  p ra co w n ik  tego ośrod ka  —  
Jerzy Waszkiewicz.

Jan W. K A C ZM A R EK

Istnieje dość powszechna opinia, że o 
Mickiewiczu i jego dziełach napisano już 
wszystko. Byli nawet i tacy historycy lite­
ratury, uczeni, którzy większość swojego 
dorobku naukowego związali z osobą tego 
poety. Do takich należat m.in. prof. Juliusz 
Kleiner, autor kilkutomowej monografii o 
Mickiewiczu. Tymczasem wychodzą wciąż 
nowe książki o autorze “Dziadów". Ostat­
nio (1992) kowieńskie wydawnictwo peda­
gogiczne “ Sviesa", specjalizujące się m.in. 
w wydawaniu podręczników w języku pol­
skim, wydało w nakładzie 1.500egz. piękną 
książkę uczonego warszawskiego, Wojcie­
cha Jerzego Podgórskiego, “ Litwo! Oj­
czyzno moja!”  Publikacja zalecana jest 
przez Ministerstwo Kultury i Oświaty Re­
publiki Litewskiej dla średnich szkół pol­
skich na Litwie. Składa się z trzech części: 
“ Pokłosie inwokacji Mickiewicz", “ Stu­
dium historyczno-literackie” , związane 
,zede wszystkim z "Panem Tadeuszem" i 

odbicie tego dzieła w utworach

późniejszych twórców w Polsce i na Litw ie 
oraz "Antologii nawiązań poetyckich". 
Składa się na nią około pięćdziesiąt wiersży 
poetów polskich i litewskich różnych gene­
racji. korespondujących z “ Partem Tadeu­
szem” , a zwłaszcza z "Inwokacją". Bije z 
tych utworów ogromna miłość do mic­
kiewiczowskiego arcydzieła i jest świadec­
twem wciąż przemożnego wpływu tego 
poematu nie tylko na przeciętnych czytelni­
ków, ale i twórców. Godna pochwały jest 
erudycja autora publikacji. Wojciech Jerzy 
Podgórski, wydobył z nich wszystko to, có 
łączyło się z “ Panem Tadeuszem , dając po 
ich wnikliwej analizie, książkę niezwykle 
bogatą w materiał rzeczowy, przydatny 
każdemu poloniście w jego pracy szkolnej.

Natomiast młodzież będzie sięgała przede 
wszystkim do tematycznej antologii, w któ­
rej odnajdzie wiele pięknycyh wierszy 
związanych z naszą epopeją narodową.

Henryk SZ Y LK IN

Zbrodnie UPA

Poszukiwania świadków
Postanowieniem Sądu Wojewódzkiego 

we Wrocławiu zostało wpisane do rejestru 
Stowarzyszenie Upamiętnienia Ofiar 
Zbrodni Ukraińskich Nacjonalistów. Doty­
chczasowe doświadczenia potwierdziły ce­
lowość prowadzenia badań w tym kierunku. 
Zgodnie ze statutem Stowarzyszenie podej­
muje obecnie prace nad utworzeniem sieci 
kół terenowych. Działacze tej pozarządo­
wej organizacji apelują o przekazanie im in­
formacji o możliwości utworzenia przedsta­
wicielstwa Stowarzyszenia nadanym terenie.

Jednym z głównych celów jest gromadze­
nie relacji świadków zbrodni popełnionych 
na polskiej ludności kresowej przez ukraiń­
skich nacjonalistów.

Stowarzyszenie współpracuje z Główną 
Komisją Badania Zbrodni przeciwko Naro­
dowi Polskiemu —  Instytutem Pamięci Na­
rodowej. Relacje świadków mogą stać się 
podstawą wytoczenia procesów sądowych 
sprawcom tych zbrodni, co stało się możli­
we dopiero w obecnych warunkach polity­
cznych. Relacje te przyczynią się również 
do ujawnienia prawdy historycznej o tych 
tragicznych losach naszego narodu. Opra­
cowania wymaga również historia samoob­
rony polskiej ludności kresowej. Uczestni­
kom walk z oddziałami UPA przysługują 
uprawnienia kombatanckie.

Stowarzyszenie prosi o zgłaszanie swojej 
gotowości do udziału w jego działalności, a 
także o podawanie adresów osób, które zo­
stały bezpośrednio dotknięte popełnionymi 
przez Ukraińców zbrodniami.

Szczególnie cenne będą relacje świadków 
zbrodni ukazujące zarówno ich przeżycia 
osobiste, fakty dotyczące rodziny, jak i są­
siadów oraz całej wsi lub miasta. W  miarę 
możliwości należy w relacji podać: nazwę 
miejscowości i datę popełnienia zbrodni, 
opis napastników, opis ofiar, opis popełnio­
nej zbrodni. Relacje te powinny zawierać: 
aktualny adres świadka, adresy innych 
świadków, podpis.

Zarząd Stowarzyszenia prosi wszystkich 
rodaków wywodzących się z kresów 
wschodnich lub nadal je zamieszkujących o

podjęcie intensywnych poszukiwań świad­
ków tych strasznych wydarzeń. Jest to jedy­
na szansa, by nie odeszli w niepamięć, a ich 
relacje świadczyły o przeszłości.

Listy do Stowarzyszenie prosimy kiero­
wać pod adresem: Towarzystwo Miłośni­
ków Lwowa, Oddział Gorzów Wlkp., ul. 
Młyńska 4, pokój 4.

Jan W . K A C ZM A R EK

• Bogdan Jagiełło,"Rok 1863. Pod 1 
I znakiem Orla i Pogoni". Wydawnic- I 
I twa szkolne i pedagogiczne. Warsza- |
. wał992, cena 25 tys. zł . . |

Autor przedstawia przebieg najwię-
* kszych bitew powstańczych w Koronie
I i na Litwie, Kreśli sylwetki dowódców I
I powstania i udział ochotników z Zacho- i
I du oraz ukazuje zabiegi o pomoc dla | 

powstańców z Zachodu.
Franciszek Stembor, “ Ludzie doli-

1 ny” . Oficyna wydawnicza Interim, ■
I Warszawa 1992. •
I Barwna powieść, napisana żywo, po- |
I święcona życiu mieszkańców miaste- , 

czka powiatowego położonego niedale- . 
’ ko Stanisławowa.
• Marek Ney-Krwawicz, “ Komen- *
I danci Armii Krajowej” . Wydawnic- I
I two“ Czytelnik” ,s .213,cena28tys.zł |

Książka przedstawia cztery sylwetki ( 
— eseje biograficzne kolejnych dowód-

* ców Komendy Głównej AK. Pier-
I wszym z nich byt gen. Michał Karasze- I
I wicz-Tokarzewski, rodem z Drohoby- I
I cza, który był m.in. także komendantem | 
. głównym ZWZ, poprzednika AK. .

L  W K J

REDAGUJE
Eugeniusz Kurzawa

i U
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wypuszczając na rynek kolejną płytę). 
Jest nie tylko doskonałym wokalistą, 
ale i kompozytorem. . (zb) 

Zamawiał Krzysztof Różalski z Go- 
rzowa Wielkopolskiegomalnie nie są oni członkami zespołu).

M e l  G i b s o n
Mówi się, że to właśnie on przecierał 

szlaki wiodące do światowej sławy dla 
gwiazd wywodzących się z Australii (Ja­
son Donovan, siostry Minoque i inni). 
Choć uważa się za Irlandczyka, to jednak 
i jego rodzice, i dziadkowie przyszli na 
świat już na Antypodach. Urodzony w 
1957 roku Mel Gibson nawet teraz nie 
przepada za Hollywood i każdą wolną 
chwilę stara się spędzić w Australii; tam 
zresztą mieszka jego żona oraz dzieci (w 
eleganckiej posiadłości na przedmie­
ściach Melbourne).

Zawsze był niespokojnym duchem. Ja­
ko nastolatek popadł nawet w konflikt z 
prawem. Przewodził wtedy podwórko­
wej bandzie i policjanci byli częstymi 
gośćmi u jego rodziców. Gdy mial pięt­
naście lat, uciekł z domu. Powód był bar­
dzo prozaiczny —  ojciec nie chciał mu 
kupić motocykla. Przez dwa miesiące 
pracował na farmie i choć po powrocie do 
dómu dostał od ojca porządne lanie, do­
piął swego— zarobionyćh pieniędzy wy­
starczyło na upragnione kawasaki.

Gdy skończył szkołę średnią, miał po­
ważny problem. Prawie zdecydował się 
na zawód policjanta, gdy nagle olśniło go 
i postanowił rozpocząć studia w Institute 
of Dramatic Art w Sydney. W  1979 roku 
zdobył dyplom i zagrał jedną z głównych 
ról w filmie “Tim". Nie czuł się jednak 
na jlepiej w dramacie psychologicznym...

Dopiero w roli policjanta zwalczające­
go wynaturzonych przestępców (na mo­
tocyklu!) w głośnym filmie z gatunku 
science fiction —  “Mad Max" pokazał na 
ekranie co naprawdę potrafi. Może dlate­
go, że kreowany przez niego bohater był 
ucieleśnieniem wielu z jego marzeń? 
Chyba tak, bo niedawno, wspominając 
tamte czasy powiedział dziennikarzom: 
“To była rola, którą sobie wymarzyłem. 
Nie musiałem zresztą zbytnio się wysi­
lać. Facet, którego kazano mi zagrać miał 
bardzo wiele cech, które mam i ja —  
zwłaszcza bezpośredniość i spontanicz­
ność".

Powodzenie “ Mad Max" sprawiło, że 
nakręcono dwie następne części tego fil­
mu. Być może jednak Mel pozostałby 
jedynie gwiazdorem na skalę Australii, 
gdyby nie zainteresował się nim jeden z 
jego najsłynniejszych rodaków-reżyse- 
rów —  Peter Weir. Dopiero po rolach w 
jego filmach przed Melem stanął otwo­
rem wspaniały świat Hollywood.

Uważany od lat za symbol seksu Mel 
Gibson ciągle jednak nie może się docze­
kać tego na czym najbardziej mu zależy 
—  uznania w oczach krytyków. Dopiero 
ostatnio, po roli Hamleta w filmie Franco 
Zefirellego, recenzenci napisali na temat 
gry Mela Gibsona parę ciepłych słów...

Mel lubi przebywać z rodziną w Mel­
bourne i zajmować się pływaniem oraz 
pielęgnowaniem swojego ogrodu.

S e x  P i s t o l s
Nie, John Lydon, Steve Jones, Paul Co­

ok i Glen Matlock nie zebrali się, by jak 
piętnaście lat temu wznieść okrzyk “ Fuck 
the Queen", zbulwersować świat i zgro­
madzić w jednym szeregu wszystkich 
zwolenników punk rocka. John dalej pro­
wadzi w Los Angeles swój zespót Public 
Image Ltd., Glen tylko od czasu do czasu 
gra z zespołem Maverics, Steve raczej 
bez powodzenia tworzy coraz to nowe 
grupy grające metal, a Paul próbuje sit w 
biznesie.

Tym niemniej o Pistolsach znów głośno. 
Tym razem za sprawą EM I, która wydała 
płytę “ Kiss This” , stanowiącą kompilację 
części najbardziej znanych utworów tej 
sławnej w drugiej połowie lat siedemdzie­
siątych kapeli. Utwory zostały poddane 
specjalnej obróbce komputerowej, dzięki 
czemu muzyka jest czystsza niż na starych 
płytach, a w związku z tym i ostrzejsza. Na 
krążku znajdują się m.in. “ Pretty Vacant", 
"M y Way” , "Silly Thing"...

Z  pewnością wielbiciele Pistolsów bę­
dą zachwyceni, a ponieważ punk w ich 
wykonaniu nie stracił nic ze swojego 
Ostrego brzmienia, John, Steve, Pauf i 
Glen z pewnością zyskują właśnie kolej­
ne zastępy swoich wielbicieli. Płyta z 
pewnością odniesie sukces a może wtedy 
jednak Sex Pistols znów zobaczymy na 
scenie?! (bis)

wZ Ł A M A N Y  *

O n  m n ie  n ie  d o s t r z e g a !
Droga Redakcjo! Mój kłopot polega na 

tym, że jest jeden chłopak, który bardzo 
mi się podoba, ale on na mnie nie zwraca 
uwagi. On jest dwa lata starszy ode mnie, 
to może dlatego? Ja  mam piętnaście lat i 
chodzi’ do ósmej klasy. Marek (tak on ma 
na imię) do drugiej klasy technikum. Wi­
dujemy się często, bo on mieszka w tym 
samym bloku, tyle że w sąsiedniej klatce. 
Parę razy nawet uśmiechałam się do nie­
go, a raz nawet powiedziałam “cześć", 
ale on przeszedł obok tak jakby wcale 
mnie nie dostrzegł. Wiem. że Marek nie 
ma dziewczyny, a jego siostra , Monika, 
która jest moją koleżanką raz powiedzia­
ła mi, że on jest bardzo nieśmiały i kiedyś 
ją  wypytywał na mój temat. Poradźcie mi, • 
co mam robić? Bardzo mi na Marku za­

leży i choć wielu chłopców chce ze mną 
chodzić, ja  nie zgadzam się na to i tylko 
ciągle myślę o nim jednym. Czy to napra­
wdę musi być miłość beznadziejna ?

Marta
Na szczęście Marto nic nie wiesz na 

temat prawdziwie beznadziejnej miłości 
(i mam nadzieję, że nigdy tej wiedzy nic 
będziesz zdobywała na własnym do­
świadczeniu); Twojej naprawdę daleko 
do takiego sformułowania. Przecież sko­
ro Marek interesował się Tobą to jest 
przynajmniej cień szansy na to, że jeszcze 
kiedyś się Tobą zajmie na serio. Teraz 
być może nie może przełamać swojej nie­
śmiałości. Albo wydaje mu się, że jeszcze 
za wcześnie na nawiązanie z Tobą bliż­
szej znajomości. Być może obserwując 
swoją młodszą siostrę doszedł do wnio­
sku, żejest “ za smarkata na miłość", a Ty 
przecież jesteś jej rówieśniczką... Może, 
pamiętając jak ważna dla ósmoklasisty 
jest nauka, nie chce doprowadzić dó sy­
tuacji, w której miłość może komplfko- 
wać życie? Może...

Takich powodów wyliczyć dałoby się 
jeszcze dużo, bez gwarancji wszakże, że 
któryś jest prawdziwy. To się dopiero 
okaże w przyszłości. Jednak Marto, masz 
naprawdę sporo atutów w swoich rękach. 
Po pierwsze — jesteś ładna i interesu jąca

(skoro masz tylu adoratorów). Po drugie 
—  on już wie, że-nie jest Ci obojętny, nie 
musi więc się bać ewentualnego odrzuce­
nia (wbrew pozorom tego rodzaju lęki 
powstrzymują całkiem pokaźną grupę 
chłopców przed działaniem). Po trzecie 
wreszcie masz przyjaciółkę, która jest je­
go siostrą— to sytuacja (przynajmniej'na 
przyszłość) niemalże wymarzona. No i 
na Twoją korzyść działa także to, że Ma­
rek nie ma jeszcze dziewczyny.

Proponuję Ci byś zachowała sporocier- 
pliwości. W  żadnym wypadku nie mów 
mu już pierwsza “ cżeść", nie uśmiechaj 
się do niego. Wręcz przeciwnie —  teraz 
Ty nie zwracaj na niego uwagi. To go 
może zaniepokoić i skłonić do działania. 
Wówczas oczywiście łaskawie “daj się 
poderwać" (choć też nie rzucaj mu się w 
ramiona na pierwsze skinienie ręką!). 
Udowodnij mu, że choć jesteś młodsza, 
to już potrafisz zachowywać się rozsąd­
nie i dojrzale, że na pewno miłość nie 
skomplikuje Ci życia (ale najpierw sama 
zastanów się. czy tak będzie w rzeczywi­
stości?). Także i wówczas pamiętaj, że 
każde trwałe uczucie wymaga cierpliwo­
ści, wytrwałości i konsekwencji. Wtedy 
na pewno zrealizujesz swoje plany. Cze­
go Ci życzę.

Docent

G e n e s i s
Dwadzieścia pięć lat temu Peter Ga­

briel, Tony Banks, Steve Hackett, M i­
ke Rutheford i Phil Collins startowali 
do wielkiej kariery. W  I967 roku w 
znanej angielskiej szkole Charterhouse 
grali w dwóch różnych zespołach: 
“ Anon”  i “ Garden W all". Wkrótce

nak połączyli siły i 22 lutego 1968 r. 
ukazał się pierwszy singiel zespołu 
G E N E S IS  ” 'The Silent Sun". Dziś G E ­
N E S IS  (bez pierwszego wokalisty, Pe­
tera Gabriela i gitarzysty Stevena Hac- 
ketta, którzy odeszli z zespołu pod ko­
niec lat siedemdzisiątych) odbywa 
właśnie swoje jubileuszowe tournee w 
80 miastach świata, w których na kon­
certy przychodzi tyle osób ile jest tylko 
miejsc (150 tys. na wielkich stadio­
nach!), a bilety wyprzedane są już od 
dawna. Równie dobrze sprzedaje się 
promowana przez muzyków ostatnia 
płyta —  “ W e can't dance".

Na koncertach “ weteranów" G E N E ­
S IS  wspierają zazwyczaj Daryl Stuer- 
mer i Chester Thompson (choć for-

Dziś nie chce aż się w to uwierzyć, ale 
Phil Collins przez pierwsze lata był 
tylko perkusistą zespołu, pozostają­
cym w cieniu Petera Gabriela, który 
pełnił nie tylko rolę wokalisty, ale i 
lidera. Dopiero jego odejście z kapeli 
(Peter wydumał sobie, że ma zdolności 
sceniczne i postanowił zostać wielkim 
aktorem!) umożliwiło odkryć muzycz­
ny fenomen Phila. Zresztą Collins na­
grywa też wiele piosenek solo —  zwła­
szcza w okresach między kolejnymi 
tournee G E N E S IS  (muzycy organizują 
je raz na kilka lat, zazwyczaj wcześniej 
wypuszczając na rynek kolejną 
Jest nie tylko doskonałym 
ale 

Z;

JA
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H ig ie n is t a  m o r a ln y
Ks. Franciszek Cybula. Rolę tę pchli 

przy Panu Prezydencie, jako "wysoki 
rangą urzędnik państwowy ” . Termin 
wynalazł Ryszard Marek Groński 
("Polityka" 1992 nr 48), opisując jed­
nocześnie reguły pracy urzędu. Doty­
chczas funkcjonuje on tylko na najwy­
ższym szczeblu władzy, li.m. przypisani 
do funkcjonariuszy niższych szczebli, 
jak na razie pełnią swe funkcje społe­
cznie.

K u r n i k

Mieszkanie Pana Prezydenta I I I  RP. 
"W  kurniku mieszkam" —  wyznał gd- 
rzko 17.XI. 1992 r. o godzinie 9.00 w 
Polskim Radiu. Oświadcz,cnie to uka­
zało się po dłuższej prasowej dyskusji 
dotyczącej wyłączenia z publicznego 
ruchu kołowego drogi wiodącej do te­
go budynku gospodarczego, sposobu 
kopania studni artezyjskiej tudzież, do­
datkowych posterunków UOP i żan­
darmerii. 27.X I. 1992 radio doniosło, 
że tego dnia Pan Prezydent na we­
ekend udał się byl nie, jak zwykł dotąd 
czynić, samolotem specjalnym, ale — 
jak zwykły śmiertelnik —  pospolitym 
rejsowcem.

K a t o l i c k i e  P a ń s t w o  
N a r o d u  P o ls k ie g o

Jedna z koncepcji ONR "Falanga", 
partii z zamierzchfycli czasów II  RP. 
Polska dla Polaków —  narodowców i 
katolików. Reszta won. Co zrobić z ty­
mi, którzy nie spełniają kryteriów P-n ? 
Proste: wywłaszczyć (bez odszkodo­
wania), zamknąć w gettach, stworzyć 
takie warunki, by czym prędzej w 
K PN P uciekali. Ći, co zostaną mieli 
być hierarchicznie uporządkowani —  
najwyżej mieli stać członkowie ONR, 
najniżej —  rasowo i narodowo nieczy­
ści. nie-obywatele. Echa tej koncepcji 
co rusz to odżywają. Choć, zdaje się, 
są różnice między programem NFP, 
różnych SN. partii Tejkowskiego i np. 
ZChN. Ostatnio ł  NP, od liasel pozy­
tywnych: "Polska dła Polaków-naro- 
dowców", przeszła do precyzowania 
kogo nie chce. W Białymstoku wyma­
lowano na mitrze napis: "Białonisy — 
u y psy ■— won ", w Gdańsku obok sta­
rych "Żydzi do Izraela" pojawiają się 
nowe: "Brodacze do Izraela". Jak z 
lego widać nawet rdzenny Polak-kato- 
lik, antykomunista i mikołajczykowiec 
Gabriel Janowski nie jest bezpieczny. 
Może wywiną się wizytą u fryzjera?

M a r r a n i
Hiszpańscy a także portuglascy Ży­

dzi, którzy w XIV-XV ir. formalnie 
przyjęli chrześcijaństwo, a w. ukryciu 
pielęgnowali swe dawne wierzenia. 
Prześladowani przez Inkwizycję, ginęli 
masowo, nielicznym tylko udało się 
zbiec do innych krajów, Holandii 
głównie, i powrócić oficjalnie do daw­
nej wiaty. Do pojęcia marranów na­
wiązywano, śledząc losy “nawej wia­
ry " w państwach realnego socjalizmu 
i sposbów, w jak i praktykowany był 
ketmun (zob.). Ostatnio i jedne, zupeł­
nie zamierzchłe, z drugie, też po trosze 
zapomniane, historie przypomniano ir 
związku z dyskusją o wartościach 
chrześcijańskich (zob.). Sugeruje się. 
ż.e m. skądinąd uprawiającymi także 
ketman, są dziś tzw. postkomuniści, ci 
zwłaszcza, którzy chcą się załapać. 
Przypomniano leż przy tej okazji, iż. 
działalność Inkwizycji, nie została

♦ Kochanej mamusi —  Barbarze To­
czyskiej, najserdeczniejsze życzenia 
imieninowe, dużo zdrowia, szczęścia, jak 
najmniej kłopotów oraz samych słonecz­
nych dni życzą

Iza i Wojtek
♦ Ani Petrunio z okazji urodzin wszy­
stkiego najlepszego, powodzenia w szko­
le oraz wśród pici przeciwnej życzy

była sąsiadka spod “ dwunastki”
♦ Pozdrowienia dla piłkarzy drużyny 
T O R O M Y  Torzym! Życzę Wam należ­
nego awansu do “ A ”  klasy, Trzymam 
kciuki.

Wasz wierny kibic z Ąaz —  Marek
♦ Kochanej Małgosi Zawadzkiej moc
życzeń tak gorących, że nie da się ich 
określić słowami, przesyła

Andrzej
P S . D z ię k i Tu b ie  wiem. co  znaczy słow o  

"m iło ść"

♦ Gorące pozdrowienia dla mojego je­
dynego, “ zakazanego”  Piotrusia, boha­
tera tych wakacji i niesamowitego męż­
czyzny przesyła

Jo la  —  Szpiegula
P S . P rz y  o ka zji d la  E w e lin k i i  A śk i s ło d ­

kie  całuski.

♦ Hej! Jesteśmy zwariowanymi pięt­
nastolatkami: Iwona. Marta; Renata, 
Kaśka. Chciałybyśmy poznać chłopców 
z Lubina lub okolic (najlepiej czterech 
przyjaciół). Milo by było, gdyby Okazali 
się niebrzydkimi, wesołymi chłopcami, z 
którymi można równie dobrze pożarto- 
wać jak i poważnie porozmawiać. Piszcie 
pod adresem:

Renata Kurek
ul. Modrzewiowa 8/5,59-300 Lubin

♦ "Tyle już jesteście razem, 
przeżywacie wiele wrażeń.

przez uprawnione do tego organy po­
tępiona, być może warto więc do ut- 
próbowanych metod nawiązać.

beztroskie są dla was dni, 
gdy jesteście blisko siebie 

On i Ty.
Trochę kłótni, trochę śmiechu, 
wielka M iłość łączy Woj, 
od 14 już. miesięcy 
podziwiają u\v-y.vc'v Was."

Zakochanym Agnieszce i Jackowi 
“ P n  kuś”  i “ Tuska”

♦ Serdeczne pozdrowienia dla Zosi U r­
ban z Głogowa przesyła kochający W ła ­
dek. Kocham Cię Zosiu.

♦ Ludzie! Czy jest ktoś, kto tak jak ja 
słucha “piątki z Bostonu"? Jeżeli lak, to 
nie zwlekajcie, piszcie. Posiadam wiele 
materiałów dotyczących tego zespołu 
oraz Michaela Preda, Madonny i innych 
(naklejki, wycinki prasowe, plakaty, te­
ksty piosenek, przypinki. odbitki). Wszy­
stko to sprzedam po dość niskich cenach 
lub wymienię na coś ekstra o N.K.O.T.B. 
oraz Guns N Roses (ale tylko z zagrani­
cznych czasopism lub z "Pop Rock". "Su­
per Pop", “ Świat Młodych", "Zarzewie" 
—  po prostu z wszystkich czasopism 
oprócz polskiego “ Bravo”  i “ Popcornu"). 
Czekam na listy. Kto pierwszy, ten le­
pszy! Mój adres:

A.M.
ul. Wigury 1. 64-360 Zbąszyń 

PS. B a rd zo  p ro szę  o  kopertę zw rotną ze 
znaczkiem .

♦  W iele  w  życiu  je s t  radości 
Nawet czasem  się  ro zzło śc isz  
W ięc ju ż  n ie  rób sm utnej m iny  
D z iś  są Tw oje u rodziny

W ięc z uśmiechem, bez. w ytchnieniu  
P rz y jm ij K a m ilko  te życzenia  
Diiżo szczę śc ia  i  słodyczy  
W D n iu  U rodzin  M onika życzy  

Serdeczne pozdrowienia oraz życzenia 
dla Pelisy, co Kamila się zwie przesyła 
kłoś, kto lubi Cię

czyli Ja

♦ Serdeczne pozdrowienia i życzenia 
szczęścia, wspólnego powodzenia z po­
zdrowieniem rokendrolowym, koleżan-

Ś c ie k

Kościół Polsko-Katolicki. Zdaniem 
posła ZChN Jacka Tarczyńskiego, 
spływa tam wszystko, co najgorsze »r 
Kościele rzymskokatolickim. Miast 
przyjąć z chrześciańską skromnością 
poselskie policzenie, wierni z. pol- 
skokatolickiej parafii u- Lesznie skarżą 
reprezentanta narodu o pól miliarda zl 
grzywny za, jak twierdzą, "publiczną 
zniewagę ". By poniżenie prawdziwych 
wartości dopełnić, szmal ma iść na 
Monar, czyli na narkomanów i "owoce 
grzechu ” , Poseł jednak powinien być 
kont en t, że istnienie ś. umożliwia 
samooczyszczenie się bliskiej jego ser­
cu wspólnoty religijnej; co dobre zo­
staje, co złe spływa tam, gdzie jego 
miejsce. nkw

P o ł ó w k a  j a b ł k a
Była kiedyś taka dziewczyna. Miała 

wielkie niebieskie oczy i pachnące ru 
miankiem włosy ze śmiesznym locz 
kiem na czole. To było dawno, dawno 
— jakieś dziesięć, może jedenaście lat 
temu... Chodziliśmy wtedy do przed 
szkolą. Pamiętam, że zawsze oddawa 
ła mi swoją połówkę jabłka, choć ona 
nie miała na imię Ewa, a ja  nie jestem 
Adamem. Po prostu ja bardzo lubię 
owoce, ona za nimi nie przepadała. Ja 
rewanżowałem się broniąc jej, gdy 
któryś z chłopaków próbował jej dciku- 
czać... Potem Magda wyprowadziła się 
z mojego miasta i do dziś nie ma nikogo, 
kto chciałby się dzielić ze mną jabł­
kiem, a nawet czymś więcej...

Może jest to śmieszne, ale u każdej 
poznanej dziewczyny, a było ich już 
kilka, poszukuję tych niezwykłych 
oczu, tego niesfornego loczka... Sto 
wem —  porównuję je z Magdą i — 
niestety —  zawsze (a przynajmniej do 
tej pory) w tej konkurencji przegrywają.
_ Już parę razy próbowałem trafić na 
ślad mojej miłości z przedszkola (tak. 
to była miłość, choć może wydawać 
się to śmieszne), ale bez powodzenia. 
Nie wiedziałem nawet jak Magda mia­
ła na nazwisko. Wówczas, dla cztero- 
czy pięciolatka nie miało to przecież 
znaczenia. A bez tego nie mogłem zdo­
być żadnej informacji. Dopiero teraz... 
teraz jestem już dorosły i wszyscy tra­
ktują mnie serio. Niedawno odwiedzi­
łem swoje byłe przedszkole. Na szczę­
ście mają tam porządek w dokumen­
tach. Wiem już jak Magda się nazywa, 
wiem dokąd się wyprowadziła. A 
przede wszystkim nie mam wątpliwo­
ści, że chcę ją odnaleźć i że mi się to 
uda. Już dziś cieszę się na myśl o na­
szym spotkaniu. Wierzę bowiem, że ta 
niezwykła dziewczyna także o mnie 
nie zapomniała. Bo czy ktoś kto byl dla 
kogoś ideałem może o tym zapo­
mnieć?

Bartek. Głogów 
P-S. A jaki jest twój ideał chłopaka 

(dziewczyny)? Napisz szybko, nie­
cierpliwie czekam. Najciekawsze wy­
powiedzi wydrukuję.

kom Uli i Sylwi z Lubska z III "z" zasyła
DORA

♦ Z okazji Świąt Bożego Narodzenia i 
Nowego Roku wszystkim A.A. z grupy 
“ Teresa”  w Obrzycach. życzenia pogo­
dy ducha i wytrwałości w dążeniu do 
trzeźwości życzy

Marek z Sulęcina
♦ Wszystkim fanom Jennifer Rush i jej 
super-hitu "Potęga miłości", pozdrowie­
nia śle

David
♦ Kochana Martusiu \I. Żagania! Je­
steś najwspanialszą przyjaciółką pod 
słońcem!

“ Radka”
♦ Jesteśa jedyną miłością mojego ży­
cia. Kocham Cię bardzo, bardzo mocno. 
Wieśkowi S.

Gośka B.
♦ Gorące pozdrowienia dla najmilszej j 
kochającej Agnieszki P. z Sulechowa 
przesyła Jacek .1.
♦ Pozdrawiam Andżelikę Szypulską z 
Krosna Odrzańskiego. Marta Skowrońska.

• • •

Od redakcji; Ogłoszenia W tej rubryce 
są bezpłatne. Jeżeli chcesz, aby i Twoje 
się ukazało (o wymianie nagrań, plaka­
tów, pozdrowienia itp.), wystarczy, że 
napiszesz jego treść i prześlesz pod adre­
sem: “ Gazeta Nowa” , al. Niepodległo­
ści 22, 65-048 Zielona Góra, z dopi­
skiem: “ M IN I B A Z A R ” .

Dorota Dob iecka 
Nowa Só l

—  Jak i jest Twój styl?
—  Lubię rzeczy eleganckie i wyszukane.
—  O czym marzysz?
—  Chciałabym mieszkać w Warsza­

wie. Mogłabym wówczas częściej spoty­
kać się z moim chłopcem —  mieszkań­
cem Warszawy.

—  Ideał mężczyzny i jego największa 
wada?

—  Ideał— przystojny, wierny, z poczu­
ciem humoru.

Największe wady —  zarozumialstwo, 
dwulicowość.

—  Hobby?
—  Słuchanie muzyki i rozwiązywnie 

krzyżówek.
—  Ulubiony rodzaj muzyki.
—  Spokojna i melodyjna.
—  Który z gwiazdorów filmowych 

najbardziej Cię pociąga?
—  Christopher Lambert.
—  Jak  wyobrażasz sobie siebie za 15 lat?
—  Na pewno nie będę “ kurą domową". 

Myślę, że będę bussineswomen.
(bkm)


